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SPOŁECZNA 
EFEKTYWNOŚĆ
UBIEGŁY'rok — czwarty rok realizowania nowej 

polityki społeczno-ekonomicznej — charakteryzo
wał się wysoką dynamiką rozwoju gospodarczego.

Dochód narodowy wzrósł o 10. proc., czyli zwiększył się 
w takim stopniu, jak średniorocznie w latach 1971—;
—1973. Produkcja przemysłowa powiększyła się o 12 
proc., wydajność pracy w przemyśle o 9,5 proc. Sto
sunkowo wysoki był udział wydajności pracy w przy
roście produkcji. - ;

Utrzymanie dotychczas osiąganej dynamiki rozwoju 
w roku bieżącym, w roku VII Zjazdu, jest niezbędne 
przede wszystkim ze. wzglądu na gwałtownie rosnące 
potrzeby społeczne. Uruchomiła je i wydobyła na po
wierzchnię polityka wzrostu siły nabywczej i dyna
miczna polityka socjalna, blisko dwumilionowy wzrost 
zatrudnienia, bezprecedensowe tempo inwestowania, 
aktywność gospodarcza i polityczna, która weszła w 
głąb społeczeństwa.

Nigdy w przeszłości nie zrobiliśmy w tak krótkim 
czasie tak wiele, a zarazem nie odczuwaliśmy w takim 
stopniu ciśnienia nowych potrzeb społecznych, Inna 
jest po próstu nasza wrażliwość na te potrzeby i inna 
polityczna umiejętność ich przekształcania w programy 
działania, w nowe siły napędowe rozwoju.

Wychodzenie naprzeciw nowym jakościowo potrze
bom. musi się dokonywać przez wprowadzanie coraz 
szerszym frontem nowych jakościowo metod działa
nia w gospodarowaniu. Można je sprowadzić do wspól- 
nego określenia systematycznej poprawy społecznej e- 
fektywności gospodarowania. Społecznej dlatego, że jej 
syntetycznym kryterium jest rozwiązywanie spraw lu
dzkich, jako nadrzędnych w stosunku do rozwiązań 
technicznych, organizacyjnych, ekonomicznych. Mate
rialne źródła dla tych rozwiązań musimy jednak zna
leźć w gospodarce.

Na czym polega nowość, a zarazem złożoność zadań 
w roku bieżącym? Dlaczego właśnie obecnie jakościo
wą stronę gospodarowania, efektywność, traktujemy 
jako kategoryczny imperatyw utrzymania tempa i rów
nowagi ekonomicznej w gospodarce, a zarazem nadą
żania za potrzebami społecznymi? Czy nie wystarczy 
po prostu produkować więcej? .

Zacznijmy od potrzeb. Patrząc od strony zakupów w 
sklepach,' przeszliśmy w ciągu minionych czterech lat 
przez pewien próg zaspokojenia zapotrzebowania o cha
rakterze ilościowym. Złożyły się na to szybko wzrasta

jące dochody i dostawy. Nie odbywało się to bez trud
ności, nie wszystko co potrzebne znajdywaliśmy od 
razu, ale jednak wyposażenie gospodarstw domowych 
w odzież, obuwie, sprzęt domowy zmieniło się zasad
niczo.

Jako klienci dokonujemy teraz coraz ostrzejszej se
lekcji towarów oferowanych przez przemysł, nie tylko 
z punktu widzenia poziomu ceny. W miarę wzrostu do
chodów, coraz Więcej waży asortyment, funkcjonalność, 
estetyka, moda, a więc owszem cena — ale w stosunku 
do; walorów użytkowych. Mamy przecież zjawiska 
wzrostu zapasów.-nawet w tych grupach towarowych, 
w których, popyt nie jest zaspokojony.

Tej samej selekcji na rzecz społecznej efektywności 
trzeba więc dokonywać w programach produkcyjnych. 
Na rynkach zagranicznych weryfikacja produkcji jest 
jeszcze. ostrzejszą. Zwiększenie produkcji artykułów 
niezbywalnych nie jest więc cnotą, lecz marnotraw
stwem. Mamy natomiast luki w zaopatrzeniu i na ich 
wypełnieniu mysimy' koncentrować cały wysiłek. Do- 
stośowanie produkcji dó potrzeb odbiorców jest wstęp
nym warunkiem poprawy społecznej efektywności go
spodarowania. !

Popatrzmy teraz na problem społecznej efektywności 
od strony nakładów. W roku 1973 (licząc w cenach bie
żących) wartość produktu globalnego w całej gospo
darce narodowej wyniosła 2753 mld zł, z czego na do
chód narodowy przypadało 1063 mld zł, tj. 38,6 proc. 
Wytworzenie' dochodu narodowego tej Wielkości wyma
gało, następujących nakładów bezpośrednich (nie licząc 
oczywiście plac): materiałów, paliw i energii — 1365 
mld. zł, usług materialnych — 215 mld zł, kosztów a- 
mortyzącji —111mld zł.

Ograniczmy się tylko do nakładów materiałowych. 
Otóż na wytworzenie 1 mld zł dochodu narodowego 
koszt nakładów .materiałowych w całej gospodarce 
wynosił ok. 1,3 mld zł, a w przemyśle ok. 1,7 mld zł. 
Nie możemy być z tych relacji zadowoleni. W obniże
niu nakładów materiałowych tkwią ogromne rezerwy, 
których wykorzystanie umożliwia utrzymanie wyso
kiego tempa wzrostu dochodu narodowego, a zarazem 
korzystnych dla potrzeb społecznych proporcji podzia
łu dochodu narodowego na spożycie i akumulację.

Bez rozwoju bazy surowcowej nie możemy rozwijać 
całości gospodarki, ale zarazem szybsze od wzrostu do-

DOKOŃCZENIE NA STR 2

B YŁ. ROK 1960. kiedy zapadła 
decyzja KERM o budowie 
szpitala w Płocku. Ale dyrek

tor płockiego ZOZ, TADEUSZ KA- 
LASZCZYNSKI i jego zastępca do 
spraw administracyjno-ekpnomicz- 
nych, JÓZEF SOBÓTKA bez doku
mentów nie mogą już precyzyjnie 
ustalić, kiedy się zaczęła budowa. 
Józef Sobótka twierdzi, że wpro
wadzał wykonawcę na plac budowy 
w roku 1964, ale to i tak nie ma 
większego znaczenia, gdyż nic spe
cjalnego nie zaczęło się wówczas 
dziać na tym miejscu. Dopiero w ro
ku 1968 oddano do użytku dwa wol
no stojące pawilony — zakaźny 
i gruźliczy — po około 60 łóżek każ
dy. A główny korpus z 550 łóżka
mi, z blokiem operacyjnym i wszyst
kim co się składa na nowoczesny 
szpital oraz z przychodnią oddano 
do użytku w roku 1973. Wskaźnik 
łóżek na 10 tysięcy mieszkańców 
skoczył w płockim powiecie z 34 na 
54, a więc o więcej niż połowę, ale 
gdy tylko szpital ruszył, dyrektor 
Kalaszczyński podpisał zwięzły me
moriał uzasadniający konieczność 
budowy nowego szpitala w Płocku.

DUŻO I ZA MAŁO

Sprawa jest prosta. Decyzja 
KERM była odpowiedzią na potrze
by istniejące przed piętnastoma la
ty. Gdyby szpital stanął natychmiast, 
sytuacja wówczas byłaby bardzo do
bra, a dziś nikt by nawet nie dy
skutował nad budową jeszcze jed
nego szpitala. W tej chwili jednak 
wiadomo, że Płock tylko co obiekt 
taki otrzymał. W roku 1960 Płock 
miał 44 tysiące mieszkańców, a te
raz ma ich ponad 80 tysięcy, przy 
czym wielki przemysł stwarza do
datkowe zapotrzebowanie na usługi 
służby zdrowia. 90-tysięczny powiat 
nie rozrósł się tak bardzo, lecz prze
cież indywidualni rolnicy zyskali 
prawo do bezpłatnej opieki lekar
skiej. W dodatku, wielki i wszech
stronnie wyposażony szpital obsłu
guje w dużym stopniu inne powia
ty północnego Mazowsza, a wiele 
ciężkich przypadków, jakie dawniej 
przekazywano do Szpitala Woje
wódzkiego w Warszawie, leczy się 
na miejscu, gdyż tu nieraz są lepsze 
warunki. Więc nąpór na łóżka szpi
talne nie zmalał. Stary szpital w 
XVIII-wiecznym budynku już się nie 
kwalifikuje do generalnego remon
tu. Jakoś się go jeszcze podratuje, 
ale trzeba brać pod uwagę nie tak 
dalekie wykruszanie się jego moż
liwości. Nowy jest zagęszczony zgod
nie z normą. Do niektórych pokoi 
wstawiono po jednym dodatkowym 
łóżku, ale na szerokich korytarzach 
nie ma ani jednego. Oczywiście do
póki nie zdarzy się epidemia, czy ja
kieś zbiorowe zatrucie.

Memorandum płockiego ZOZ wy
chodzi więc z bardzo realnych prze
słanek.' Decyzja Prezydium Rządu 
z lutego 1973 roku, mówiąca o per
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spektywicznym planie rozwoju służ
by zdrowia, zakłada średnią krajo
wą w wysokości 71 łóżek szpital
nych na 10 tysięcy mieszkańców. .W 
stosunku do niej (a w przemysłowym 
ośrodku wskaźnik ten powinien być 
większy) deficyt łóżek, uwzględnia
jący tylko ten powiat wynosi około 
300, a w roku 1980 .wyniesie 400. Je
śli nie chcemy. żeby w roku 1985 
wyniósł 530, już teraz należałoby się 
brać za budowę nowego szpitala.

Budowa płockiego szpitala rozcią
gnęła się na dwa okresy, zupełnie 
różne, jeśli chodzi o procesy inwe
stycyjne w służbie zdrowia. Kończo
no go bowiem już w latach siedem
dziesiątych, w czasie wielkiego przy
śpieszenia. I to pozwala żywić na
dzieję, że na tym wielkim' obiekcie' 
sprawa' się nie zakończy, choć fak
tycznie w tym momencie-sa~potrze- 
by pilniejsze, jak na przykład bu
dowa szpitala, którego jeszcze nie 
ma w niedalekim powiecie żuromiń- 
skim.

W latach sześćdziesiątych, a' zwła
szcza w ich drugiej połowie, z bu
dową szpitali było już całkiem nie
dobrze. Na pięciolatkę 1966—70 
przewidziano budowę "sżpitali (bez 
zakładów psychiatrycznych)’ z 12,5 
tysiącami łóżek,, przeznaczając ..na 
służbę zdrowia 1,1 procenta, wszyst
kich" nakładów inwestycyjnych w go
spodarce narodowej. Wykonano plan 
w niecałych 8Q -procentach! Przed- 
grudniowe ‘ założenia na obecną pię
ciolatkę przewidywały; że udział 
służby zdrowia w nakładach inwe
stycyjnych spadnie poniżej jednego 
procenta w pląnie. Tymczasem no
wa polityka społeczna i gospodar
cza spowodowała przewrót w tej 
dziedzinie.. Służba zdrowia otrzymu
je ponad półtora procenta wszyst- ’ 
kich nakładów inwestycyjnych, co w 
szpitalnictwie wyraża się ok. 16 ty
siącami nowych łóżek. W tej chwi
li nie ma już wątpliwości, że plan 
ten zostanie wykonany, co, na tle 
daWnej praktyki, jest niewątpliwym 
ewenementem..

Departament Inwestycji Minister
stwa Zdrowia ma mało chwalebną 
listę inwestycji, które w zeszłym ro

ku pośliznęły się fatalnie, na któ
rych nie wykonano nawet połowy 
planowanych zadań, ale to już nie 
reguła, lecz, wyjątek. W ubiegłym 
dziesięcioleciu cykl inwestycyjny 
przy budowie szpitali trwał’ średnio 
10 lat, a bywało i dłużej. Teraz -wy
nosi przeciętnie 4 lata, co nie zna
czy, że nie powinien być jeszcze 
krótszy.

Szpital w Płocku miał kosztować 
220 milionów, a kosztował 320. 
Zważywszy, że w trakcie jego bu
dowy kilkakrotnie drożały^materia
ły budowlane i robocizna, że zmie
niano wielekroć projekt, że pod ko
niec budowy instalowano urządze
nia, których nikt jeszcze nie wy
nalazł w momencie jej rozpoczęcia 
— można' powiedzieć, iż właściwie 
to żadnego przekroczenia nie było. 
— To „tani” szpital — mówią jego 
kierownicy — teraz nie do pomyśle
nia byłoby zbudowanie takiego 
obiektu poniżej pół miliarda.

Z tych 320 milionów zaledwie 50 
poszło na wyposażenie, reszta na ro
boty budowlano-montażowe. Robo
ty budowlane są też coraz droższe, 
lecz wyposażenie medyczne nie tyl
ko w USA drożeje lawinowo. Resort 
zdrowia szacuje roczny wzrost kosz
tów wyposażenia szpitalnego na jed
no łóżko w granicach 10 procent. 
Ślimaczący się szpital w Żurominie 
na 200 łóżek kosztować ma — mówią 
w Płocku — ponad 200 milionów, 
a więc przekracza się już milion za 
łóżko, co jeszcze je§f jak na nasze 
warunki drogo (na razie się mieści
my przeciętnie w 600 tysiącach), ale 
już wkrótce nikogo ta suma nie bę
dzie dziwić.

.A z tego wynika, że porównywa
nie nakładów na budowę szpitali w 
różnych okresach o niczym nie mówi. 
Istotne są zadania rzeczowe, mierzo
ne w tym budownictwie w łóżkach 
i ewentualnie udział służby zdrowia 
w ogólnej puli inwestycyjnej. Nie 
pieniądze zresztą limitują to budow
nictwo. Sam tylko Narodowy Fun
dusz Ochrony Zdrowia — szacuje
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się — powinien przynieść do 1980 
roku ponad 21 miliardów złotych. 
Gdyby założyć, że pieniądze te pójdą 
tylko na szpitale, to dałoby to — 
licząc po realnym już w przyszłej 
pięciolatce milionie za łóżko — po
nad dwadzieścia tysięcy łóżek, a więc 
więcej niż powstaje w obecnej pię
ciolatce.

— Niezależnie już nawet od do
skonale nam znanej potrzeby — mó
wi wiceminister zdrowia STANI
SŁAW MARCINOWSKI — pienią
dze te obligują nas wobec łożącego 
na NFOZ spółeczeństwa.' Pamięta
my o decyzji Prezydium Rządu za
kładającej 71 łóżek na 10 tysięcy 
mieszkańców w roku 1990. Aby osią
gnąć ten stan, uwzględniając roz
gęszczenie dziś eksploatowanych o- 
biektów (średnio 120 procent nor
matywnego zagęszczenia) i nieuch
ronne wykruszanie się części z nich, 
trzeba w całym okresie 1971—1990 
wybudować szpitale na około 170 
tysięcy łóżek. A to znaczy, że po 
wykonaniu obecnej pięciolatki, po
zostanie jeszcze ponad 150 tysięcy 
na trzy następne!

— W tej pięciolatce nie było moż
liwe zrobienie więcej — wyjaśnia 
dyrektor Departamentu Inwestycji 
Ministerstwa Zdrowia WALERIAN 
STRASZEWICZ — bo dokonany bez 
okresu przygotowawczego skok o 
ponad 50 procent w stosunku do za
łożeń i jeszcze większy w stosunku 
do faktycznego wykonania ,.w= po
przedniej pięciolatce, połączony z po
nad dwukrotnym przyśpieszeniem 
cykli inwestycyjnych, to było mąk- 
simum tego co się dało osiągnąć. Ale 
ta pięciolatka to tylko okres przej
ściowy, przygotowanie do jeszcze 
większego skoku. Biuro Polityczne 
wysuwając zadania dla służby zdro
wia, ujęte następnie we wspomnia
nej decyzji Prezydium Rządu uzna
ło, że io krajowych nakładach in
westycyjnych powinna ona partycy
pować w wysokości 2 procent, tak 
jak to było w drugiej połowie lat 
pięćdziesiątych. Biorąc pod uwagę 
ogólny wzrost inwestycji,. powinni
śmy w następnej pięciolatce oddać 
dwa razy więcej łóżek niż w tej — 
około 34 tysiące.

Łatwo obliczyć, że na lata po roku 
1980 zostanie jeszcze około 120 ty
sięcy łóżek. By wejść w ten okres 
bez poślizgów z lat siedemdziesią
tych. już teraz właściwie trzeba by 
wchodzić na place budowy. Na to 
też zapewne liczy Płock, oczekują
cy nowego wielkiego szpitala. Na
stały bowiem nareszcie takie czasy, 
że zadania w tej dziedzinie ustala 
się nie na zasadzie co można, lecz 
ile trzeba zbudować.

WIADOMO WIĘC ILE
Oczywiście pozostaje otwarta kwe

stia: jak? W Płocku budowano wed
le indywidualnego projektu, opra
cowanego w Warszawie przez Biu
ro Projektów Budownictwa Ogól
nego. Autorzy brali pod uwagę, pro
jektując, bardzo udany obiekt w 
Lyonie, stąd słyszana tu i ówdzie 
opinia o „francuskim” szpitalu w 
Płocku. Dyrektorzy ZOZ i szpitala, 
ordynujący w nim dawny dyrektor 
RYSZARD PAWINSKI i główny in
żynier obiektu WOJCIECH KOŁO
DZIEJSKI wyliczają oczywiście ca
łą listę usterek, tak projektowych 
jak wykonawczych, lecz twierdzą, że

szpital spełnia dobrze swe podsta
wowe funkcje. Nie budzi obiekcji 
blok operacyjny złożony z pięciu sal 
i cztery sale operacyjne na oddzia
łach. Dobre są niewielkie sale szpi
talne, wygodne szerokie korytarze 
i halle, choć niektórzy boczyli się 
na „marnotrawstwo kubatury”, po
trzebne okazały się pokoje dzienne
go pobytu i zarazem jadalnie dla 
chorych mogących chodzić.

Ale w Lyonie zapewne albo jest 
mniej opadów, albo są lepsze ma
teriały do krycia dachów, które tam 
mogą być prawie całkiem płaskie. 
W Płocku, aby nie przeciekały, trze
ba było pokryć je dodatkowo spe
cjalnie 1 opracowaną masą. Nie wia
domo jednak czy gdy którejś zimy 
spadnie wreszcie prawdziwy śnieg, 
to ludzie, którzy będą go musieli 
zrzucić .łopatami (sam nie spadnie) 
nie uszkodzą tej masy. W Lyonie 
takich problemów na pewno nie ma. 
Ściany zewnętrzne też mogą tam 
być cienkie i nie wymaga to takie
go grzania jak w Płocku. Niewyklu
czone również, że mają tam klima
tyzację w całym budynku (tu tyl
ko w bloku operacyjnym), więc la
tem nie ma problemów z połud
niową stroną szpitala.

i przygotowanych do zawodu kadr. Majątek produk
cyjny nie tylko zwiększył się skokowo pod względem 
ilościowym, ale zbliżył się w wielu dziedzinach do świa
towego poziomu technicznego. IV bieżącym roku proces 
ten ulegnie dalszemu przyśpieszeniu.

Wdrożone zostały dzięsiątki rozwiązań licencyjnych, 
bardzo wysoki jest udział w parku maszynowym u- 
rządzeń i linii technologicznych, zakupionych od wyso
ko cenionych, światowych producentów. Szerokim wa
chlarzem objęty już został przemysł kompleksowymi 
zmianami w planowaniu i zarządzaniu. Wysoka jest już 
świadomość ekonomiczna niemałej części kadry zarzą
dzającej. Możemy więc, jesteśmy w stanie i musimy 
oderwać się bardziej zdecydowanie od tkwiących w 
nas mimo wszystko nawyków gospodarowania eksten
sywnego.

Od strony zatrudnienia stoimy tu już przed twardą 
koniecznością. IV przyszłym pięcioleciu praktycznie bio
rąc cały przyrost produkcji przemysłowej — z wyjąt
kiem nowych zakładów — będzie musiał pochodzić ze 
wzrostu wydajności pracy. Skończą się targi o zatrud
nienie, w wyniku nowego układu warunków demo
graficznych. Ogólny poziom zatrudnienia w gospo

Są i inne mankamenty. Projekt 
był chyba zbyt optymistyczny, bo 
pawilonik, w którym się mieści za
kład anatomii patologicznej i kost
nica, jest zdecydowanie za mały. Pod
ziemny korytarz ż kuchni do głów
nego bloku skręca pod kątem pro
stym i komplikuje ewentualną me
chanizację transportu, a do pawilo
nu zakaźnego i gruźliczego koryta
rza nie ma w ogóle — jedzenie styg
nie na powietrzu. Magazyn apteczny 
jest w środku gmachu i nie ma do 
niego podjazdu. W ogóle wszystkie 
magazyny są małe, a trzeba było 
uszczuplić tę powierzchnię, bo nie 
przewidziano niezbędnej wszak szat
ni dla średniego personelu medycz
nego Za ciasno jest wszystkim la
boratoriom. Ogrzewanie projektowa
no na mazut, a zrobiono na miał, 
którego idzie rocznie 7 tys. ton. 
Bunkry są jednak za małe, więc 
miał leży w hałdach (transporty trze
ba brać, kiedy dają) koło kuchni 
i pralni, ulokowanych skądinąd roz
sądnie przy kotłowni. Za słabe są 
urządzenia do grzania wody, więc 
jej brakuje w godzinach dziennych, 
kiedy jest największe zużycie.

Na przeróbki środków brak, a zre
sztą kto to zrobi? Kotłowni i wy
mienników nie warto już ruszać, bo 
w przyszłości ma tu dojść nitka z 
ciepłowni. Trzeba będzie natomiast 

'coś zrobić z najbardziej kłopotliwy
mi w każdym szpitalu odpadkami, 
które określa się jako pooperacyj
ne. Pali się to bardzo opornie. W 
starych kotłowniach leżały one na 
rusztach aż się wreszcie spaliły, ale 
tutaj są ruszty ruchome, więc nic na 
nich nie może długo leżeć, palacze 
się buntują, a niczego innego w pro
jekcie szpitala nie przewidziano.

Ta ostatnia bolączka wspólna jest, 
zdaje się, wszystkim szpitalom, na
tomiast inne, z którymi boryka się 
Płock (mowa o bolączkach projek
towych) w zasadzie nie powinny już 
występować w nowych obiektach. 
Każdy projekt musi zawierać jakąś 
ilość błędów, w typowych jednakże 
dają się one usunąć w kolejnych 
realizacjach, gdy się je stwierdzi 
w pierwszych. Szpitali miejskich, po
wiatowych czy regionalnych (jak ten 
w Płocku) już się nie buduje według 
indywidualnych projektów. Te za-
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chowano dia klinik, bardzo wyspe
cjalizowanych obiektów i oczywiście 
dla adaptacji starych. Resort zdro
wia ma swoją wyspecjalizowaną 
i rozbudowującą się służbę projek
tową i zestaw typowych projektów 
na większość inwestycyjnych okazji. 
Resortowi szefowie od inwestycji są 
zdania, iż projekty są dobre, a jeśli 
coś wychodzi nie tak, jak trzeba, to 
już jest wina wykonawstwa. Ale z 
tymi dobrymi projektami też nie jest 
sprawa prosta. Zobaczymy to na 
tymże plpckim szpitalu.

Jego lyoński pierwowzór był za
pewne bardzo nowoczesny, kiedy 
go nasi projektanci oglądali i gdyby 
w roku 1964, w cztery lata po de
cyzji inwestycyjnej, wykonawca nie 
wchodził na plac budowy, lecz go 
opuszczał, Płock zyskałby szpital na 
światowym poziomie. Dziś natomiast 
byłby on jeszcze mniej nowoczesny 
niż jest (mówimy ciągle o relacji 
do najnowszych światowych obiek
tów, bo na tle przeciętnego stanu 
szpitalnictwa jest nieprzeciętny), 
gdyż w ciągu długich lat budowy 
udało się wymusić na wykonawcy 
sporo modyfikacji. A przecież nieza
leżnie od cyklu budowy — niechby 
on był i błyskawiczny — szpital 
wznosi się na dziesiątki lat, podczas 
których musi on służyć zgodnie z ak
tualnymi wymaganiami sztuki le
karskiej. Czy projekty nasze są w 
dostateczny sposób elastyczne, tak 
żeby w czasie eksploatacji można 
było dopasowywać szpitale do coraz 
to nowszych urządzeń?

Zmiany — twierdzą w resorcie — 
dzielą się na rewolucyjne i ewolu
cyjne. Pierwszych nie sposób prze
widzieć. Płocki szpital przewidziano 
jako samodzielną jednostkę leczni- 
czo-administracyjną, a służy jako 
główna baza zintegrowanego lecz
nictwa w ramach ZOZ. Jego baza 
diagnostyczna i część urządzeń tera
peutycznych musiała więc być za 
mała, nawet gdyby nie rozszerzono 
w tych latach zakresu badań i za
biegów oraz asortymentu aparatury. 
Na początku lat sześćdziesiątych nie 
znano jeszcze powszechnie prakty
ki reanimacji, nie było oddziałów 
intensywnej terapii, trzeba je było 
uwzględnić już pod koniec budowy. 
W przypadku więc zmian rewolu
cyjnych w szpitalnictwie trzeba sto
sować pociągnięcia inwestycyjne.

Natomiast zmiany ewolucyjne po
legają z reguły na zwiększaniu się 
ilości (i stopnia skomplikowania) 
wszelkiej aparatury w stosunku do 
części łóżkowej. Nie jest to na ogół 
sprzęt wielkogabarytowy i mieści się 
w przeciętnych pomieszczeniach. 
Aby sprostać tym przemianom, bu
dynki szpitalne muszą mieć pewien 
zapas wytrzymałości stropów i nad
wyżkę wydolności w urządzeniach 
instalacyjnych oraz możność jakie
goś przemieszczenia ścian wewnętrz
nych. Z tym ostatnim nie należy 
przesadzać. Są technicznie możliwe 
ruchome ściany, ale wymaga to nie
dostępnych u nas materiałów i tak
że staranności wykonania, a możli
we, że takie drogie urządzenie przez 
lata okaże się niepotrzebne. Rozsąd
niejsze będzie, jeśli w razie potrze
by, operacji takiej dokonają murarz 
i stolarz tradycyjnymi metodami. Te 
wszystkie możliwości gwarantują 
ponoć aktualne polskie projekty, co 
się sprawdzi z całą pewnością dopie
ro wtedy, kiedy dojdzie do owych 
adaptacji. One zaś z kolei, łączą się 
z problemem technologii, ta nato
miast z wykonawstwem.

KTO MA BUDOWAĆ?

Omawiany przez nas szpital w 
Płocku miał zupełnie nietypowego 
wykonawcę — „Petrobudowę”. Szpi
tal musiał być uzupełnieniem kom
binatu t inwestor to uwzględnił. 
Skutki dla szpitala były, jak to się 
mówi, mieszane. Wykonawca był 
rozliczany głównie z kombinatu i 
przez pierwsze lata raczej markował 
budowę szpitala, traktując ją jako 
rezerwę na wypadek jakiś luzów na 
głównym swoim obiekcie. Kiedy 
jednak w kombinacie uporał się 
z głównymi pracami budowlano- 
-montażowymi, sytuacja zmieniła się 
z dnia na dzień. — Wystarczyło — 
mówi dyr. Kalaszczyński — zwrócić 
uwagę na jakiś zaniedbany odcinek 
i nazajutrz stawało tam dwustu lu
dzi. a po tygodniu miejsce było nie 
do poznania.

A materiały i maszyny, których 
nawet się nie widuje w budowni
ctwie ogólnym! Jakie przedsiębior
stwo od mieszkaniówki wydobędzie 
na raz 200—300 m kw. glazury i to 
jeszcze w najwyższym gatunku, a te
go wymaga m.in. duży szpital? A w 

większości przypadków buduje szpi
tale budownictwo ogólne z jego do
syć skromnymi możliwościami. Bu
duje już dużo lepiej niż dawniej, ale 
jeszcze ciągle nie tak jak trzeba.

Dawniej uciekało ono od szpitali, 
bo dokładało do wykonania. Teraz, 
jak twierdzą w resorcie zdrowia, ta 
sprawa jest uregulowana. Odbiór 
jakościowy jest wprawdzie staran
niejszy niż gdzie indziej, projekty 
trzeba nieraz zmieniać w trakcie rea
lizacji, ale to jeszcze byłoby do znie
sienia. Dalsza współpraca potyka się 
o technologię. Dawniej prace budo
wlane przy domu mieszkalnym i 
szpitalu były z grubsza takie same. 
Teraz mieszkaniówka przechodzi 
prawie w całości na wielką płytę, 
która zupełnie się nie nadaje do 
szpitali. Po pierwsze — uniemożli
wia postulowaną elastyczność po
mieszczeń, przebijanie drzwi i tak 
dalej. Po drugie utrudnia przepro
wadzanie wielkiej ilości przewodów 
instalacyjnych. Wreszcie, w przy
padku szpitali, jest za droga.

Szpitali nie buduje się koło sie
bie, jak domy na osiedlu, ani nie 
wznosi się razem z osiedlami. Ozna
cza to niezwykłe wydłużenie trans
portu, bardzo obciążonego przy wiel
kiej płycie i zwiększone zniszczenie 
elementów. Optymalna technologia, 
to konstrukcja wznoszona przy po
mocy przestawnych szalunków, ale 
to co dla szpitalnictwa jest opty
malne, to dla budownictwa ogólne
go, pracującego standardowo w wiel
kiej płycie, staje się utrapieniem. 
Podobnie projekty — typowe w ska
li resortu — są unikalne dla oddziel
nych przedsiębiorstw. — Niczym 
chyba nie jest uzasadniona sytua
cja — mówi wiceminister Marcinow
ski — aby na Pradze trzy obiekty 
służby zdrowia budowały trzy odręb
ne przedsiębiorstwa!

Wyjściem byłoby, zdaniem resor
tu, powołanie wyspecjalizowanych 
przedsiębiorstw wykonawczych dla 
służby zdrowia. W dużych ośrodkach 
miałyby one robotę na długie lata, 
w terenie gdzie inwestycje te są roz
rzucone, sprawa się komplikuje, bo 
jeszcze jedno przedsiębiorstwo ko
czujące na dużych odległościach, to 
niewygoda. Tam jednak można by 
zrezygnować z aż tak daleko idącej 
specjalizacji, a wyłonić z budowni
ctwa ogólnego budownictwo specjal

ne. na zasadzie: wszystko co nie z 
wielkiej płyty. Taka firma w każ
dym terenie będzie miała zapewnio
ny odpowiedni front robót.

Specjalizacja przedsiębiorstw oz
naczałaby też zapewne specjalne do
stawy materiałów, oderwanie się w 
wielu asortymentach od wciąż jesz
cze bardzo niskiego standardu mie
szkaniówki.

Jeszcze raz Płock. Stolarka okien
na i drzwiowa nadaje się tam już 
teraz do całkowitej wymiany. Była 
taka sama jak w przeciętnym bu
dynku mieszkalnym, więc zła. A w 
takim gmachu okna i drzwi są bez 
porównania częściej otwierane i za
mykane przez tysiące ludzi. Drzwi, 
takie same jak w bloku mieszkal
nym. muszą być każdorazowo otwie
rane ręcznie, gdy się transportuje 
chorego — wahadłowych nie było — 
nie mówiąc o tym. że świetne duń
skie łóżka na oddziale intensyw
nej terapii w ogóle nie mogą przeje
chać wraz z chorym przez drzwi, 
skądinąd znormalizowane.

Podobnie windy, zbudowane przez 
Zakład Urządzeń Dźwigowych w 
Warszawie jako prototypy. Te są po 
prostu niewydolne jak na taki obiekt 
i często stają aż ostygną przegrza
ne siyki. Prototyp więc się nie udał, 
produkcji zaniechano, skutkiem cze
go na sto czterdzieści parę zamówio
nych części potwierdzono odbiór je
dynie około trzydziestu. Na tym 
przykładzie widać chyba wyraźnie, 
że szpital jest ostatnim obiektem, 
na którym można stosować oszczęd
nościowe rozwiązania oraz ekspery
menty. Tu muszą iść rzeczy dobre 
i sprawdzone. Już nie chodzi nawet 
o to, że koszty eksploatacji przekre
ślą wszelką oszczędność — to wy
stępuje i w innych obiektach — tu 
jak nigdzie liczą się walory użyt
kowe. bo w szpitalu tkwiący mię
dzy piętrami dźwig grozi nie tylko 
spóźnieniem obiadu.

Postulatów pod adresem budow
nictwa szpitali jest jeszcze wiele 
i wszystkie, nawet drobne, stają się 
coraz ważniejsze. Z roku na rok 
zwiększa się bowiem skala przed
sięwzięcia.. które niedawno jeszcze 
było uciążliwym marginesem budow
nictwa. a teraz staje się jego ważną 
i chyba najbardziej dynamiczną czę
ścią.

ERNEST SKALSKI

SPOŁECZNA 
EFEKTYWNOŚĆ
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

chodu narodowego tempo wzrostu zapotrzebowania na 
materiały do produkcji angażować musi dodatkowe na
kłady inwestycyjne. Lepiej gospodarując materiałami 
możemy natomiast w większym stopniu wykorzystać 
nadwyżki naszych surowców na dalszą modernizację 
przemysłów przetwórczych, w tym przemysłów kon
sumpcyjnych. Surowce są obecnie najcenniejszym ro
dzajem towarów w obrocie międzynarodowym. A prze
cież, z drugiej strony — w naszym zużyciu materiałów 
niemałą część stanowią również surowce importowane, 
których ceny jak wiadomo poważnie wzrosły.

W latach 1971—1973 dochód narodowy wytworzony 
zwiększyliśmy w cenach bieżących o 313 mld zł, przy 
wzroście zużycia materiałowego o 384 mld zł. Na jedną 
złotówkę przyrostu dochodu narodowego trzeba było 
więc ponieść 1,23 zł przyrostu nakładów materiałowych. 
W roku 1973 współczynnik ten był jednak wyższy i wy
nosił ok. 1,40 zł na 1 zł przyrostu dochodu narodowego.

Przyrosty produkcji są więc bardziej materiało- 
chlonne, niż ogólna materiałochłónńość dochodu naro
dowego. Tendencję tę musimy zahamować, albowiem w 
dłuższym okresie stanąć by ona mogła w sprzecz
ności z nadrzędnymi, społecznymi kryteriami gospo
darowania. W tym roku decydującą rolę w tej batalii 
odegrać może społeczny przegląd konstrukcji i tech
nologii wyrobów.

Obniżenie materiałochłonności zależy najogólniej 
biorąc, od organizacji produkcji (proste rezerwy), od 
technologii produkcji (technologiczne rezerwy) i od 
struktury produkcji (strukturalne rezerwy). Urucha
mianie rezerw strukturalnych wiąże się głównie z pro
gramowaniem produkcji, a więc zależy przede wszyst
kim od zarządów przedsiębiorstw, od służb ekono
micznych. W swym całokształcie racjonalna gospodarka 
materiałowa zależy jednak od wszystkich pracujących 
w gospodarce.

W roku 1973 jeden zawodowo czynny w gospodarce 
narodowej wytwarzał produkt globalny o wartości ok. 
190 tys. złotych, z czego 73,4 tys. zł przypadało na pro
dukcję czystą, zaś 94 tys. zł, na koszty materiałowe. W 
przemyśle wydajność przeciętna, mierzona produkcją 
globalną, wynosiła Ok. 340 tys. zł, w tym produkcja 
czysta 115 tys. zł, zaś koszty materiałowe 194 tys. zł.

W całej gospodarce jeden zawodowo czynny, przy 
wydajności liczonej produkcją globalną 190 tys. zło
tych, zużywał rocznie surowców, paliw i energii za 94 
tys. zł i wytwarzał średnio środków przeznaczonych na 
spożycie wartości ok. 50 tys. zł. Można więc powiedzieć, 
że zarówno sprawy racjonalnej gospodarki materia
łowej, jak i sprawy spożycia znajdują się w jakiejś 
mierze w ręku każdego z nas.

Miarą indywidualną wpływania na efektywność go
spodarowania jest wzrost wydajności pracy. Przy oce
nie wydajności pracy trzeba jednak coraz większą u- 
wagę zwracać nie tylko na jej wzrost, ale i na 

nakłady społeczne z nim związane. Miary produkcji 
globalnej nie są już wystarczające, właśnie ze wzglę
du na wielką wagę nakładów materiałowych. IV bardzo 
szybkim tempie rośnie również uzbrojenie techniczne 
pracy. W roku 1970 jego wartość w przeliczeniu na 1 
zawodowo czynnego wynosiła (w cenach 1971) 162 tys. 
zł, w roku 1973 już 185 tys. zł, obecnie jest o dalszych 
kilka procent większa. Odniesione do tych nowych wa
runków tempo wzrostu wydajności pracy, wysokie 
w stosunku do przeszłości, dziś już nie może nas saty
sfakcjonować.

Gospodarka nasza jest obecnie w wysokim stopniu 
nasycona nowymi możliwościami, które można lepiej 
zdyskontować. W życie produkcyjne weszła kilkumi- 
lionowa rzesza młodych, lepiej wykształconych 

darce, w stosunku do poziomu produkcji i rosnącego 
wyposażenia technicznego nie jest jednak u nas niski. 
Wykazał to zresztą przegląd zatrudnienia. Nadal je
steśmy stosunkowo bogaci w ręce do pracy, ale ich wy
gospodarowanie i zagospodarowanie wymaga nowych 
jakości w organizacji, w polityce racjonalnego zatrud
nienia, w dbałości o warunki pracy.

Nacisk na wzrost społecznej efektywności gospoda
rowania w roku bieżącym podyktowany jest przez bie
żące potrzeby. Wykonanie zadań bieżącego roku nie 
może wykraczać od strony środków materiałowych, za
trudnienia, importu, czy nakładów inwestycyjnych po
za ramy określone przez plan roczny. Jest to niezbędny 
warunek utrzymania wysokiej dynamiki oraz zacho
wania równowagi ekonomicznej wewnętrznej i to bi
lansie płatniczym. Zarazem potrzebna jest nam dodat
kowa produkcja z tych planowo określonych środków, 
nasterowana na potrzeby rzeczywiste, przede wszyst
kim produkcja surowców, rynkowa, eksportowa. Od
zew na listy tow. Edwarda Gierka i tow. Piotra Jaro
szewicza świadczy, ze kolektywy pracownicze potrafią 
i chcą sięgać po te bardziej złożone rezerwy.

Równie istotne znaczenie ma, wraz z rezultatami po
trzebnymi na dzisiaj, wdrażanie coraz szerszym fron
tem myślenia, nawyków i działanie w kategoriach go
spodarki intensywnej. Bieżący rok nie tylko kończy 
bowiem, obecnie pięciolecie, ale inicjuje zarazem pię
ciolecie następne. Pięciolecie ogromnych zadań w za
kresie budownictwa mieszkaniowego, dalszych głębo
kich przemian w strukturze gospodarki, a zarazem nie
wielkiego przyrostu rąk do pracy i rosnących potrzeb 
w zakresie czasu wolnego. Zęby sprostać tym zada, 
niom, musimy w dziedzinie społecznej efektywności 
pójść w takim stopniu naprzód, jak z unowocześnie
niem majątku wytwórczego w pięcioleciu bieżącym. 
Rozwijająca się inicjatywa załóg pracowniczych podej
muje ten kierunek działania z pełnym zrozumieniem.

LG.
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MOJE TRZYDZIESTOLECIE - WSPOMNIENIA EKONOMISTY

PRAWO PRECEDENSU
W MOIM trzydziestoleciu znala

złoby się ponad sto zdarzeń, 
z których wyciągałem wnioski 

osobiste i społeczne*).  Znalazłoby się 
wiele lematów do opowiadań tchną- 
cych optymizmem. Znalazłyby się 
też przyczynki do niejakiej „kobry” 
na temat zwalczania metod poma
gających ujawnianiu prawdy obiek
tywnej. Niestety, opisanie nawet la
koniczne,, wybranych najciekawszych 
i symptomatycznych zdarzeń prze- 
kracza ramy objętościowe tych 
wspomnień. Nie mogę jednak nie 
wspomnieć o. sprawie przemysłu o- 
k rębowego.

*) Część; pierwszą zamieściliśmy w 
nr. 6/75 „Ż.G.”.

Inż. Bolesław Miszulowicz od 
1974 roku jest konsultantem d. s. 
ekonomiczno. — organizacyjnych 
dyrektora generalnego wyko
nawcy budowy elektrowni Kozie
nice oraz sekretarzem naukowym 
zespołu specjalistów opracowu
jących „Nowe metody organiza
cji i technologii budowy elek
trowni”. (przyp. redakcji). ■

Na etapie zatwierdzania Narodo
wego Planu Gospodarczego na lata 
1966—70, wkrótce po uzgodnieniu 
projektu NPG. Ministertwo Przemy
słu Ciężkiego otrzymało od Komisji 
Planowań i a ' dyrektywę zmniejszenia 
nakładów inwestycyjnych. W zwią
zku z tym w resorcie dokonano me
chanicznych cięć po linii najmniej
szego'oporu, sięgając do tych zjed
noczeń. które miały największe limi
ty nakładów. Tak więc obcięto w 
trybie administracyjnym (bez dysku
sji) 300 min zł na rozbudowę obiektu 
produkcyjnego statków rybackich w 
Stoczni Gdańskiej. Po przeanalizo
waniu tej sprawy, jako upoważnio
ny do tego ekspert, postawiłem 
wniosek o skreślenie z projektu pla
nu kilku kontraktów na budowę 
statków przeznaczonych na eksport 
o wartości 1.5 mld zł lub przywróce
nie obciętych limitów inwestycyj
nych. W resorcie zawrzało. W kilka 
dni później przewodniczący Komisji 
Planowania przydzielił dodatkowo z 
rezerwy państwowej 50 min zł i zo
bowiązał resort do przydzielenia po
zostałych 250 min zł nakładów in
westycyjnych dla przemysłu okrę
towego.

PRZECIW 
PARTYKU LAR YZMOWI

Drugi, bardziej znamienny fakt, 
miał miejsce po podziale resortu 
przemysłu ciężkiego i wyodrębnie
niu z niego Ministerstwa Przemysłu 
Maszynowego. W ślad za podziałem 
resortów dzielono również nakłady 
inwestycyjne. W zależności od ran
gi priorytetu poszczególnych branż, 
nakłady miały się zwiększać dla jed
nego resortu kosztem drugiego. Od
nośnie rozwoju przemysłu okręto
wego zdania były podzielone. Prze
ważały wówczas poglądy, że eksport 
okrętów jest nieopłacalny, że ponad
to stanowi wyprzedaż stali,' której 
posiadamy za. ,mał>o._. dla roziwpju 
przemysłu maszynowego i budow
nictwa.

W sprawie tej miało się odbyć 
wspólne posiedzenie kolegium MPM 
i MFC. Jako rzeczoznawca MPM o- 
trzymałem polecenie przygotowania 
się do zabrania głosu na tym kole
gium. Mając do dyspozycji kilka dni, 
natychmiast udałem się do Stoczni 
Gdańskiej i Stoczni Komuny Pary
skiej w Gdyni, i zebrałem dane licz
bowe niezbędne do przeprowadzenia 
ciągnionego rachunku ekonomiczne
go. w czym życzliwie i intensywnie 
pomogli mi dyrektorzy naczelni tych 
stoczni. W ciągu dwóch dni miałem 
pożądany materiał.

Już z samej struktury kosztów 
własnych wynikało, że negatywna 
ocena efektywności ekonomicznej 
eksportu okrętów oparta była na 
..metodzie wizualnej”. Patrząc z wy
sokości portu na pływający okręt 
odnosi się wrażenie, że jest to ol
brzymia bryła zbudowana z potęż
nych blach .stalowych. Mechanizmy 
i urządzenia wizualnie nie ujawnia
ły się. Sądzono, źe stanowią one nie
wielką część wartości okrętu.

Analiza wykazała, że dla produk
cji jednej stoczni pracuje ponad 900 
stałych kooperantów, że kadłub sta
lowy wartościowo przedstawia małą 
część całego okrętu-. Analiza wyka
zała również, że liczne dostawy ko
operacyjne przechodzą przez dwie 
lub trzy fabryki, zanim staną się 
przedmiotem bezpośredniej dostawy 
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dla stoczni. Każdy z tych zakładów 
obciąża elementy zakupione od pod- 
dostawców swoimi kosztami ogólny
mi oraiz akumulacją, która nieraz 
sięgała 30 proc W sumie w .niektó
rych dostawach kooperacyjnych na
rastająca akumulacja stanowiła wię
kszą wartość niż produkcja własna 
dostawcy. Natomiast stocznie okrę
towe były limitowane administra
cyjnym nakazem sztywnych marż 
zysku, co utrudniało im konkurowa
nie na rynkach światowych Konku- 
rencja ta była i nadal jeszcze jest 
możliwa głównie z powodu taniej ro
bocizny, która jednak wiraż z roz
wojem społeczno-gospodarczym mu
si stawać się coraz droższa.

Na wspólnym posiedzeniu kole
gium MPM i MPC przedstawiłem 
szczegółowy rachunek ekonomiczny 
i udowodniłem, że bez względu na 
stopę zysku w bilansach producenta 
finalnego (stoczni) z punktu widze
nia interesów narodowych .i pań
stwowych przemysł okrętowy jest 
opłacalny i powinien być rozwijany 
jako specjalność PRL. jako przemysł 
narodowy i korzystać z odpowied
nich priorytetów, tym bardziej, że 
jakościowo wytrzymuje konkuren
cję w skali światowej. Po moim wy
stąpieniu, dyskusji prawie nie było. 
Stanowisko przeciwne rozwojowi 
przemysłu okrętowego niewątpliwie 
osłabło. Pozwolono temu przemy
słowi trwać.

Ale zielone światło dla rozwoju 
polskiego okrętownictwa zabłysło do
piero na przełomie 1970 i 1971 roku. 
MPC z umiarem popierało rozwój 
przemysłu okrętowego, a przedsta
wiciele MPM uzasadniali jego nie
opłacalność, ażeby większe nakłady 
inwestycyjne przypadły na rozwój 
resortu przemysłu maszynowego. Ja 
jedynie zdradziłem partykularny in
teres mego resortu, gdyż będąc eks
pertem MPM, przy pomocy ciągnio
nego rachunku ekonomicznego uza
sadniłem opłacalność rozwoju bran
ży. należącej do innego resortu. Dziś 
mam tę satysfakcję, że narażając się 
administracji mego resortu, nie zdra
dziłem interesów Polski Ludowej, 
że życie potwierdziło słuszność mo
ich ekonomicznych wywodów.

OD DROBNOSTEK 
ZALEŻY DOSKONAŁOŚĆ

W całej naszej gospodarce i 
w zapleczu naukowo-technicznym 
przemysłu poczyniliśmy duże postę
py w kierunku stosowania , nowej 
techniki do rozwiązywapia zadań e- 
konomicznych. Ekonometria zdoby
wa dla siebie właściwe mięjsce. 
Również widoczne postępy czynimy 
w zakresie stosowania elektronicz
nej techniki obliczeniowej i kompu
teryzacji systemów administrowania 
jednostkami gospodarczymi. Nauki 
ekonomiczne stoją u nas na wyso
kim poziomie światowym. Natomiast 
gorzej przedstawia się stosowanie na 
co dizień ogólnych podstawowych za
sad ekonomicznego myślenia.

Przejawia się jeszcze w naszej 
praktyce planistycznej brak dosta
tecznej wiedzy o metodzie naukowo- 
-doświadczalnej. Nie odróżnia się 
często zmiennych niezależnych (pa
rametrów) od zmiennych zależnych, 
co niejednokrotnie powoduje skut
ki gospodarcze odwrotne do zamie
rzonych. Nie jest dostatecznie znana 
i rozumiana prawidłowość układów 
cybernetycznych i dlatego narusza
na bywa zasada, że znak układu 
sprzężeń zwrotnych i międzysobnych 
określa się znakiem iloczynu wszyst
kich sprzężeń w'rozpatrywanym • u- 
kladzie.

A przecież na wiele jeszcze wie
ków przed powstaniem cybernetyki,' 
znana była matematykom prawidło
wość, że plus mnożony przez plus 
daje plus. Minus mnożony przez; 
minus daje również plus, na
tomiast plus mnożony przez minus 
daj.e minus. Jeśli więc budujemy sy
stem bodźców ekonomicznych lub 
psychospołecznych, w którym szereg 
uwarunkowań będzie oddziaływa! 

pozytywnie, a ostatni z nich będzie 
odziaływał negatywnie, to cały u- 
kład będzie negatywny.

Nie przywiązujemy dostatecznej 
wagi do milionów rzeczy drobnych, 
nie przeciwdziałamy często dodawa
niu przysłowiowej łyżki dziegciu do 
beczki miodu i wymieszaniu całej 
zawartości, Wydaje się nam nieraz, 
że koncentrując całą uwagę i cały 
wysiłek na sprawach wielkich, na 
produkcji „miodu”, a nie dbając o 
pozornie drobne, ale agresywne za
nieczyszczenia. robimy dobrą robo
tę i dziwimy się potem, że ten „do
skonały miód” nie- zawsze smakuje 
społeczeństwu. Już Michał Anioł 
Buonarotti określił zasadę dobrej 
roboty dając taką przestrogę: „nie 
lekceważcie drobnostek, albowiem 
od drobnostek zależna jest doskona
łość. a doskonałość nie jest drobno
stką”.

W ostatnim roku mego trzydzie
stolecia w ludowej Ojczyźnie .nie 
jest mi obojętna sprawa doskonale
nia rozwoju narodu i państwa so
cjalistycznego. Nie będzie mi to rów
nież obojętne jako emerytowanemu 
działaczowi w czwartym dziesięciole
ciu PRL. Z dużą radością odczuwam 
przemiany pogrudniowe i obserwuję 
wielkie pozytywne efekty w działal
ności gospodarczej, w realizacji in- 
westycjii. w tempie dynamiki rozwo
ju społeczno-gospodarczego. Sprawia 
mi to podwójną satysfakcję: zaspo
kaja moje uczucia patriotyczne jako 
obywatela PRL oraz stanowi dowód 
prawdy, o którą walczyłem w ciągu 
30 lat, prawdy o istnieniu olbrzy
mich rezerw materialnych i intelek
tualnych tkwiących w zasobach na
szego kraju oraz w umysłach, umie
jętnościach i w zaangażowaniu spo
łecznym naszego narodu.

W naszych programach i planach 
budowania drugiej Polski powinni
śmy uwzględniać prawo preceden
su, które oznacza, że wszystko, co
kolwiek choćby raz jeden udało się 
osiągnąć, staje się w ogóle osiągal
ne, a dyskusja może dotyczyć tylko 
faktu, czy dany kierownik potrafi 
wykonać zadanie nie mniej trudne 
niż takie, którego realizacja jest już 
faktem dokonanym i stanowi prece
dens. Równanie wzwyż nie może o- 
znaczać indywidualnego dostosowy
wania wysokości poprzeczki do moż
liwości szefów o przeciętnym pozio
mie. Tale, jak w sporcie eliminuje 
się zawodników według kryteriów 
aktualnych najlepszych wyników, 
tak i w gospodarce socjalistycznej 
trzeba dokonywać takiej eliminacji. 
Bez współzawodnictwa można by 
było oczekiwać stagnacji a nie dy
namiki rozwojowej dla zbudowania 
drugiej Polski.

PLUS X MINUS = MINUS

Szczególnie delikatną sprawą jest 
wprowadzanie tzw. reorganizacji. 
Nie tylko naprawianie złych syste
mów. ale doskonalenie dobrych jest 
naturalną drogą postępu. Materia
lizm dialektyczny nie uznaje prawd 
wiecznych. Metafizyk Duhring 
twierdził, że rzeczywiste prawdy są 
w ogóle niezmienne. Natomiast En
gels w „Anty-Diihringu” pisał, że 
prawdziwe naukowe prawdy rozwi
jają się,, zmieniają i doskonalą na 
gruncie rozwoju wiedzy i praktycz
nej działalności ludzi. Trzeba jednak 
rozróżniać proces doskonalenia od 
permanentnej reorganizacji, w któ
rej głównie chodzi o to, ażeby było 
inaczej, a niekoniecznie lepiej.

Niektóre mechanizmy działania 
zmienia się tyllko pozornie, a istotę 
pozostawia się tę samą, wbrew wła
snym intencjom. Dzieje się tak wów
czas, gdy podejmuje się decyzje o- 
partie na powierzchownej i niecało- 
ściowej analizie, gdy nie przepro
wadza się wnikliwej weryfikacji 
wewnętrznej zgodności projektowa
nego układu.

Podam tu może przykład: chcąc 
poprawić jakość i ekonomikę pro
jektowania inwestycji w pracow

niach projektowych, uniezależniono 
premię dla projektantów od ilości 
„produkcji projektowej”, podwyższo
no wynagrodzenie podstawowe, a 
fundusz premiowy w granicach 20 
do 30 proc, przeznaczono na premio
wanie projektantów za jakość pro
jektów na podstawie klauzuli nowo
czesności ustalonej komisyjnie z u- 
działem inwestora.

Zmieniono więc w zasadniczy spo
sób uwarunkowanie ekonomiczne 
projektantów. Ale równocześnie dla 
przedsiębiorstwa projektowego jako 
instytucji pozostawiono stary system 
ustanawiania funduszu plac procen
towo od wartości' sprzedanej doku
mentacji. Dyrekcja jest zaintereso
wana w ilości sprzedanej dokumen
tacji, a więc uwarunkowana odwrot
nie niż pojedynczy projektant, ale 
tylko pozornie. Jeśli bowiem przed
siębiorstwo nie uzyska odpowiedniej 
kwoty sprzedaży dokumentacji, to 
nie będzie miało dostatecznego fun
duszu płac i nie będzie mogło ani 
awansować projektantów pod wzglę
dem wynagrodzenia stałego, ani wy
płacać nagród za jakość. W rezulta
cie więc projektant musi przede 
wszystkim solidaryzować się z inte
resem dyrekcji biura projektowego, 
a nie z interesem ogólnospołecznym.

Wprowadzony bodziec i równocze
śnie antybodziec preferowania jako
ści uczynił z całego układu antybo
dziec. Wprawdzie system plac prze
widuje. że na podstawie klauzuli no
woczesności inwestor może podwyż
szyć wynagrodzenie za projekt, a 
tym samym podnieść fundusz płac 
biura projektowego, ale i tu prze
pis stanowi administracyjnie, że nad
wyżka nie może przekraczać 10 proc, 
i to niezależnie od różnorodności op
tymalnej struktury kosztów dla biur 
projektowych o różnorodnej działal
ności i rozmiarach.

Poważny antybodziec tkwi również 
w urzędowo zatwierdzonych kryte
riach oceny nowoczesności projektu. 
Na pierwszym miejscu stawia się 
szybkość osiągania projektowanej 
zdolności produkcyjnej. Decydujący, 
a nieraz wyłączny wpływ na osiąg
nięcie projektowanej zdolności pro
dukcyjnej ma inwestor (użytkownik) 
a nie projektant. Inwestor ma rów
nież wpływ na uznanie klauzuli no
woczesności projektu, a tym samym 
podwyższenie wynagrodzenia za pro
jekt, a więc i premię dla projektan
ta.

Określając w projekcie optymalne 
mobilizujące wielkości docelowej 
zdolności produkcyjnej i ustalając 
krótki termin na. jej osiągnięcie, pro
jektant działa dla dobra Rzeczypo
spolitej, ale na szkodę partykular
nych interesów własnych i inwesto
ra. Powstaje więc antybodziec, który 
skłania projektanta do asekuracyj
nego projektowania, do uzasadnia
nia możliwie dłuższych cykli osiąga
nia zdolności projektowanej, a głów
nie do zaniżania projektowej zdol
ności produkcyjnej. Asekurując in
westora w jego zadaniach produk
cyjnych, utyskuje łatwość przyzna
nia przez niego klauzuli nowoczesno
ści i równocześnie asekuruje sam 
realność swojej premii za nowocze
sność. Takie kryterium jest więc w 
rezultacie antybodźcem skłaniają
cym do pogarszania ekonomiki in
westowania.

Wśród głównych błędów powodu
jących wewnętrzne sprzeczności w 
proj.ektowanych układach organiza
cyjno-ekonomicznych na pierwszym 
miejscu wskazałbym: nierozróżnia- 
nie parametrów od zmiennych zależ
nych oraz rozwiązywanie przy po
mocy sprzężeń międzysobnych frag
mentarycznych składowych działa
nia z pominięciem całościowej ana
lizy układu. W rezultacie dziełem 
przypadku staje się znak iloczynu 
wszystkich sprzężeń. Tak więc np. 
zakładając jako cel uczynienie u- 
kładu samohamownym (działającym 
jak ujemne sprzężenie zwrotne) mo
żemy uzyskać nieświadomie układ 
dążnościowy, działający jak dodat

nie sprzężenie zwrotne, zmierzające 
do zniszczenia układu.

LICZY SIĘ WYNIK 
GLOBALNY

W nowoczesnej automatyce prze
mysłowej zacnoazi coraz częściej po- 
Woa stosowania układów nneaza- 
nycn, sklaaającycn się ze sprzężeń 
zwromycn i międzysuonych, to jest 
takicn, które ouoziaiują na cmy 
ukiaa luo takich, które ouaziaxUją 
na jedną ze skladowycn dziaian.a 
Inzymbrowie — cyoerneiycy, elek
tronicy i automatycy dają some z 
tymi złożonymi pruolemami coraz 
lep.ej radę. iNatomiast jesn Ciiouzi 
o tiktady spoieczno-ekononŁczne, 
niektórzy szeivwie siają s.ę nieraz 
bezradni, nawet wówczas, gdy ko
rzystają z tragmemarycznycn kon
sultacji ekonurmsitow, psycnoiogow 
i socjotogow.

Gayoy elementarne i podstawowe 
zasady nowoczesnej nauki, zwłasz
cza cybernetyki, nie byry opanowa
ne przez doorane zespoły ludzkie, 
to nie tslniaiaoy w prajuyce kosmo- 
nautyka. Sukcesy i doświadczenia 
radzieckiej i amerykańskiej kosmo- 
nautyki dają swiadeciwo moznwo- 
sci opanowania lycn ziozonycn proo- 
lemow w skali przeogromnie więk
szej, niż niezbędne to jest do pro- 
jektowania i wprowadzania ekono
micznej nowoczesności w przemys-e 
i w usrugacn. Stanowią więc prece- 
dens i to nie jeden, tęcz cały ciąg 
precedensów. Oczekiwany przez 
ludzkość wspólnoty naukowy iol 
kosmiczny ZSRR i USA niewątpli
wie stanie sią nowym precedensem 
na jeszcze wyzszym szczeblu wiedzy 
ludzkiej.

Powołując się na prawo preceden
su, potwierdzone nie tytko zdobycza
mi kosmonautyki, atomistyki, prze
szczepami serca ludzkiego, ale całą 
historią rozwoju ludzkości, mamy 
podstawę do stwierdzenia, że wpro
wadzenie do naszej gospodarki no
woczesnej, najdoskonalszej na obec
nym etapie rozwoju organizacji jest 
całkowicie wykonalne. Skoro powo
łujemy się na prawo precedensu, to 
mmsiimy to odnieść nie tylko do za
dań, ale i do środków materialnych i 
intelektualnych. Decydujące są tu«>- 
czywdście środki intelektualne. Wa
runkiem powodzenia nr 1 jest trak
towanie kryteriów i selekcji doboru 
całych interdyscyplinarnych zespo
łów, a głównie ich szefów podejmu
jących się wykonania zadań wyższe-, 
go rzędu. W rezultacie, więc jest to 
problem kadrowy.

Gdy dokonujemy oceny wyników 
działania nowej koncepcji - rozwoju 
społeczno-gospodarczego, to liczy się 
wynik globalny. Wyniki te w la
tach 1971—1974 w skali ogólnonaro
dowej są bezsprzecznie zadziwiają
ce i mobilizujące. Dokonanie prze
skoku z regresu lat 1969—70 do dy
namiki rozwojowej równocześnie wr 
sprawach społecznych, w rolnictwie, 
budownictwie, przemyśle i inwesty
cjach, we wzroście dochodu narodo
wego i spożycia, mówi samo za sie
bie.

W świetle tych precedensów’ am
bitny program budowy drugiej Pol
ski staje się realny. Nie oznacza to, 
że zwolnieni jesteśmy od wnikliwej 
analizy i ujawniania aktualnie po
pełnianych starych błędów w nowrej 
formie. A błędy takie się zdarzają, 
co jest rzeczą naturalną, gdyż me
chanizm funkcjonowania gospodarki 
jest złożony.

listy
Niw ty?ko chSeb, 
nie ty^ko dla konia

W miarę wzrostu stopy życiowej- 
społeczeństwa „apetyty” ludności ro*  
sną we wszystkich .dziedzinach. Stać 
nas ria nabywanie coraz lepszych 
i więcej artykułów konsumpcyjnych, 
bez względu na to, czy to będzie żyw
ność, czy ubiory. Kupujemy nowy 
produkt lub zastępujemy go nowym, 
lepszym, świeższym. Istnieje powie
dzenie, źe biednego nie stać na kup
no artykułu konsumpcyjnego złej ja
kości. i słusznie. To samo dotyczy 
również — artykułów żywnościo
wych — nie jesteśmy tak zamożni, 
aby było nas stać na wyrzucanie 
artykułów żywnościotvych; zresztą 
względy ogólnoludzkie — tyle się 
mówi i pisze o geografii głodu — 
również przemawiają za skrzętną go
spodarką żywnością.

Mówiąc o marnotrawstwie pro
duktów rolnych, ma się najczęściej 
na myśli wyrzucany suchy chleb. lecz 
przecież równocześnie idą do śmiet
ników tony innych produktów. Znam 
liczne przykłady, kiedy to nadmierne 
dostawy wyrobów niskiej jakości po
wodują w konsekwencji przeznacza
nie wielu kilogramów na zniszczę*  
nie, zwłaszcza w okresie letnim. 
Któż nie spotkał się z tym, źe prze
twory mięsne przechowywane nawet 
w lodówce już po pierwszym dniu 
ciemnieją, nabierają przykrego za
pachu! Ile ton mięsa i innych prze
tworów nie dojadają konsumenci w 
przeróżnych barach, jadłodajniach, 
restauracjach? Nie ma takich sta
tystyk. ale straty z tego tytułu idą na 
pewno w setki milionów złotych.

Aby tego uniknąć, trzeba zmobili
zować cały aparat wytwórczy i kon
trolny, aby zrealizować zasadę, że 
nie ma artykułów złej jakości bez 
•względu na to czy to będzie produkt 
z wytwórni wielkiej czy małej; czy 
to będzie w stolicy czy małej wiosce; 
czy to będzie restauracja typu „S”, 
gospoda IV kategorii, ośrodek FWP 
czy obóz harcerski. Aby osiągnąć po
wyższy ceł trzeba, moim zdaniem, 
podjąć parę przedsięwzięć:
9 stworzyć optymalne warunki 

magazynowania produktów żywno
ściowych,
9 dostosować pomieszczenia pro

dukcyjne i urządzenia do wymogów 
przerobu technologicznego,

Q usprawnić wydawanie i prze
wóz produktów7, np. od chwili przy
gotowania potrawy w kuchni do 
chwili otrzymania jej przez konsu
menta; od wyprodukowania do do
tarcia do punktu sprzedaży bez prze
pakowywania, przenoszenia itp.,

O wzmóc szkolenie w tym zakre
sie zarówno producentów, jak i kon
trolerów żywności.

Do realizacji tych zadań potrzebna 
jest jednak w każdym przypadku do
bra wola wszystkich, którzy żywność 
wytwarzają.! tych, którzy ją konsu
mują." " ‘ .

STEFAN KOZŁOWSKI
Śrem

„1001 drobiazgów”
W związku z notatką opublikowa

ną w trzecim tegorocznym numerze 
Waszego pisma w rubryce pŁ „Ży- 
wocik Gospodarczy” Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Handlowo-Usługo
we „Arged” wyjaśnia:

W listopadzie ubiegłego roku 
Przedsiębiorstwo uruchomiło w Rze
szowie sklep samoobsługowy z arty- 

| kulami gospodarstwa domowego o 
180 m kw. powierzchni sprzedażowej. 
Sklep prowadzony jest na zasadach 
tzw’. służbowej odpowiedzialnoścL 
Zgodnie z obowiązującą instrukcją 
sklep wyposażono w dwie kasy re
jestracyjne i może on obsłużyć jed
norazowo 60 klientów. Nowa pla
cówka eksponująca na licznych re
galach i gondolach wiele artykułów 
gospodarstwa domowego spotkała 
się w pierwszych dniach ze szcze
gólnie dużym zainteresowaniem 
mieszkańców dzielnicy. S

Mimo wydłużenia czasu sprzedaży, 
klientów chętnych do odwiedzenia 
sklepu było stale dwu lub trzykroć 
nie wdęcej niż na to pozwalała prze
pustowość sklepu tego typu. Zwięk
szenie 'załogi podającej nieustannie 
towar na półki i gondole nie zdało 
egzaminu. Aby umożliwić normalne 
warunki zakupu i' ochronić towar 
przed- zniszczeniem zdecydowano się, 
aczkolwiek z niechęcią, na regulację 
dopływu kupujących do sklepu. Trzy 
osoby z największym trudem pa
nowały nad sytuacją przy drzwiach 
wejściowych.

Wpuszczano istotnie po 10 osób, 
ale nie dlatego, że brakowało koszy. 

.W sklepie przebywało stale 50—60 
osób z koszykami. Dalszy dopływ na
bywców uniemożliwiał po prostu 
funkcjonowanie sklepu. W omawia
nym okresie nie sprzedawano towa
rów wybitnie r trakcyjnych, a prze
bieg sprzedaży kontrolowany był za- 
równo przez kierownictwo przedsię
biorstwa jak również przedstawicieli 
miejscowych organów hcn'?olnych.

Obecnie po zaspokojeniu potrzeb 
najbardziej niecierpliwych klientów,, 
sklep pracuje normalnie, wyższe niż 
planowano obroty świadczą o potrze
bie otwarcia tego rodzaju placówki. 
Samoobsługowa forma sprzedaży ar
tykułów gospodarstwa domowego, 
znana w innych miastach przyjmuje 
się również w Rzeszowie i zgodnie 
z zaleceniami resortu będzie w dal
szym ciągu rozwijana, gdyż poza u- 
ciążliwym dla niektórych klientów 
obowiązkiem korzystania z koszyków 
jest akceptowana. W tej sytuacji 
stwierdzona notatka nie odzwiercie
dla stanu faktycznego.

Z-ca Dyrektora d/s handlowych 
ZBIGNIEW BAŁA
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Energia z trocin?
Trociny i inne odpady drzewne 

stanowiły zawsze źródło energii. 
Dzisiaj, kiedy się już tak wzbogacili
śmy, wbudowaliśmy elektrowni, ze
lektryfikowaliśmy chyba wszystkie 
tartaki — racjonalne zużycie trocin 
zmalało do niewielkich ilości. Gdyby 
PRG nie pobierały poważnych ilości 
na ściółkę dla inwentarza, sytuacja 
byłaby jeszcze gorsza. Trociny wyda- 
je się bezpłatnie, mimo to nie mają 
wielu nabywców. W związku z tym 
wiele tartaków wywozi trociny i ko
rę do lasów, a przy tym ponosi kosz
ty wywozu. Przy obecnym przerobie 
trociny stanowią masę w granicach 
10-12 proc, ogólnie przetartego w 
kraju drewna.

Naukowcy radzą i radzą, a efektów 
nie ma. Specjaliści jeżdżą za granicę 
np. do Szwecji i zachwycają się pięk
ni* zorganizowanym i tanim trans- 
po^em trocin i kory. A w kraju w 
dalszym ciągu (przynajmniej dotych
czas) instaluje się kosztowne w in
stalacji i w eksploatacji pneumaty
czne wyciągi do tro'cin. Twierdzenie 
to opieram na doświadczeniach wła
snego pomyshi transporterów taśmo
wych, które zainstalowano w 1967 r. 
w 10 tartakach.

Nawet w samych tartakach nie
wiele się robi, aby energią z trocin 
ogrzewać własne pomieszczenie i ha
le produkcyjne. Wiele hal świszczy 
zimnem, inne korzystają z innych 
źródeł energii jak koks, węgiel, lite 
drewno, elektryczność. A przecież 
trociny stanowią bardzo cenne pali
wo. W 1961 r. podczas srogiej zimy 
zabrakło mi koksu i węgla do moje
go centralnego ogrzewania domku 
jednorodzinnego i po raz pierwszy 
przywiozłem wóz trocin i od tego 
czasu co roku spalam kilka samo
chodów trocin.

Zaoszczędzam co roku około 1 to
ny koksu, osiągam lepsze wypalanie 
się koksu i wyższą temperaturę. Po- 
daję receptę: rozpalam piec drew
nem i koksem. Po osiągnięciu w całym 
pięciu zarzewia, układąm stos z od
padów skośnie od tyłu na drzwi jak 
ruszt i zasypuję z tylu trocinami do 
pełna. Sądzę, że należy wzmóc pro
pagandę w zakresie racjonalnego zu
życia trocin. W większym stopniu 
powinna się włączyć' do tego prasa, 
radio i telewizja. Zaś tartaki, które 
w tej chwili wywożą trociny do lasu 
lub na inne wysypiska powinny od 
zaraz wyjść z ofertą do potencjal
nych odbiorców, którzy mają pełne 
możliwości spalania trocin jako do
mieszki do koksu, węgla czy miału a 
nawet przyjmować zamówienia na 
trociny od prywatnych odbiorców na 
odległość do około 10-15 km i zamiast 
do lasu, wozić odbiorcom, w zależno
ści od możliwości.

Sprawa transportu jest głównym 
czynnikiem braku zbytu trocin. Dos
tawy1 za minimalną odpłatą kosztów 
transportu nawet pomniejszono czę
ściowo o dotychczas ponoszone kosz
ty wywozu trocin. Tartaki powinny 
posiadać odpowiednio przygotowane 
przyczepy i samochody.

Proponuję też zabudowanie w bez
pośrednim sąsiedztwie tartaków 
szklarni. Inwestorem mógłby być re
sort leśnictwa lub rolnictwa, admi
nistratorem i użytkownikiem rady 
zakładowe.

WINCENTY KRUSZYNA 
Toruń

Rachunek 
za rachunek

Pozwalam sobie przesłać kwiatek 
gospodarczy z terenu m. Inowrocła
wia w postaci rachunku za wodę. 
Jako współwłaścicielka sadu w Ino
wrocławiu otrzymuję od paru mie
sięcy rachunki za wodę, dotychczas 
płacone przez byłego dzierżawcę. 
Rachunki opiewają na sumę 8,50 zł 
są natomiast wysyłane normalnym 
listćm ze znaczkiem za 1,50 zł. 
Wprost trudno uwierzyć, że warto 
co miesiąc wydać kwotę 1,50 zł, plus 
koszt koperty, plus fatyga, aby zain- 
kasówać 8,50 zł, narażając dodatko
wo płatnika na koszt przesyłki i fa
tygę z jego strony. Czy przypadkiem 
nie byłoby prościej wysyłać rachunki 
co kwartał lub pół roku? Niestety, 
w Inowrocławiu nikt nie wpadł na 
ten poniysł. Gdybym wiedziała, że 
wysokość rachunków zawsze będzie 
ta sama, wpłaciłabym awansem 
pewną kwotę, aby zaspokoić urzędni
cze sumienie Miejskiego Przedsię
biorstwa Wodociągów i Kanalizacji.

WANDA ZUBCZEWSKA
Warszawa

SAMYM CHLEBEM
TOMASZ HALNY

CAŁY świat mówi dziś o kryzy
sie żywnościowym, o rozszerza
jącej się pladze niedożywienia 

na wielkich połaciach kuli ziem
skiej. Na pewien czas problemy ży
wnościowe przesłoniły nawet inne 
światowe troski jak zagrożenie śro
dowiska naturalnego, czy kryzys su
rowcowy i paliwowy. Tak było w 
czasie rzymskiej konferencji, po
święconej kryzysowi żywnościowe
mu. W tym też momencie ukazała 
się książka LESTERA R. BROWNA 
i E. P. ECKHOLMA pod wymow
nym tytułem „SAMYM CHLEBEM” * 
Ten trudny do wymówienia tytuł 
(dla kogoś, kto przywykł do tego 
zwrotu w formie przeczącej) sam 
jest najlepszą wizytówką treści tej 
głośnej obecnie w świecie książki.

„Samym Chlebem” jest jedną z 
wielu prób spojrzenia na sytuację 
żywnościową świata. Dramatyczny 
wzrost cen żywności spowodował 
pogorszenie dotychczasowej sytuacji 
i skłania do jeszcze bardziej zcyo- 
strzonego spojrzenia w przyszłość. 
Książka Lestera R. Browna i E. P. 
Eckholma jest taką właśnie próbą 
pokazania przyszłego obrazu pro
dukcji żywnościowej na świecie i 
przedstawienia wariantów polityki, 
które należałoby przyjąć w celu u- 
niknięcia niebezpiecznych konsek
wencji występującego dzisiaj z du
żą gwałtownością kryzysu.

W pierwszej części pracy zostały 
przedstawione główne wymiary 
problemu żywnościowego. Ostatnie 
dwadzieścia lat przyniosło znaczną 
poprawę w poziomie wyżywienia 
ludzkości. Kraje, które jeszcze w la
tach pięćdziesiątych były obszarami 
niedożywienia — Japonia, Chiny, 
Południowa Korea, Taiwan, Hong 
Kong, Singapur, Malezja, Izrael, Li
ban, Argentyna, Urugwaj, Chile, 
Brazylia, Meksyk — przyłączyły dzi
siaj w większości do grupy państw 
o wymaganym poziomie spożycia na 
głowę. Bez wątpienia największym 
icydarzeniem było zlikwidowanie — 
jak pisze L. R. Brown — niedoży
wienia w ośmiusetmilionoicych Chi
nach. Głównym obszarem głodu po
została Azja Południowa — przede 
wszystkim Indie, Pakistan i Ban
gladesz. Mimo poprawy nadal ponad 
miliard ludzi cierpi głód lub nie
dożywienie. Najbardziej dotknięte są 
tą plagą niemowlęta, dorastające 
dzieci i brzemienne kobiety — gru
py bsób potrzebujących najwięcej 
protein.

Głównym czynnikiem powodują
cym nacisk na żywność jest — zda
niem autorów — wzrost demografi
czny. O ile jednak przez długie wie
ki rozwoju rolnictwa prawie cały 
popyt na żywność wynikał z powię
kszania się liczby ludności, o tyle 
we współczesnych nam czasach do
szedł nowy element — popyt na ży
wność, wynikający ze wzrostu kon
sumpcji indywidualnej. Nasze czasy 
dostarczyły innego jeszcze ewene
mentu, a mianowicie niespotykanej 
stopy przyrostu demograficznego, 
wynoszącej wzrost 2 procent rocz
nie — co oznacza podwajanie się 
ludzkości co 35 lat. Działanie wspo
mnianych dwóch czynników stawia

PROPOZYCJA MIERNIKÓW 
INTENSYWNOŚCI
ROZWOJU WIKTOR GAWROŃSKI

FALA zapotrzebowania na po
głębione. analizy rozwoju gospo
darczego jest jednym z na

stępstw przyspieszenia tempa prze
mian naszego życia społeczno-gospo
darczego. Mamy tu na myśli anali
zy przyczyn i efektów rozwoju nie 
tylko teoretycznie poprawne, ale za
razem przydatne dla praktycznego 
rozeznania splotu czynników i 
współzależności kształtujących zło
żone w najwyższym stopniu proce
sy składające się na rozwój gospo
darczy kraju.

Nie sposób wyjaśnić właściwości 
zjawisk społeczno-gospodarczych bez 
uprzedniego opisu, wskazania na 
rozmiary i kierunek tych zjawisk. 
Tymczasem wiadomo, że ekonomiści 
są w mniej szczęśliwym położeniu

nowości wydawnicze PWE
JAMES F. HALPIN — „ZERO DEFEK

TÓW. SYSTEM PRACY BEZUSTERKO- 
WEJ” Tłum, z jęz. angielskiego, s. 376, 
47 zł, n. 4 000 egz.

Autor omawia amerykański system 
pracy bezusterkowej mający na celu 
wyeliminowanie błędów, a także system 
bodźców skłaniających pracowników do 
uzyskania odpowiedniej jakości wykona
nej pracy. Wskazuje środki profilakty
czne, których stosowanie prowadzi do 
uniknięcia błędów, a co za tym idzie 
do uniknięcia związanych z nimi strat. 
Książka jest przeznaczona dla pracow
ników zjednoczeń oraz przedsiębiorstw 
przemysłowych. 

świat w obliczu konieczności znale
zienia takich rozwiązań, które po
zwolą potroić obecną produkcję ży
wnościową do roku 2000 — tej o- 
krągłej daty, na której lubią zatrzy
mywać się współczesne prognozy.

Sprostanie temu zadaniu wymaga 
rozszerzenia upraw i intensyfikacji 
rolnictwa (nawożenia, mechaniza
cji itd.). Kiedyś by o tym zapom
niano, ale dzisiaj nie sposób pomi
nąć pytania: jakie będą konsekwen
cje dla środowiska naturalnego? Jest 
rzeczą wiadomą, że wzrost podaży 
żywności może pociągnąć za sobą 
pogłębienie się negatywnych dla śro
dowiska skutków rozwoju rolnict
wa: rozprzestrzenienie się erozji gle
by, dalsze niszczenie obszarów le
śnych , nieodwracalne zmiany klima
tyczne, zmiany stosunków wodnych 
(głównie na skutek stosowania na
wozów sztucznych itd.).

Kolejnym wymiarem problemu 
jest rosnąca niepewność zaopatrze
nia żywnościowego.

Szybki wzrost popytu w ostatnich 
latach, spowodował jednak raptow
ne pogorszenie się sytuacji: niespo
tykany wzrost cen, zaostrzenie się 
konkurencji między krajami kupu
jącymi zboże z importu oraz wy
czerpywanie się rezerw (Stanów 
Zjednoczonych, Kanady, Australii i 
Argentyny). Stosunek rezerw żyw
nościowych do potrzeb konsumpcyj
nych spadł kilkakrotnie.

W drugiej części pracy rozważa 
się możliwości powiększenia produk
cji rolnej na świecie. Podniesienie 
podaży żywności zależy od wyko
rzystania czterech podstawowych 
czynników: obszarów uprawy, wody, 
energii elektrycznej i nawożenia. 
Pierwszy z nich, tj. rozszerzanie ob
szarów uprawnych, stanowił przez 
całe wieki podstawowe źródło przy
rostu podaży żywności. Dopiero w 
latach pięćdziesiątych decydującą 
rolę zaczęła odgrywać intensyfika
cja upraw, związana z nawożeniem, 
wprowadzeniem wysokopiennych od
mian roślin uprawnych, mechaniza
cją itd. W obecnym dziesięcioleciu 
przyrosty produkcji rolnej w 3/4 po
chodzą z intensyfikacji produkcji. 
Pewne kraje zdołały wcześniej stwo
rzyć intensywne rolnictwo: w po
czątkach wieku Japonia, następnie 
kilka krajów północno-europejskich 
szczególnie skąpo wyposażonych w 
ziemię nadającą się do kultywacji. 
Nieco później, bo w latach czter
dziestych dokonał się przełom w 
Stanach Zjednoczonych, Anglii, Ka
nadzie i Australii, głównie w wyni
ku potrzeb stworzonych przez dzia
łania wojenne. W latach sześćdzie
siątych pojawiły się oznaki intensy
fikacji rolnictwa w krajach zacofa
nych, ale zbyt późno — nacisk na 
żywność wyprzedził ekspansję pro
dukcji, którą oparto głównie na 
poszerzaniu terenów rolnych. Wcześ
niejsze przykłady intensyfikacji pro
dukcji rolnej pozwalają — zdaniem 
autorów — mieć jednak nadzieję, 
że z ziemi, której nie jest przecież 
tak wiele, da się w przyszłości wy
cisnąć znacznie wyższe niż dzisiaj 
zbiory. Pocieszający jest choćby 
casus Anglii, która w ciągu dwóch 

niż badacze z laboratoriów, gdyż 
złożoność i zmienność procesów roz
wojowych tak wielkiego agregatu, 
jak gospodarstwo narodowe uniemo
żliwia konstrukcję doskonalej mia
ry nakladóio czynników wytwórczych 
i wyników produkcji. Problem za
sad i metod ilościowej i jakościowej 
charakterystyki rozwoju jest więc 
otwarty.

Propozycję mierników intensyw
ności wzrostu gospodarczego przyno
si książka Antoniego Bączkowskie
go MIERNIKI INTENSYWNOŚCI 
WZROSTU GOSPODARCZEGO *). 
Autor próbuje wzbogacić, a przy tym 
ułatwić, analizę realnego procesu 
rozwojowego dla dowolnego szcze
bla agregacji, w różnych okresach. 
Czytelnik, który sięgnie po omawia

MICHAŁ NIESIOŁOWSKI — „JAPO
NIA. ŹRÓDŁA I KIERUNKI ROZWOJU 
GOSPODARCZEGO, s. 338, 35 zł, n. 3000.

Ustalenie źródeł dynamicznego rozwoju 
gospodarczego i technicznego Japonii to 
teł, jaki stawia sobie autor książki da

jąc merytoryczna podbudowę dla usta
lenia tzw. japońskiego „cudu gospodar
czego”. Książka zawiera kwantum wia
domości o różnych działach gospodarki 
i przemysłu japońskiego oraz o systemie 
i organizacji zarządzania w Japonii. Pra
ca przeznaczona jest dla ekonomistów 
praktyków.

LESŁAW WASILEWSKI — „METODY 
KONTROLI JAKOŚCI W PRZEDSIĘ

dziesiątków lat (głównie ze wzglę
du na blokadę niemiecką w ostat
niej wojnie) okazała się zdolna pod
woić swoją produkcję.

Ale nie brak ziemi ma krytyczne 
znaczenie dla zaspokojenia apetytu 
ludzkości w nadchodzących dziesię
cioleciach — najbardziej liczy się 
woda. Woda staje się dobrem na 
wagę złota. Bywa już dzisiaj przed
miotem konkurencji i sporów. Nie 
mogą się np. pogodzić Indie z Paki
stanem: przedmiotem zadrażnień są 
wody Indusu. Nawadnianie pól na
brało rozmachu w ostatnich zwła
szcza latach. Obszary objęte iryga
cją podwoiły się w okresie 1950—70. 
Wody na polach jest jednak ciągle 
za mało. Jak stwierdzają autorzy: 
„W istocie rzeczy, główną przeszko
dą, jaką napotykają kraje »zielo- 
nej rewolucji» w wykorzystaniu wy
sokopiennych odmian zbóż, jest de
ficyt wody”.

Energia jest coraz droższa, a rol
nictwo potrzebuje jej coraz więcej.

Współczesne rolnictwo jest o nie
bo bardziej energochłonne niż tra
dycyjne. Brown przytacza ciekawe 
szacunki, z których wynika, że w 
roku 1871 zawartość energii w żyw
ności produkowanej przez amery
kańskich farmerów była nieco wyż
sza od energii zużytej w produkcji 
(obróbka ziemi, transport płodów 
etc.). Już w roku 1920 wydatek 
energetyczny był o połowę wyższy. 
W roku 1970 rolnictwo amerykań
skie potrzebuje dziewięciu kalorii 
dla wytworzenia jednostki kalorii 
zawartej w produktach żywnościo
wych

Część trzecią swej książki zatytu
łowano: „Kierunki poszukiwań i na
dziei". Nietrudno się domyślić, źe 
na pierwszy ogień poszła „zielona 
rewolucja”, z którą łączono wielkie 
do niedawna nadzieje, a która do
starczyła raczej rozczarowań. Dwa 
lata suszy na subkont-ynencie indyj
skim w połowie ubiegłego dziesię
ciolecia stały się bezpośrednim im
pulsem do podjęcia programu zre
wolucjonizowania azjatyckiego rol
nictwa Powodów do optymizmu do
starczyły nowe odmiany ryżu i psze
nicy W końcu lat siedemdziesiątych 
rozpoczęła się błyskawiczna ekspan
sja nowych krzyżówek, które oka
zały się na szczęście „kosmopoli
tyczne", przyjmowały się wszędzie 
bardzo dobrze. Zyski były ogromne. 
Taki kraj np. jak Pakistan osiągnął 
szybko zbożową samowystarczal
ność, a nawet stał się eksporterem 
ziarna. Intensywne uprawy spowo
dowały oczywisty wzrost zapotrze
bowania na energię i nawozy. W 
Indiach zebrano w zeszłym roku 23 
23 min ton zboża, zamiast planowa
nych 30 min ton.

Wielu uważa ciągle, źe ratunek 
dla ludzkości leży w nieskończonych 
bogactwach oceanów i mórz, kryją- 
cych w sobie złoża pożywienia. Każ
dy dzień pomniejsza nadzieje na 
wykorzystanie wód oceanicznych ja
ko wielkiej rezerwy. Gazety co rusz 
donoszą o nowych konfliktach mię
dzy skłóconymi flotyllami rybackimi 
różnych krajów. Najwięcej ryb zja

ną książkę dla uzupełnienia analiz 
gospodarczych przeprowadzanych 
tradycyjnymi metodami, nie zawie
dzie się.

Książka poświęcona metodom 
kwantyfikacji i jakościowej oceny 
zjawisk rozwoju gospodarczego nie 
rodzi się dzisiaj w całkowitej próżni, 
gdyż światowa literatura tego prze
dmiotu ma rozmiary pokaźnej bi
blioteki. Dlatego też MIERNIKI IN
TENSYWNOŚCI WZROSTU GOS
PODARCZEGO powinny być i są 
logicznym następstwem dotychcza
sowego dorobku innych autorów. Za
stosowana przez A. Bączkowskiego 
konstrukcja myślowa dała jednak 
rezultaty odmienne niż w wielu do
tychczasowych koncepcjach. Na u- 
wagę zasługuje przede wszystkim

BIORSTWACH PRZEMYSŁOWYCH”, s. 
256, 30 Zł, n. 4000

Jest to omówienie nowoczesnych metod 
1 technik kontroli jakości oraz zasad ich 
wyboru 1 stosowania w warunkach go
spodarki socjalistycznej. Szczególny na
cisk położono na zagadnienia współdzia
łania kontroli Inspekcyjnej i zapobiegaw
czej dotyczącej poziomu jakości i nieza
wodności wyrobów. Książka jest przezna
czona dla służb kontroli jakości i służb 
organizatorskich w przedsiębiorstwacli 
przemysłowych.

LESZEK GUZICKI, SEWERYN ZURA- 
WICKI — „HISTORIA POLSKIEJ MYŚLI 

da się w Japonii i Związku Radziec
kim. Rosnące apetyty zaspokajane 
były przez powiększające się rok
rocznie o 5 proc, połowy. Rok 1970 
wprowadził drastyczną korektę: 
przez kolejne trzy lata spadła pro
dukcja światowego rybołówstwa. 
Największe zmartwienie mają ama
torzy śledzia i węgorza. Nie chodzi 
tu jednak o wzbogacenie jadłospisu, 
ale o wyżywienie ludzkości. Jakby 
nie było, ryby dostarczają obecnie 
ponad 50 proc protein spożywanych 
przez mieszkańców Ziemi.

W trzech czwartych pracy urywa
ją się przygnębiające spekulacje o 
pogłębiającym się kryzysie, zawie
dzionych nadziejach, strefach niedo
żywienia etc. Resztę książki wypeł
niają rozważania o środkach zarad
czych, które pozwoliłyby szybko roz
ładować obecne trudności. Sugestie 
są cztery: powstrzymanie presji de
mograficznej, racjonalizacja diety, 
wspólny wysiłek w kierunku przy
spieszenia rozwoju rolnictwa w kra
jach zacofanych oraz stworzenie 
światowego systemu rezerw żywno
ściowych, który zapobiegłby przej
ściowym niedoborom i spekulacyj
nym ruchom cen.

Z przedstawionych recept szcze
gólnie ważny wydaje się postulat 
zorganizowanego wysiłku podniesie
nia wydajności rolnictwa w krajach 
niedorozwiniętych gospodarczo. Do
datkowa tona nawozów może dać 
przyrost plonów ryżu czy żyta dwa 
razy wyższy w Południowej Azji niż 
w Japonii, Europie czy Ameryce 
Północnej. Zwiększenie nakładów na 
rozwój rolnictwa w krajach zacofa
nych przyniosłoby jeszcze dodatkowe 
korzyści w postaci zmniejszenia bez
robocia, poprawy struktury docho
dów, osłabienia napływu ludności do 
miast, a także wpłynęłoby na sil
niejsze zainteresowanie niepowięk- 
szaniem rodzin.-

Nie mniejszy nacisk kładą Brown 
i Eckholm na równoległą politykę 
ograniczania tempa wzrostu popytu 
na żywność. Wymaga to powstrzy
mania przyrostu ludności na długo 
przed punktem, w którym, zdaniem 
demografów, nastąpi automatyczna 
stabilizacja liczby ludzi na pozio
mie 10—16 mld. Sugerują też auto
rzy zdjęcie ze stołów „bogatych” 
części spożywanych artykułów. Pro
ponują również wprowadzenie ra
cjonalnej diety z mniejszym udzia
łem produktów opartych na zbożu.

. Świat znalazł się dzisiaj, po raz 
pierwszy w sytuacji niedostatku 
wszystkich czterech podstawowych 
czynników produkcji rolniczej — 
ziemi, wody, energii i nawozów. 
„Zmieniona sytuacja żywnościowa' 
świata — piszą autorzy — zmusza 
do nowego podejścia do problemu 
żywnościowego, poszukiwania in
nych środków zaradczych. Trady
cyjnie większość badaczy porówny
wała przewidywany popyt na żyw
ność z technologicznymi możliwo
ściami ekspansji produkcji rolniczej. 
Łatwo jest wyobrazić sobie podwo
jenie lub potrojenie podaży żywno
ści na świecie w oparciu o znane 
zasoby energii i żywności. Niektórzy 
nawet dowodzili możliwości zwielo
krotnienia produkcji zakładając, że 

fakt, że proponowany czytelnikowi 
system analizy jest wysoce utyli
tarny, wewnętrznie spójny, jasny a 
przy tym nie uproszczony nadmier
nie.

Na podstawie, kształtowania się 
empirycznie mierzalnych relacji 
podstawowych kategorii ekonomicz
nych, produkcji, majątku trwałego 
i zatrudnienia autor prezentuje ta
kie mierniki, których zastosowanie 
pozwala na znaczną precyzję inter
pretacji konkretnego zjawiska gos
podarczego. Są to zmodyfikowane 
indeksy dynamiki produkcji, czyn
ników wytwórczych zaangażowanych 
w procesie wytwórczym i współczyn
ników wyrażających zmianę pozio
mu relacji tych kategorii.

Następnym szczeblem proponowa
nego systemu analizy jest graficz
na prezentacja dynamicznych zja
wisk gospodarczych. Na tle zarysu 
tradycyjnej metody graficznej ilu
stracji współzależności między pro
dukcją a determinującymi ją czyn
nikami autor przedstawia własną, 
oryginalną metodę prezentacji gra
ficznej. Nie sposób omówić ją tutaj 
dokładnie, ale trzeba stwierdzić, źe 
pozwala ona — bez uciekania się do 
metod estymacji ekonometrycznej, a 
jedynie za pomocą dodawania, dzie
lenia i logarytmowania — na jed
noznaczne odwzorowanie w układzie

SPOŁECZNO-EKONOMICZNEJ 1914— 
1945”, s. 248, 35 zł, n. 3509.

Książka jest kontynuacją wydanego w 
1969 r. opracowania z zakresu historii pol
skiej myśli ekonomicznej do 1914 r. Obej
muje okres międzywojenny ze specjal
nym uwzględnieniem socjalistycznej i ko
munistycznej myśli społeczno-ekonomicz
nej. Autorzy prezentują koncepcje roz
woju gospodarczego różnych polskich u- 
grupowań politycznych z okresu II woj
ny światowej, a także główne kierunki 
polityki gospodarczej okresu powojenne
go. Może być bardzo przydatna dla stu
diujących historię myśli ekonomicznej. 

wszędzie zastosuje się najnowocześ
niejsze techniki. Nie ulega wątpli
wości, że istnieją poważne nie wy
korzystane możliwości techniczne 
ekspansji produkcji. Ale nie jest to 
problem najważniejszy. Krytyczną 
kwestią jest cena, którą trzeba pła
cić za uruchomienie dodatkowych 
zasobów”.

*
Przedstawiliśmy jeden z wielu gło

sów publicystów zachodnich zapre
zentowanych w okresie poprzedzają
cym Światową Konferencję Żywnoś
ciową, która odbyła się w Rzymie w 
listopadzie ub. r. Problemy żywności 
dla świata stały się podczas tej kon
ferencji tematem politycznej debaty, 
która z jednej strony pokazała, że 
żywność w coraz większym stopniu 
rządzi biegiem wydarzeń politycz
nych i społecznych na świecie, a z 
drugiej strony ujawniła znaczne róż
nice w ocenie przyczyn i skutków 
kryzysu żywnościowego.

Inną, niż zaprezentowana tu opi
nia, ocenę sytuacji przedstawili dele
gaci państw Trzeciego Świata, którzy 
akcentując konieczność pełnego wy
korzystania lokalnych zasobów su
rowcowych wyraźnie formułowali 
oskarżenia pod adresem czołowych 
potęg świata kapitalistycznego o 
spowodowanie obecnej kryzysowej 
sytuacji.

W sposób najbardziej charakterys
tyczny ocenił tę sytuację prezydent 
Meksyku Luis Echeverria Alvares, 
który mówił m.in. o odpowiedzialnoś
ci wielkich potęg kapitalistycznych 
za chaos na rynkach światowych i 
wzrost cen surowców, o niedostoso
waniu struktur społecznych i struk
tur produkcji do potrzeb krajów roz
wijających się. I o tym także, że in
flacja i niedorozwój tych krajów są 
rezultatami polityki dyskryminacji 
społeczno-ekonomicznej.

W wystąpieniach i propozycjach 
rozwiązań przedstawionych przez 
przedstawicieli krajów socjalistycz
nych zwrócona została uwaga na 
istotne — społeczne przyczyny kryzy
su, który jak to podkreślił przewod
niczący delegacji polskiej min. K. 
Barcikowski jest „kryzysem dotych
czasowej polityki rolnej na dużych 
obszarach świata”.

Oczywiste jest, że z takiej oceny 
przyczyn kryzysu wynikają kon
struktywne propozycje rozwiązań, 
których poszukiwać należy przede 
wszystkim w polityce równych szans 
dla krajów Trzeciego Świata i nie
zbędnych w nich przemian społecz
nych oraz stworzeniu im możliwości 
pełnego rozwoju i wykorzystania za
sobów naturalnych, które potencjal
nie są zdolne dostarczyć wystarczają
cą ilość żywności dla każdego ich 
mieszkańca.

•) L. R. Brown, E. P. F-
Alone, Praeger Publishers, New York, 
1974, str. 272

współrzędnych kartezjańskićh po
szczególnych sytuacji, w których ma
my do czynienia z ekstensywnym 
albo intensywnym wzrostem produ
kcji. W moim przekonaniu, metoda 
ta ma istotne walory praktyczne 
i może oddać nieocenione usługi przy 
pogłębianiu wiedzy ekonomicznej. 
Pozwolę sobie więc na sugestię, iż 
wspomnianą metodę można z powo
dzeniem wykorzystać w procesie dy
daktycznym uczelni ekonomicznych.

Dobrze się stało, źe w omawianej 
książce sporo miejsca poświęcono 
przykładom poprawnego zastosowa
nia skonstruowanych mierników 
rozwoju. Autor sięga do analizy hi
potetycznego projektu inwestycji 
produkcyjnych i wskazuje na wybór 
najlepszego wariantu. Innym przy
kładem praktycznym jest wykorzy
stanie materiału statystycznego o 
rozwoju gospodarki Polski i wybra
nych jej działów w łatach 1961—1965 
oraz 1966—1970. Nie znajdziemy tu
taj wprawdzie systematycznego wy
jaśniania różnych problemów roz
woju gospodarki Polski w tym okre
sie, ale nie stanowi to mankamen
tu omawianej książki, gdyż nie było 
to zamierzonym celem autora. Pod
kreślić jednak należy, iż w rezulta
cie zastosowania proponowanych 
mierników autor zobrazował stan fa
ktyczny gospodarki.

') PWE, Warszawa 1974 r. s. 208

Praca zbiorowa pod red. J. KULPlN- 
w ”.SOCJOLOGIA PRZEMYSŁU. Wybór tekstów”, s. 532, 60 zł, n. 5000

Jest to w'ybór tekstów przeznaczonych 
d“ socjologii przemysłu; doty-

takich zagadnień jak: społeczna 
Pracy, humanizacja 

pracy, rola zawodu w przemyśle, społe
czne aspekty Industrializacji, zagadnie- 
?iw-,°wan zacji. Pracy, rola przedsiębior
stwa w procesie uprzemysłowienia regio- 

s°cjologiczne problemy urbanizacji, 
tola socjologa przemysłu lip. Zbiór łest 
poprzedzony wstępem i zaopatrzony ko
mentarzami pióra autorów wyboru Jo
lanty Kulpińskiej i Kazimierza Doktora.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 7 (1222) 16.11.1975 r-



POJEMNY BRZUCH
SZCZECINA RYSZARD GAŁUSZKA

CELŃIK wcale sięgnie- dziwi, gdy 
na pytanie — ile macie pań
stwo pieniędzy — odpowiadamy: 

tylko, sto marek... Sto marek na 
pięć osób siedzących w samochodzie 
nikogo tu nie dziwi, wiadomo bo
wiem, że jest to wyjazd na piwo, po 
kurczaka, albo po prostu , ot,. tak so
bie, żeby spędzić popołudnie; Zaraz 
za przejściem granicznym Mitropa 
wystawiła lepszy, barak i serwuje 
spragnionym piwoszom kilka, gatun-

■ rotów ? Trzy cechy - szczecińskiego 
rynku: fakt, że 60 pwćent miejskiej 
ludności województwa mieszka w 
samym Szczecinie, tzw. import ma
rynarski, no i bliskość otwartej gra- 

' nicy z NRD. Mamy też , wyższe do
chody: obliczyliśmy, że ich średnia 
jest wyższa o blisko 4 tys. żl.na oso
bę rocznie od krajowej.. Dochodzą do 
tego dochody, oględnie mówiąc nie-

ków Radebergera. Potem się. jedzie ewidencjonowane, np. legalne przy- 
wymuskaną szosą: berlińską i wy- wozy towarów Z zagranicy— a go-
dziwią, żeby nie wiem, który raz się
tu było, jak tu. czysto i . układnie,

spodarka morska zatrudnia w na-
' szym mieście około- 30 tys. ludzi. Tenawet pola.jakby pod linijkę bro

nowane. Wieczorem wraca się z Ras.- . towary to nie tylko, uboczne dochody,
sewalku czy innego Prenzlau z pi
wem i salami w teczce. ■ wymagania wobec naszego rynku.

A teraz się to wszystko rączej za-

; ale też pewien wzorzec dyktujący

węzi, przyhamuje, bo od . lutego, no- poziom-potrzeb .rynku wpływa
we przepisy ograniczają wyjaz- także turystyka. Turyści, to w koń-
dy do NRD. Mieszkańcom Szcze
cina zmniejszą, się możliwości ty
powego przedniedżielnegio - wędro
wania po i tamtejszych sklepach, tym 
różniące szczecinian od innych, roda
ków, że oni nie buszują po stoi
skach, nie czują żadnej nadmiernej 
gorączki handlowej; są jak u. siebie, 
ria-wet z niemieckimi ekspedientka
mi znają, się już' z widzenia. Pryś
nie też trochę legend „cłowych”, o 
tym np., jak.pewna pani przewiozła 
w bagażniku wielki kolorowy tele
wizor.

Szczeciński rynek różni się znacz
nie od tych w innych regionach kra
ju, świadczą o tym choćby, liczby: 
dynamika wzrostu sprzedaży w kra
ju w roku ubiegłym wyniosła 114,8 
proc, tu 115,5 proc. — założenia na 
rok bieżący — 111,4 w kraju, 111,6 
w Szczecińskiem. Decyduje o tym 
przede wszystkim ruch turystyczny. 
W roku 1970 było 3,7 min turystów, 
w 74.— już 7 miń w tym roku 
przewiduje się 7 i~ pół miliona. Ilu 
ich przyjedzie i skąd?. Polaków — 
około, 5 min, reszta. to obcokrajow
cy w proporcji niezmiernie cieka
wej — 90 procent stanowią-przyby
sze z NRD. Jeżeli wziąć pod uwśgę 
rosnącą liczbę Skandynawów (W u- 
biegłym roku 55 - tys1.) i zwiększają
cy się przelot tranzytówców przez 
teren województwa, jasne się staje, 
że kierownik oddziału do spraw 
rynku wojewódzkiego Wydziału 
Handlu, Przemysłu, Usług i Ceń w

cu pieniądze nie tylko dla, instytucji 
świadczących im swoje usługi, lecz 

’i dla prywatnych ■ kieszeni, a my
te pieniądze musimy' pokryć towa
rem i to — jak się rzeklo —nie byle 
jakim. Kolejny element: wymiana z 
NRD. Mówią nam koledzy handlow
cy stamtąd, że ■ w. ciągu, ostatnich, 
lat sprzedaż,, ich towarów w regio
nach prZygarnicznych wzrosła o 400 
procent! Świadomość dobrego zaopa
trzenia sklepów w NRD, to dla na
szego handlu znów sytuacja. zobo
wiązująca: dlaczego.'tam można, a 
u nas nie? Konkluzja' nasuwa się 
sama: rynek mamy trudniejszy, bar
dziej wymagający i zasobniejszy w 
gotówkę?
‘ — Jakże więc handel daje sobie 
z takim rynkiem radę? Co czynią 
władze województwa, by Operatyw
nie reagować na dość nieraz gwał
towne przypływy: klientów i pienię
dzy, szczególnie w Okresie szczytów 
turystycznych? ■

— Udało nam się wejść w pewien 
stały system zaopatrzenia naszych 
sklepów w towary “Z NRD. Odby
wamy-częste narady z naszymi kon- 
tiahentami zza Odry, zainicjowali
śmy stałą wymianę informacji. Mó
wimy im np. kiedy się spodziewamy 

■ przypływu turystów i oni nam po
magają. Informujemy ich również

wym brakowało jajek, otrzymaliśmy 
z Rostocka masę jajową w pusz
kach, nasi koledzy z NRD nie py
tali, co za to dostaną. Za deficyto
we u nas wózki dziecięce daliśmy... 
lizaki, a za inne artykuły — droż
dże. Wymieniamy także doświadcze
nia i to naprawdę z wielkimi korzy
ściami. Handlowcy z NRD uczą się 
u nas np. zasad zscentralizowanego, 
a więc tańszego transportu towaro
wego, który u nich jest zdecentrali
zowany, czy też wypieku chleba, my 
z kolei poznajemy tajniki ich znako
mitej organizacji magazynów, spe
dycji, składowania itp. Prowadzimy 
również przygraniczną wymianę to
warów, przykładem jest np. corocz
ny wiec przyjaźni, organizowany raz 
po ich, raz po naszej stronie grani
cy. W roku ubiegłym podczas takie
go wiecu w Świnoujściu osiągnęli
śmy obroty równo 665 tys. zł i 14 
tysXmarek. I żeby ten temat zakoń
czyć: wymiana zeszłoroczna miała 
wartość 13 min zł, ten rok będzie 
o tyle trudniejszy, że musimy za
spokoić własne potrzeby i nie bar
dzo mamy co wymieniać. Nadwyżek 
nie widać, a za to wyraźnie rysują 
się zwiększone potrzeby nabywców 
krajowych”.

dlowo-gastronomiczny przymierzać 
do całorocznej normalności, czy też 
do turystycznego szczytu? Jak zwyk
le zapadają wyroki Salomonowe i 
ów szczyt próbuje się opanować me
todą przyspieszonej rotacji klientów 
w placówkach handlowych i gastro
nomicznych.

Szczeciński handel reprezentuje 
zaś potencjał mniejszy, niż w wielu 
innych województwach. Sięgnijmy 
po dane zawarte w materiałach przy
gotowanych na dwie ubiegłoroczne 
okazje: na Plenum Komitetu Wo
jewódzkiego Partii i sesję Woje
wódzkiej Rady Narodowej. Są to 
dokumenty noszące nazwę „Kierun
ki rozwoju sieci handlu i usług do 
roku 1990 oraz wytyczne do planu 
na lata 1976—1980”. Zostały te kie
runki uchwalone i przez obie instan
cje wojewódzkie zatwierdzone, a 
więc obowiązują.

Region rozwija się w ostatnim o- 
kresie bardzo dynamicznie: produk
cja przemysłowa wzrosła w okresie 
1970—1973 o 59 procent, rolna o 24, 
obroty handlu o 44,4 proc, zakup 
usług o 58 procent. Ludność woje
wódzka liczy obecnie 940 tys. osób,

bećną ekspansję towarów: i z coraz 
większym trudem je przełyka.

Przełknie, czy zatka się ostatecz
nie?

Powoli zaczynamy rosnąć — twier
dzi p. Jankowski, I przytacza przy
kłady: w Strudze nowe magazyny 
spożywcze o 30 tys. m kw. powierz
chni. Nowa baza Przedsiębiorstwa 
Transportu Handlu Wewnętrznego, 
jedna z najnowocześniejszych w kra
ju. W rozruchu zakład remontu u- 

. rządzeń sklepowych, inwestycja nie
zwykle potrzebna, bo samych lodó
wek sklepowych ponad tysiąc czeka 
na remont. Zaplecze techniczne 
handlu w rozwoju, przybywa po
wierzchni i urządzeń. A sieć? W sto
sunku do rynku 1972 handlowej 
przybyło 35,4 procent, gastronomicz
nej — 2,4. Kończąca się 5-latka mia
ła dać przyrost powierzchni handlo
wej o 84,3 tys. m kw. i 12 tys. 
miejsc konsumpcyjnych, a już teraz 
wiadomo, że zadania te zostaną prze
kroczone o 25 tys. m kw.

Ratunkiem inwestycyjnym stała 
się budowa nieplanowanych przed
tem, a zakupionych dzięki współpra
cy w NRD „Kaufhalle”. Postawio-

w porównaniu do r. 1970 o 4,8 proc. . no ioh 24 a teraz buduje się kon-

orzecznictwo
CZY CENTRALNY ZWIĄZEK 

RZEMIOSŁA JEST 
JEDNOSTKĄ GOSPODARKI 

USPOŁECZNIONEJ

Handel szczeciński mógłby stano
wić dobry temat dla szerszego opra
cowania nawet naukowego, co zre
sztą już zostało podjęte: powstała w 
Szczecinie filia katowickiego Insty
tutu Rynkowego, a spieszą też wła
dzom z pomocą miejscowi naukow
cy, dokonując analizy poszczegól
nych kierunków i pionów sprzeda
ży. Opracowano temat aktywizacji 
sprzedaży drobiu, dokonano analizy 
transportu w okresie wczasowo-ko
lonijnym, oceniono wpływ turystyki 
z NRD na obroty w sklepach Szcze
cina. - Są to dobre, potrzebne prace, 
które pomogły np. urealnić trasy 
transportu spożywczego na terenie 
miasta.

Chodząc po Szczecinie przybysz z 
regionów centralnych dziwi się do
bremu zaopatrzeniu. Nawet gastro
nomia jest tu dość mocna, a jak 
twierdzi p. Jankowski nowe kierow
nictwo uczyniło ją rentowną. W 
sklepach rybnych można od rana

o naszych świętach -czy wolnych zjeść porcję frytek z surówką i jed-
’ sobotach; a oni zaopatrują swoje 

sklepy na te. dni w zwiększone 
ilości towarów. 1 wreszcie zawie-

Szczecinie — Henryk . Jankowski nie ramy konkretne .umowy na dostawy,
ma prawa' spać spokojnie i chyba 
nie śpi. 1 - .

— Co- nas .różni od reszty kraju, 
co powoduje wysoką dynamikę ob-

najchętniej na zasadzie towar, za to
war. Wymieniamy nadwyżki towaro
we, ratujemy, się nawzajem w. trud
niejszych przypadkach. Dla przykła
du: w grudniu, gdy na rynku krajo-

ną z pięciu—sześciu gatunków ryb 
usmażonych na zapleczu i to za 
dziesięć—dwanaście zł spora porcja. 
Ale tak jest wtedy, gdy nie szaleją 
letni przybysze: lato przepłasza z re
stauracji szczecinian, w sklepach też 
kupują oni wtedy wyłącznie produk
ty niezbędne. Od lat nieodmiennie 
powraca pytanie: czy potencjał han—

więcej, podczas gdy krajowy przy
rost wyniósł 2,3 procent.

Wartość obrotu w zł: 1970 r. —12,7 
mld zł w sklepach i 1,1 mld zł w ga
stronomii. W roku 1973 — 18 i 1,5 
mld zł. W roku bieżącym przewidu
je się 21,3 mld w handlu i 1,8 mld 
zł w gastronomii. Tempo wzrostu 
obrotów handlu na tym terenie jest 
wyższe od średniego krajowego prze
ciętnie o 2 punkty. Cecha charakte
rystyczna sprzedaży: jest ona wyż
sza w grupie towarów przemysło
wych, przy czym najwięcej kupuje
się towarów trwałego użytku, 
motoryzacyjnych, wyposażenia 
szkań itp.

Jak się te towary sprzedaje?

np. 
mie-

3 500
sklepów w woj. szczecińskim dyspo
nuje powierzchnią handlową równą 
336 tys. m kw. Na 1 000 mieszkańców 
przypada (raczej będzie przypadać 
pod koniec roku) 313,5 m kw„ a 
1 m kw. powierzchni „daje” obro
ty w wysokości 49,2 tys. zŁ Porów
najmy z pzeciętną krajową: 1 m kw. 
daje 48 tys. zł, a na 1 tys. mieszkań
ców przypada około 276 m kw. po
wierzchni, handlowej. Z tego by. wy
nikało, że woj, szczecińskie repre
zentuje, jak na nasze warunki, zu
pełnie przyzwoity poziom handlu. 
Niestety korzystne wskaźniki łamie 
samo miasto wojewódzkie: tu tylko 
266,6 m kw. przypada na 1 tys. mie
szkańców, a targuje się na jedynym 
metrze 72,4 tys. zł. Na dodatek te 
metry znajdują się w pomieszcze
niach starych i ciasnych udział tzw. 
punktów drobnodetalicznych w o- 
gólnej sieci wynosi 30 proc. Zaled
wie 37 proc, sieci, to placówki no
woczesne z punktu widzenia formy 
sprzedaży — samoobsługowe, prese
lekcyjne itp. Dramatycznie bra
kuje też zaplecza — magazynów, po
wierzchni składowych itp.

Słowem handel na każdym szcze
blu jest za wąski, by przepuścić o-

strukcje już własne typu Merkury, 
do 300 m kw. powierzchni, które 
przystosowuje .się do potrzeb głów
nie gastronomii,. Prototyp wyrasta 
właśnie na terenie szczecińskiego par
ku im. Kasprowicza. Stojąc już tak
że w Międzyzdrojach i Świnouj
ściu dwa letnie pawilony gastrono
miczne typu Gryf, każdy po 800 m 
kw. Wszystkie te konstrukcje nale
żą do grupy szybko budowanych, e- 
lementy przywozi się na plac budo
wy i tam w ciągu kilku miesięcy 
stają pod dachem.

Władze robią więc co można, by 
powiększyć przełyk miejscowego 
handlu, a teraz z pewnym niepoko
jem oglądają się na przemysł. Po
trzebna jest bowiem Szczecinowi 
kolejna przemysłowa piekarnia. 
Budowana właśnie linia cukier
nicza plus zakład odtwarzający pie
karnię dotychczasową sprawy nie za
łatwiają. W planie — nie ma na ra
zie takiego obiektu. Przemysłowi jaj- 
czarsko-drobiąrskiemu brakuje po
wierzchni składowej, posiadaną wy
korzystuje jiuż w stu procentach. 
Potrzebna jest wytwórnia garmażer- 
ki i nowe zakłady mięsnej bo żadne 
zwiększenie puli dostaw mięsa nie 
jest już możliwe do zagospodarowa
nia w obecnych warunkach. Goni 
resztką sił Centrala Rybna, której 
zamknięto magazyny z obawy przed 
zawaleniem. Zakład mleczarski rów
nież osiągnął pułap możliwości prze
twórczych. Słowenii, Szczecinowi po
trzebny jest na jutro solidny rozwój 
przetwórstwa spożywczego i wszyst
kich to niepokoi, iż plany przemy
słów ną tę okoliczność nie zostały 
jeszcze wyraźnie określone.

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

Sergiusz M. wystąpił z pozwem o 
152.237 zł do Sądu Wojewódzkiego 
dla m. st. Warszawy przeciwko Cen
tralnemu Związkowi Rzemiosła, czy- 
liąc ten Związek odpowiedzialnym 
ia poniesioną szkodę. Mianowicie, 
wykonał on roboty budowlane zle
cone mu przez Rzemieślniczą Spół
dzielnię Zaopatrzenia i Zbytu w C,, 
ale należności swej nie otrzymał, po
nieważ w Spółdzielni dopuszczono 
się nadużyć, zaś Związek zakazał 
dokonywania jakichkolwiek wypłat, 
czym — zaniedbując poza tym swo
je obowiązki w zakresie nadzoru — 
dopuścił się wyrządzenia powodowi 
Sergiuszowi M. dochodzonej szkody.

Sąd Wojewódzki dla m. st. War
szawy uznał się za niewłaściwy do 
rozpoznania sporu, ponieważ — jego 
zdaniem — żadna ze stron nie jest 
jednostką gospodarki uspołecznio
nej, wobec czego ich spory bez 
względu na wysokość powództwa 
podlegają wyłącznie właściwości są
dów powiatowych. Dlatego też Sąd 
Wojewódzki przekazał akta sprawy 
Sądowi Powiatowemu dla m. st. 
Warszawy.

Na postanowienie Sądu Wojewódz
kiego powód Sergiusz M. wniósł za
żalenie do Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy za
żalenie, w postanowieniu nr I_CZ 
26/74 zajął następujące stanowisko 
co do charakteru prawnego Central
nego Związku Rzemiosła:

Centralny Związek Rzemiosła jest 
organizacją społeczno-zawodową i 
gospodarczą rzemiosła (art. 36 ust. 
1 ustawy z dnia 8 czerwca 1972 r. o 
wykonywaniu i organizacji rzemio
sła — Dz. U. Nr 23, poz. 164), ma 
osobowość prawną i uprawnienia 
centralnego związku spółdzielczego 
w stosunku do zrzeszonych w nim 
spółdzielni rzemieślniczych, wobec 
czego należy przyjąć, że jest on tak
że jednostką gospodarki uspołecz
nionej w rozumieniu arL 33 § 1 pkt 
6 kodeksu cywilnego.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„Sąd Wojewódzki, uznając się za 
niewłaściwy do rozpoznania niniej
szego sporu i przekazując akta 
sprawy Sądowi Powiatowemu dla 
m. st. Warszawy, zajął stanowisko, 
że żadna ze stron nie jest jednost
ką gospodarki uspołecznionej. Tó 
stanowisko Sądu I instancji jest wa
dliwe w odniesieniu do pozwanego 
Centralnego Związku Rzemiosła.

Nową organizację rzemiosła ure
gulowała ustawa z dnia 8 czerwca 
1972 r. (Dz. U. Nr 23, poz. 164). We
dług tej ustawy Centralny Związek 
Rzemiosła jest centralną społeczno- 
-zawodową i gospodarczą, organiza
cją rzemiosła (art. 36 ust. 1 ustawy). 
Zadania-tego Związku są określone 
w art. 37 i 38 ustawy. W sżczegól- 
ności do tego Związku należy rn- in. 
nadzór i koordynacja działalności 
organizacji rzemieślniczych, rozwija
nie planowej działalności rzemieśl
ników, cechów, spółdzielni rzemieśl
niczych i izb rzemieślniczych oraz 
zapewnienie im wszechstronnej po
mocy.

Poza uprawnieniami określonymi 
w ustawie o wykonywaniu i orga
nizacji rzemiosła Centralnemu 
Związkowi przysługują w stosunku 
do spółdzielni rzemieślniczych u- 
prawnienia centralnego związku 
spółdzielczego przewidziane w usta
wie o spółdzielniach i ich związkach 
(art. 39 ust. 1 ustawy z dnia 8 

I czerwca 1972 r.). Mając więc na 
względzie, że Centralny Związek 
Rzemiosła jest organizacją społecz
no-zawodową i gospodarczą rzemio
sła, ma osobowość prawną i upraw
nienia — w stosunku do zrzeszonych 
w nim spółdzielni rzemieślniczych — 
centralnego związku spółdzielczego, 
należy przyjąć, że jest on jednost- 

•ką gospodarki uspołecznionej w ro
zumieniu art. 33 § 1 pkt 6 k.c. Skoro 
ponadto jest on gospodarczą organi
zacją rzemiosła, należy dalej uznać, 
że na mocy art. 17 pkt 4 w związ
ku z art. 14 k.p.c. właściwy do roz
poznania tego sporu jest Sąd Woje
wódzki.

Odmienne stanowisko Sądu Woje
wódzkiego narusza wymienione wy
żej przepisy prawa. (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia
ZASADY OBROTU BUTLAMI 
DO GAZÓW TECHNICZNYCH

Minister. Przemysłu Chemicznego 
zarządzeniem z dnia 24 grudnia 1974 
r. (Monitor Polski z 1974 r. Nr 42 
poz. 265) uregulował zasady obrotu 
krajowego przenośnymi zbiornikami 
stalowymi do magazynowania ga
zów technicznych skroplonych, sprę
żonych lub rozpuszczonych pod ciś
nieniem, których dystrybucją zajmu
ją się jednostki podległe Ministrowi 
Przemysłu Chemicznego.

Zarządzenie składa się z następu
jących rozdziałów: I. Przepisy wstę- 
pne, II. Zasady obrotu butlami oraz 
terminy ich zwrotu, III. Kary umow
ne za niezwrócenie butli w termi
nie, za ich zagubienie lub zniszcze
nie, IV. Należności z tytułu stwier
dzonych braków, zanieczyszczeń oraz 
uszkodzeń butli i ich osprzętu, V. 
Przepisy końcowe.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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nowe przepisy
i zarządzenia ICO ZADECYDUJE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

Każde wydanie do obrotu butli 
wymaga odpowiedniego udokumen
towania. W dokumentach obrotu bu
tlami między dostawcą a odbiorcą 
dostawca specyfikuje rodzaj, pojem
ność, liczbę i obowiązujący termin 
oraz miejsce zwrotu butli, a nadto 
aktualny stan posiadania butli przez 
odbiorcę. Przy niektórych rodzajach 
butli należy w specyfikacji dodat
kowo wykazać numery butli.

Odbiorca zwraca dostawcy butle 
niezwłocznie po ich opróżnieniu, a 
najpóźniej w terminie ustalonym 
między stronami, w tej samej licz
bie, rodzaju i pojemności, jakie po
brał, jeżeli dostawca, nie zlecił zwro
tu do innego miejsca albo nie wyra
ził zgody na czasowe używanie .tych 
butli w obrocie z innymi 'dostaw- I 
cami.

Nieprzestrzeganie przez odbiorcę 
powyższego obowiązku, powoduje 
obciążenie go karą umowną za nie- 
zwrócenie butli w ustalonym termi
nie. >• ’ I

Odbiorca jest obowiązany zwrócić I 
butle puste, z kompletnym, wyposa- I 
żeniem, w stanie czystym i nie u- I 
szkodzone wraz z wymaganą pozo- I 
stałością gazu, zgodną z obowiązu- I 
jącymi normami. I

Koszty usunięcia braków i uszko- | 
dzeń butli, zawinionych przez od- | 
biorcę, ponosi odbiorca. I

Dostawcy i odbiorcy mogą w dro- | 
dze wzajemnych uzgodnień stosować | 
inne zasady obrotu butlami do ga- | 
zów technicznych, niż, ustalono w | 
zarządzeniu, pod warunkiem uzyska- | 
nia zgody dyrektora naczelnego Zje- j 
dnoczonych Zakładów. Gazów Tech- | 
nicznych „Polgaz” i niepogorszenia j 
istniejących w danym rejonie wyni- | 
ków całokształtu gospodarki butla- | 
mi. I

Utraciły moc dotychczasowe ■ za- I 
rządzenia z lat .1956—-1958. . . I

O WYDAJNOŚCI
W ROLNICTWIE?
ANTONI LEOPOLD

OBRÓT ZBOŻEM I JEGO 
PRZETWORAMI ORAZ 

RZEPAKIEM I RZEPIKIEM

PRZEWIDYWANE zapotrzebo
wanie na produkty rolnicze nie- 
■ zbędne do wytworzenia żywno- 

I ści wyznacza minimalną wielkość 
I produkcji i jej przyrostów do roku 
ł 1980 i w latach dalszych. Nakład pro- 
I duktów rolniczych w przeliczeniu na 
I jednostki zbożowe przypadający na 
I żywność dla jednego mieszkańca 
I wzrosnąć musi z około 1,28 tony w 
I roku 1970 do 1,52 tony w roku 1980 
I i do 1,72 tony w roku 1990, aby móc 
I zaspokoić potrzeby odpowiadające 
I poziomowi spożycia 90 kg mięsa na 
I jednego mieszkańca w końcu okresu 
I objętego prognozą (Tablica 1).
I Dla 37,4 min ludności w roku 1990 
I rolnictwo powinno dostarczyć pro- 
I duktu końcowego równoważnego 
I 64,3 milionom ton jednostek zbożo- 
I wych. Ponadto wydajność ziemi mu- 
I si zaspokoić zapotrzebowanie na su- 
I rowce techniczne, pasze dla utrzyma- 
I nia koni i oczywiście reprodukcję, 

głównie w postaci materiału nasien- 
I negp. Po uwzględnieniu również strat 
| i powrotu do rolnictwa części pro

duktów ubocznych z przemysłu spo
żywczego, zużywanych na paszę, 
trzeba uzyskać w 1990 roku ogólną 
wydajność ziemi równą co najmniej 
77 mln ton' jednostek zbożowych, 
wobec uzyskanych około 52 min ton 
w roku 1970.

ZWIĘKSZYĆ ŻYZNOŚĆ 
GLEB

Stosownie do zarządzenia Mini
stra Przemysłu Spożywczego i Sku
pu z dnia 17 grudnia 1974 r, w spra
wie obrotu zbożem, głównymi prze
tworami zbożowymi oraz rzepakiem 
i rzepikiem (Monitor Polski z 1974 
r. Nr 42. poz. 266) obrót zbożem, 
rzepakiem i rzepikiem prowadzony 
jest na zasadzie wyłączności przez 
przedsiębiorstwa Centrali Przemysłu 
Zbożowo-Młynarskiego „BZZ”.

Skup jednak może być prowadzo
ny także zą .pośrednictwem spół
dzielni zrzeszonych w Centrali 'Roi-' 
niczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska”.

Zasada powyższa", nie dotyczy, o-; 
•brotu dokonywanego:.;

1) przez państwowe przedsiębiór- 
. stwa gospodarki 'rolnej i państwowe 
gospodarstwa rolne podległe Mini
strowi Rolnictwa lub przez niego na
dzorowane, jeżeli obrót ma na celu 
zaspokojenie własnych potrzeb,

2) na podstawie przepisów o‘ roz
woju kooperacji.w rolnictwie.

Również sprzedaż głównych prze
tworów zbożowych na zaopatrzenie 
hurtu spożywczego oraz innych od
biorców pozarynkowych prowadzą 
przedsiębiorstwa Centrali Przemy
słu Zbożowo-Młynarskiego „BZZ”, 
natomiast sprzedaż hurtową tych 
przetworów prowadzą uspołecznione 
jednostki handlu; sprzedaż hurtowa 
obejmuje również dostawę mąki na 
zaopatrzenie piekarstwa.

Rzepak i rzepik mogą być sprze
dawane wyłącznie przedsiębior
stwom zgrupowanym w Zjednocze
niu Przemysłu Olejarskiego, a rze
pak przeznaczony na eksport — u- 
prawnionym do obrotu tymi produk
tami przedsiębiorstwom handlu za
granicznego.

Zarządzenie nie narusza upraw
nień indywidualnych producentów 
rolnych do dokonywania między so
bą obrotu zbożem i głównymi prze
tworami zbożowymi oraz sprzedaży | 
tych artykułów bezpośrednio konsu
mentom.

Zarządzenie nie dotyczy obrotu 
zbozem, rzepak.em i rzepikiem prze
znaczonymi na cele siewne. ’

Utraciły moc trzy, dotychczasowe 
rozporządzenia z 1950 r, dotyczące 
omawianych zagadnień.

OGÓLNE WARUNKI UMÓW 
O GENtHALNE DOSTAWY 

MASZYN I URZĄDZEŃ

W nr 42 Monitora Polskiego z 1974 
r. ukazaco. się zarządzenie Ministra 
Finansów z ania 24 grudnia .1974 r. 
w sprawie ogólnych warunków u- 
mów o genet alne dostawy maszyn i 
urządzeń w obrocie krajowym mię
dzy jednostkami gospodarki uspo
łecznionej (poz. 262).

Zaiządzenie ustala i publikuje w 
formie załącznika ogólne warunki u- 
mów o .generalne dostawy maszyn 
i urządzeii W obrocie krajowym 
między jednostkami gospodarki u- 
społecznionej oraz zasady wyna
grodzeń i rozliczeń za te dostawy.

W ogólnych warunkach umów o 
generalne dostawy unormowane zo
stały następujące zagadnienia: umo
wa przedwstępna, zawarcie i wyko
nanie umowy, rękojmia, gwarancja 
i odpowiedzialność odszkodowaw
cza, wreszcie wynagrodzenie i roz
liczenie.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

I Powierzchnia użytków rolnych w 
I Polsce wynosi według statystyki z 
| roku 1974 około 19,25 min ha. Brzy- 
I puszczać można, że w tej liczbie mie- 
I ści się pewna drobna część gruntów, 
I które już są użytkowane w inny spo- 
I sób, co ujawni w najbliższym czasie 
I ewidencja gruntów. Ogólnie biorąc 
I w wyniku „głodu ziemi” pod pługiem 
I znalazły się grunty poieśne na gle

bach słabych, które uległy degrada
cji i muszą być ponownie zalesione. 
Są .też grunty narażone na erozję w 
związku ż wprowadzaniem uprawy 
płużnej na stokach o znacznym na
chyleniu. Te grunty powinny być w 
inny sposób 'zagospodarowane.' Rów
nocześnie rozwój przemysłu, miast, 
sieci dróg i budowa zbiorników wod
nych zmusza do przeznaczania na te 
cele gruntów rolnych.

Rolnictwo będzie miało do dyspo- 
zycji coraz fnniejszj’ areał gruntów. 
Ochrona gruntów dobrych jest jed
nym z ustawowo gwarantowanych 
praw i obowiązków nie tylko rolni
ctwa. Mimo wszystko . przewidywać 
trzeba, że poza koniecznymi zmiana
mi rodzaju użytkowania gruntów rol
nych nie nadających się do inten
sywnej uprawy plużnej, ubywać 
będzie w kolejnych pięcioleciach po 
prawie 1 proc, powierzchni użytków 
rolnych i rolnictwo będzie mogło 
użytkować w roku 1990 co najwyżej 
18,8 min ha. W związku z tym po
wierzchnia użytków rolnych przy
padająca na 1 mieszkańca w 1990 
roku wyniesie 0,5 ha, wobec 0,58 ha 
w 1974 r.

To niewielkie zmniejszenie zasobu 
ziemi uprawnej może być kompenso
wane podniesieniem jakości rolniczej 
przestrzeni produkcyjnej przez me
liorację wodne i przeciwerozyjne 
oraz przez zwiększenie żyzności gleb 
nawożeniem, wapnowaniem i racjo
nalną uprawą mechaniczną. W kra
jach należących do RWPG, poza 
Związkiem Radzieckim, przypadało 
w roku 1971 około 0,58 ha na 1 miesz
kańca. W dziewięciu krajach należą
cych do EWG około o 0,37 ha, a w 
ZSRR i USA ponad 2 ha. Porównu
jąc te wielkości trzeba uwzględnić 
znaczne różnice warunków klimaty
cznych i glebowych oraz udział im
portu w zaspokajaniu potrzeb żyw
nościowych.

W porównaniu do krajów zachod
nich i sąsiadów południowych, wa
runki rolnicze w Polsce charaktery
zują się większym udziałem gleb lek
kich, z natury suchych, mniejszymi 

I i gorzej rozłożonymi opadami oraz 
I krótszym okresem wegetacji. Uzy- 
I skanie tej samej wydajności ziemi 
I wymaga u nas większych nakładów 
I nawozów i pracy, a w produkcji 
I zwierzęcej zwiększonych nakładów 
I na budynki chroniące przed wply- 
I wem warunków atmosferycznych 
I oraz nieco większego zużycia jedno- 
I stkowego pasz. Badania porównaw- 
I cze rolnictwa nie w pełni uwzględ- 
I niają te trudno wymierne różnice.
I Doświadczenie ostatnich lat, w cią- 
I ,gu których .ujawniły się możliwości 
I zwiększenia wydajności ziemi i koń- 
I cowej produkcji rolniczej oraz prace 
I nad hodowlą roślin • i nowoczesną 
I agrotechniką wskazują jednak ńa 
I możliwości utrzymania bardzo duże- 
I go średniego przyrostu wydajności 
I ziemi, odpowiadającego lq jednostek 
I zbożowych na 1 ha użytków rol- 
I nych. W konsekwencji można liczyć 
| że z 18,8 min ha użytków rolnych 
I uzyska się w 1990 roku wydajność 
| .około 4,3 ton jednostek zbożowych 
i z 1 ha w porównaniu do około 2,7 
I ton w 1970 roku, to jest łącznie 80,5 
I min ton produktów roślinnych w

przeliczeniu na jednostki zbożowe. 
Jest więc' szansa uzyskania nadwyż
ki w stosunku do szacunkowych po
trzeb ocenianych na 77 min ton.

Wybór sposobu wykorzystania 
nadwyżki zdolności produkcyjnych 
zależeć będzie od kształtowania się 
krańcowych kosztów intensyfikacji 
uprawy i od kosztów produkcji na 
gruntach o marginalnej jakości rol
niczej. W badaniach dotychczaso
wych zbyt mało zajmowano się kosz
tami krańcowymi wydajności ziemi 
i kosztami produkcji na gruntach . 
o różnej przydatności rolniczej, aby 
można obecnie już wnioskować o 
przyszłych decyzjach. Będą one za
leżne również od relacji cen na ryn
kach zagranicznych, a także od tego, 
w jakim stopniu obce nowości tech
niczne trzeba będzie kupować za eks
port żywności. W rachunku opłacal
ności eksportu uwzględniane będzie 
zapewne kształtowanie się „terms of 
trade”, a nie tylko saldo w kategorii 
substancji i jego bezpośredni koszt.

Alternatywą pełnego wykorzysta
nia gruntów rolnych może być re
zygnacja z uprawy pewnej ich czę
ści w warunkach nie sprzyjających 
intensywnej uprawie lub dla podnie
sienia innych walorów środowiska, 
choćby rekreacyjnych. Jeśli przyjąć, 
że obliczona powyżej nadwyżka w 
ilości do 3,5 min ton jednostek zbo
żowych byłaby uzyskiwaną na grun
tach o najgorszej jakości, to przy 
prawdopodobnie mniejszej ich wy
dajności od średniej, ocenianej na 
2,5 do 3 ton jedn. zbóż, z 1 ha. de
cyzje o sposobie użytkowania grun
tów mogą dotyczyć około 1.2 min ha, 
z ogólnego areału 18,8 min ha w 1990 
roku.

Poruszone zagadnienie sposobu 
użytkowania gruntów rolnych mar
ginalnej jakości jest aktualne już 
obecnie i nabiera znaczenia w miarę 
narastania problemu zagospodarowa
nia gruntów przekazywanych do 
PFZ przez gospodarstwa indywidual
ne. Można bowiem przewidywać, że 
duży będzie udział gruntów gorszej 
jakości w ogólnym areale gruntów 
przekazywanych przez te gospodar
stwa. Przypusżczać można, że znacz
na część tych gruntów, nawet złej 
jakości, powinna być nadal użytko
wana, ale przy minimalizacji nakła
dów inwestycyjnych. Wydaje się, że 
już dziś aktualne jest rozważenie kie
runku uprawy gruntów, szczególnie 
gorszej jakości przejmowanych przez 
gospodarstwa uspołecznione, często 
gruntów w rozproszonych działkach. 
Głównym kierunkiem ich zagospoda
rowania może być uprawa zbóż. In
stytuty naukowe powinny wskazać 
sposób zagospodarowania gruntów 
marginalnej jakości przy dużym 
udziale uprawy zbóż i ograniczeniu 
inwestycji do wyposażenia w ma
szyny i środki transportu.

serwacji i preparacji zbiorów roślin 
pastewnych, ziemniaków i buraków. 
Produkcja tego rodzaju pasz będzie 
może wydajniejsza z jednostki po
wierzchni lecz wymagać będzie więk
szych nakładów (energii i pracy) niż 
produkcja, i użytkowanie zboża na 
paszę.

TECHNIKA I ORGANIZACJA

W rozważaniach nad kształtowa
niem się produkcji rolniczej do 1990 
roku uwzględnić trzeba przewidy
wane zmiany struktury agrarnej 
i organizacji gospodarstw rolnych 
związane z migracją ludności z rol
nictwa. W okresie tych przemian 
mogą wystąpić pewne czynniki ha
mujące wzrost wydajności ziemi, 
rozwój stada zwierząt i wzrost ich 
produktywności. Warunki ekonomi
czne i dostępność środków technicz
nych już obecnie różnicują struktu
rę produkcji i wydajność w sekto
rach i w grupach wielkości gospo
darstw rolnych. Ze znajomości moż
liwości technicznych wynika, że czyn
niki te nie powinny ograniczać zdol
ności produkcji żywności i dosto
sowywania do potrzeb struktury 
produkcji końcowej w okresie nasi
lonych przeobrażeń rolnictwa. W 
okresie tym mogą być potrzebne jed
nak środki techniczne w ilościach 
większych od normatywnych.

Efekty produkcyjne i ekonomiczne 
postępu technicznego uwarunkowa
ne są na ogół postępem organizacyj
nym. Sądzić można, że dopiero przy 
końcu okresu nasilonych przeobra
żeń strukturalnych zaistnieją warun
ki racjonalizacji produkcji i dalsze
go nowoczesnego rozwoju rolnictwa. 
Postęp techniczny w rolnictwie bę
dzie związany ze wzrostem wydaj
ności ziemi i efektywności chowu 
zwierząt oraz ze wzrostem wydajno
ści pracy.

Obok postępu, sensu stricto tech
nicznego zasadniczą rolę w rozwoju 
produkcji rolniczej ma i nadal bę
dzie miał postęp biologiczny, którego 
źródłem jest hodowla roślin i zwie
rząt, oparta w coraz większym stop
niu na wynikach badań w wielu 
dziedzinach nauki. Postęp biologicz
ny i techniczny może się ujawnić 
w produkcji rolnictwa, jeśli obok 
obfitego strumienia zaopatrzenia w 
nowe kreacje hodowli i w środki te
chniczne będzie zapewnione dosko
nalenie umiejętności organizowania 
procesów produkcyjnych w sposób 
nowoczesny, dostosowany do możli
wości stwarzanych w danym czasie 
przez naukę, technikę i doświadcze
nie.

agrptechnlki. Motoryzacja uprawy 
nie jest już dzisiaj tylko zastąpie
niem żywej siły pociągowej, lecz daje 
nowe możliwości technologiczne, wa
runkujące dalsze podnoszenie wy
dajności ziemi. Wleje prac w zakre
sie nawożenia mineralnego, ochrony 
roślin, zabiegów agromelioracyjnych 
oraz zbioru pasz nie mogłoby być 
wykonywanych bez użycia mecha
nicznej siły pociągowej.

Mechanizacja prac podwórzowych, 
szczególnie codziennej obsługi zwie
rząt, ma ważne znaczenie społeczne 
ze względu na tradycyjne wykony
wanie tych prac przez kobiety, nad
miernie już obecnie obciążone pracą 
fizyczną. Nie można liczyć na wzrost 
wydajności ziemi w produktach 
zwierzęcych przy koncentracji pro
dukcji jeśli nie zostaną zmechanizo
wane już w najbliższych latach cięż
kie prace podwórzowe. Z rozwiąza
niem tego problemu łączy się idea 
kooperacji między gospodarstwami 
indywidualnymi.

Bodstawowym czynnikiem płono- 
twórczym pozostanie prawdopodob
nie nadal nawożenie mineralne. 
Obecne zróżnicowanie efektów na
wożenia, w różnych grupach gospo
darstw i rejonach wskazuje na po
ważne braki znajomości rzeczywi
stych potrzeb w tym zakresie i umie
jętności stosowania nawozów. Za
niedbuje się też gospodarkę nawoza
mi organicznymi, której rozwiązanie 
w warunkach koncentracji stada 
(chów w wielkich fermach) jest wa
runkiem ochrony środowiska i uni
knięcia strat, składników nawozo
wych.

Uzależnienie rozwoju produkcji 
rolniczej od zaopatrzenia w produk
ty przemysłu chemicznego będzie 
prawdopodobnie rosło. Wchodzą bo
wiem w grę howe grupy produktów 
w zakresie środków ochrony roślin, 
komponentów paszowych oraz wyro
by z mas plastycznych używane w 
budownictwie rolniczym, melioracji, 
w ogrodnictwie (folia) itp.

Nie jest zatem przesadne stwier
dzenie, że od rozwoju dwóch gałęzi 
przemysłu: maszynowego i chemicz
nego zależy dalszy rozwój rolnictwa. 
Dotychczasowe doświadczenie wska
zuje na opóźnienie w rozwoju prze
mysłu maszynowego nawet w sto
sunku do obecnych potrzeb rolnictwa.

Bostęp biologiczny, techniczny i or
ganizacyjny są w rolnictwie nieroz- 
dzielnię wzajemnie ściśle związane. 
Rezerwy, w rolnictwie polegają na 
tym, że możliwości postępu są wyko
rzystywane niedostatecznie lub nie- 
harmonijnie. Stosowane są często w 
rolnictwie, nawet w jednym gospo
darstwie rolnym, technologie nale
żące do epok odległych o setki lat. 
Zmniejszenie tego zróżnicowania, a 
więc uruchomienie rezerw, zależy w 
równym stopniu od upowszechnienia 
wiedzy i umiejętności stosowania no
wych technik co od dostępności no

woczesnych środków technicznych. 
W okresie najbliższych kilku lat 
trzeba zatem stworzyć warunki, 
umożliwiające rolnictwu polskiemu 
unowocześnienie jego struktury i te
chnologii produkcji, zmniejszenia 
zróżnicowania stopnia zaawansowa
nia w rozwoju między rejonami i go
spodarstwami rolnymi oraz utrzyma
nia wysokiego tempa wzrostu pro
dukcji.

*

Potrzeby żywnościowe stawiają na 
pierwszym miejscu zadanie maksy
malizacji wydajności ziemi w grani
cach wyznaczanych przez warunki 
przyrodniczo-rolnicze i czas niezbęd
ny dla realizacji postępu. W warun
kach rolnictwa' polskiego, dysponu
jącego stosunkowo dużym areałem 
użytków rolnych przypadającym na 
jednego mieszkańca, lecz w gorszych 
warunkach glebowych i klimatycz
nych od tych, jakie ma rolnictwo 
krajów zachodnio- i południowo
europejskich. zadania zaspokojenia 
.potrzeb żywnościowych są trudne.

Rodzaj i jakość gleb oraz rozkład 
zasobów wody .zmuszają do utrzy- 
mywania organicznej więzi między 
elementarnymi procesami produk
cyjnymi. Znaczenie właściwego na
stępstwa gatunków roślin w upra
wach polowych, konieczność nawo
żenia gleb obornikiem, rozkład prac 
polowych w czasie skłaniają do pro
wadzenia w jednym gospodarstwie 
rolnym różnych kierunków produk
cji i stosowania rozmaitych techno
logii, dostosowanych do warunków 
obiektywnych. Organiczne związki 
między elementarnymi procesami 
produkcyjnymi są jednak rozrywane 
przez dążenie do uproszczenia struk
tury produkcji i specjalizacji gospo
darstw rolnych, a w krańcowych 
przypadkach przez oderwanie od rol
nictwa niektórych kierunków chowu 
zwierząt. Prowadzi to do ogranicze
nia wyzyskania potencjalnej wydaj
ności ziemi.

Przeciwdziałać temu można w go
spodarstwach uspołecznionych od
powiednim zharmonizowaniem nasi
lenia różnych działalności, a w go
spodarstwach indywidualnych koo
peracją. Niezależnie jednak od tego 
w jakim stopniu zachowana będzie 
w przyszłości organiczna więź mię
dzy działalnościami elementarnymi 
w skali gospodarstw rolnych, rośnie 
znaczenie uwzględniania tej „orga
niczności” rolnictwa w skali makro
ekonomicznej. Powinno to być speł
nione w sferze planowania i kiero
wania rozwojem rolnictwa w regio
nach i w kraju. W tej skali można 
również zapewnić ochronę warun
ków' rolniczych i ogólnie biorąc wa
runków środowiska oraz współdzia
łanie rolnictwa z przemysłem spo
żywczym w’ zakresie pełnego wyko
rzystania substancji przetwarzanej 
przez ten przemysł.

MASZYNY

ZBOŻA WCIĄŻ 
NAJCENNIEJSZE

W przeciwieństwie do tendencji 
obserwowanej w krajach sąsiednich 
i zachodnio-europejskich, statystyka 
zasiewów wykazuje zmniejszenie po
wierzchni uprawy zbóż i spadek 
udziału jej w gospodarstwach pań
stwowych do 38,2 proc, zasiewów w 
roku 1974. Zmniejszenie powierzchni 
uprawy zbóż wydaje się nieuzasad
nione, bowiem tendencje rozwoju wy
dajności uprawy roślin pastewnych, 
na których korzyść nastąpiły zmiany 
struktury zasiewów w gospodar
stwach państwowych, nie usprawied
liwiają takich zmian (tablica 2.). W 
przeliczeniu na jednostki zbożowe 
uzyskuje się w zasadzie taki sam po
ziom wydajności uprawy zboża i ro
ślin pastewnych, mimo rozszerzania 
powierzchni uprawy kukurydzy, któ
ra rzeczywiście może dać wysoką 
wydajność paszy. Biorąc pod uwagę 
nakład na konserwację pasz niezbo- 
żowych i koszty ich użytkowania na 
paszę, efekt ekonomiczny zastępowa
nia upraw zboża uprawą roślin pa
stewnych jest wątpliwy również w 
perspektywie.

O znaczeniu zboża w przyszłej pro
dukcji rolniczej decydować będzie 
technologia żywienia zwierząt w cho
wie wielkofermowym. Obecnie ob
serwuje się wzrost nakładu pasz tre
ściwych na jednostkę produkcji 
zwierzęcej (w tablicy 3 — rachunek 
dokonany w przeliczeniu na jednost
ki zbożowe, również produkcji zwie
rzęcej łącznie z pracą koni). Tenden
cja ta, związana z koncentracją pro
dukcji i jej intensyfikacją wskazuje, 
że trzeba się liczyć z utrzymywaniem 
się jej w perspektywie kilkunastu 
lat, w których rozwój produkcji 
zwierzęcej następować będzie przy 
jednoczesnym zwiększaniu obsady 
zwierząt i wielkości stada w jednym 
gospodarstwie. Rozwój produkcji 
zwierzęcej w gospodarce uspołecz
nionej będzie związany z chowem 
wielkofermowym świń, drobiu i byd
ła rzeźnego.

Rola produkcji zboża w rozwoju 
produkcji zwierzęcej będzie rosła, 
niezależnie od tego w jakim stopniu 
zdoła się udoskonalić metody kon-

Na tle niezbędnego wzrostu pro
dukcji i nieuniknionych przemian 
organizacyjnych rolnictwa rysuje się 
wyraźnie dominująca rola postępu 
technicznego, głównie w zakresie 
szeroko pojętej mechanizacji wszyst
kich procesów produkcyjnych. Do
datkowym czynnikiem zwiększają
cym potrzebę mechanizacji będzie 
przewidywane zmniejszenie się ilo
ści koni. w pierwszym rzędzie w 
związku z rozszerzeniem się sektora 
uspołecznionego, ale również na sku
tek konieczności zwiększenia wydaj
ności pracy w gospodarstwach indy
widualnych. Zmniejszenie liczby ko
ni z około 2,3 min sztuk w 1974 roku 
do 0,7 min sztuk w roku 1990 zwięk
szy zdolność produkcji mięsa o około 
400 tys. ton.

Najpierw koń będzie wyparty z 
transportu, szczególnie z transportu 
poza gospodarstwem. Wzrost masy 
ziemiopłodów przeznaczanych na pa
szę oraz koncentracja stada zwierząt, 
zwiększy nieproporcjonalnie potrze
by transportowe rolnictwa. W pro
duktach zbywanych wzrastać będzie 
udział żywca, którego transport wy
maga specjalnych środków. Wydaje 
się jednak, że transport zewnętrzny 
musi być rozwiązany w sferze ob
sługi rolnictwa i objąć nie tylko pro
dukty rolnicze ale również zaopa
trzenie rolnictwa w materiały inwe
stycyjne i środki produkcji.

Aby sprostać potrzebom mechani
zacji prac polowych, wynikającym 
zarówno z przesłanek agrotechnicz
nych jak i konieczności zwiększenia 
wydajności pracy, trzeba będzie roz
wijać usługi w zakresie podstawo
wych robót uprawowych, nawożenia 
i ochrony roślin oraz zbiorów nie
których roślin. Tylko przez, rozwój 
usług i obsługę transportem zewnę
trznym będzie można uniknąć prze
ciążenia rolnictwa kosztami maszyn. 
Gdyby z uwagi na koszty występo
wała tendencja ograniczania wypo
sażenia w maszyny, to mogłoby to 
prowadzić do obniżenia poziomu

ZAPOTRZEBOWANIE NA PRODUKTY ROLNICZE DLA WYŻYWIENIA LUDNOŚCI 
. _ •___________ (w przeliczeniu na jednostki zbożowe)

Tablica 1

w latach 1960 1970 1980 1990

Na 1 mieszkańca ton . 
wskaźnik wzrostu w 10-Ie-

1,07 1,26 1,52 1,72

ciach w proc, 
w tym: • 118 121 /U3

produkty, roślinne ton 
wskaźnik wzrostu w 10-Ie-

0,39 0,41 0,38 0,36

ciach proc. 105 93 95
produkty zwierzęce ton 
wskaźnik wzrostu w 10-Ie-

0,68 0,85 1,14 1,38

ciach proc. 125 134 119

Zapotrzebowanie ogółem 
min ton 

wskaźnik wzrostu w 10-Ie-
31,8 41,4 . 53,7 64,3

ciach proc. 129 131 120
Uwaga: obliczono na podstawie statystyki GUS oraz dla lat 1980 i 1990 przy założeniu 

spożycia 75 kg i 90 kg mięsa na mieszkańca.

Tablica 2 
WYDAJNOŚĆ ZIEMI W LATACH 1985—1974

(w jednostkach zbożowych)

e 
oka 

Rośliny pas- n— a 
tewne w upra-"^ , 

Zboża wie polowej gag®

Uwaga: obliczono na podstawie statystyki GUS.

plon średni w okresie 1965—1974, w q 26,5 22,2 24,2 23,2 24,6 42,Aśredni przyrost roczny (wg trendu), w q 0,81 1,01 1.39 1,08 1,32pion w 1973 r. rzeczywisty, w q 30,5 26.5 30,3 27,4 30,3 46.2plon w 1973 r. wg trendu, w q 29,4 25,7 29.1 27,0 30.7 44,2
udział w powierzchni zasiewów w proc.

1965 — 55,8 43,5 16.0 34.0 28.21973 55.2 38.2 17.1 39^ 27.7

raoucaa
NAKŁAD PĄSZ BILANSOWANYCH NA JEDNOSTKĘ PRODUKCJI ZWIERZĘCEJ 

(w przeliczeniu na jednostki zbożowe) *
-.... ■ — ton pasz na 1 tonę prod. zwierzęcej

.....— 1965—1968 1970—1973______

Brednie 4-letnle

Si K 
O 
a.

pasze treściwe 
pasze pozostałe 
pasze ogółem

produkcja zwierzęca na 1 ha użytków 
rolnych — ton Jedn. zbóż.

0,345 
0,623 
0,968

0,407 
1,000 
1,407

0,333 
0,597 
0,930

0.417
0,619
1.036

0,499 0.402
0,928 0,592
1.427 0,994

.1,78 1,01 1,88 2,01 1,29 ..li
Uwaga; obliczono na podstawie statystyki GUS, ujmuiac Drndukrio 

tach gospodarczych z uwzględnieniem nakładu pasz na utrzymanie k<^ w la'

i

M 
O
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PRODUKCJA GRA...
ANNA SZYMAŃSKA

Produkty tej fabryki noszą piękne nazwy: Sonata, Me
nuet, Nokturn, Barkarola, Tonica, Bolero. O ich jakości 
słowa wielkiego uznania w złotej księdze wpisali znani 
kompozytorzy i pianiści: Halina Czerny-Stefańska, Wła
dysław Kędra, Barbara Hesse-Bukowska, prof. Zbigniew 
Szymanowicz i inni. Warto przytoczyć jedną z cl“.“:~kte- 
rystycznych wypowiedzi, pochodzącą od Witolda Małcu- 
żyńskiego: Fortepian koncertowy „Calisia” jest in
strumentem wysokiej klasy, posiadającym piękny i pełny 
ton. Wypada tylko pogratulować.”

JEDNO z najbardziej liczących się 
w świecie specjalistycznych cza
sopism „Das Musikinstrument” 

pisało o wyrobach Kaliskiej Fabryki 
Pianin i Fortepianów „Calisia” w 
styczniowym numerze ub. roku, że 
charakteryzują się one doskonałą ja
kością, czego dowodem są liczne na
grody międzynarodowe, jakie zdoby
wają wirtuozi muzyczni grający na 
nich i... kontrakty handlowe. Zamó
wieniom trudno sprostać.

Rzeczywiście, na „Calisię” spada 
nie tylko splendor, ale ostatnio sy
pią się zamówienia handlowe. Dy
rektor naczelny fabryki WITOLD 
MIELŻYŃSKI długo wymienia za
granicznych kontrahentów. Jest ich 
trzydziestu.

Do najpoważniejsyzch zaliczają 
się: NRF, Włochy, Francja, Szwecja, 
Holandia, Hiszpania. Zachodnionie- 
miecka firma „Nordiska-piano” za
kupuje corocznie 500 pianin z „Ca
lisii”. A jej oferty handlowe biorą 
się stąd, że na międzynarodowych 
aukcjach muzycznych we Frankfur
cie instrumenty muzyczne z „Cali
sii” są bardzo wysoko notowane. 
W roku 1973 fortepian z „Calisii” 
otrzymał II lokatę. Również targi w 
Zagrzebiu i Lipsku przynoszą fa
bryce sukcesy i w efekcie zamówie
nia.

„Zasmakowali” w naszych instru
mentach szczególnie Włosi. Znana 
włoska firma „Bugari” w Osimo ko
ło Ancony, od kilkunastu lat ma wy
łączne prawo ich sprzedaży na tere
nie całych Włoch. Zakupuje kilka
set pianin i fortepianów i rokrocz
nie organizuje konkursy i festiwale 
gry na tych instrumentach. Najwyż
szą nagrodą jest przyjazd do Polski 
na Koncert Chopinowski.

„Calisia” jest i dlatego cenionym 
partnerem za granicą, bo stara się 
uwzględnić wszystkie życzenia 
swych klientów. Chcą mieć Holen
drzy w pianinach nakrycia typu for
tepianowego, Włosi — rzeźbione pe
dały i wysoki połysk, Niemcy i Fran
cuzi — matowe odcienie instrumen
tów, proszą bardzo, robimy jak 
chcą — mówi dyrektor Mielżyński.

Łatwo można policzyć, że „Cali
sia”, założona w 1878 roku przez Ar
nolda Fibigiera, wkracza obecnie w 
wiek matuzalemowy. Ale, jak widać, 
dziarsko się trzyma i na rynkach 
zagranicznych w pierwszym szeregu 
dobrych, cenionych i poszukiwanych 
producentów chadza, ani myśląc pa
ryskiemu Pleyelowi, berlińskiemu 
Bechsteinowi czy nawet Steinwayowi 
miejsca ustępować.

Ogółem na rynkach zagranicznych 
sprzedała do tej pory ponad 16,5.tys. 
instrumentów (całkowita produkcja, 
łącznie z ub. rokiem — ponad 42 tys. 
pianin i fortepianów).

A start po wojnie miała ta fabry
ka niezwykle trudny. Była prawie 
całkowicie zniszczona. Po odbudowa

niu przechodziła przez różne orga
nizacyjne meandry. Już się wyda
wało, że zostanie fabryką mebli, ale 
w sierpniu 1949 roku ostatecznie 
przejął ją Zarząd Przemysłu Muzycz
nego. Przy poparciu Ministerstwa 
Kultury i Sztuki zakład nawiązał do 
swych tradycji i rozpoczął produkcję 
pianin i fortepianów. Już w następ
nym roku przyszły pierwsze sukce
sy. Wystawione wówczas na Mię
dzynarodowych Targach w Poznaniu 
4 pianina znalazły zagranicznych na
bywców. I to w zasadzie były począt
ki powojennej kariery „Calisii”.

W porównaniu z tym trudnym, 
pierwszym rokiem, produkcja wzro
sła obecnie 30-krotnie. Imponujący 
wskaźnik. Tym bardziej, że nie jest 
to zwykła taśmowa produkcja: choć 
zakordowana, wymaga jednak rze
mieślniczej pracy, ogromnego wyczu
cia, wielkich umiejętności i zegar
mistrzowskiej niemal precyzji. Mia
łam okazję przekonać się o tym, gdy 
kierownik działu produkcji KAZI
MIERZ GOŁĘBIEWSKI pokazywał 
mi fabrykę.

— Kontrola jakości u nas na nic 
by się nie przydała — mówi, — My 
wierzymy w sumienność pracowni
ków, sprawdzą się tylko gotowy wy
rób.

A ten „gotowy” wyrób, pianino 
czy fortepian powstaje przeciętnie 
przez pół roku. Dwa tygodnie „do
chodzi do siebie” w magazynie. Każ
dy instrument posiada specjalną me
trykę, na której wypisuje się wszyst
kie kolejne czynności produkcyjne 
i zaznacza kiedy i przez kogo były 
one wykonywane. Przy wielu z nich, 
jak np wyważaniu klawiatury, stro
jeniu, korekcie mogą być zatrudnie
ni tylko pracownicy o bezwzględnym 
słuchu.

Postęp techniczny w tej specyficz
nej produkcji? Dyrektor Mielżyński 
podał następujące liczby: 1950 rok — 
136 pianin — wyprodukowało 108 
ludzi, 1960 r. — 1 793 pianina i for
tepiany — 214 ludzń, a w ubie
głym roku 3840 pianin i forte
pianów — 387 pracowników. Choć 
więc zatrudnienie rosło, produkcja 
wzrastała nieporównanie szybciej. 
Postęp techniczny przyczynił się do 
wzrostu wydajności przy czynno
ściach pomocniczych: lepszymi lakie
rami i szybciej lakieruje się grające 
wyroby, klejenie dna rezonansowe
go trwa pół godziny, zamiast kilku
nastu — jak kiedyś. Ale o najważ
niejszym, o tym, jaki dźwięk wyda 
nowy instrument — decyduje pra
cownik.

Choć trzeba powiedzieć, że z po
mocą musi mu przyjść przyroda. Do 
produkcji pianin czy fortepianów po
trzebny jest świerk. I to nie byle ja
ki, ale z Karpat i tylko z północ
nych stoków gór. Tam, gdzie wicher 
najwięcej hula, zacinają deszcze, dłu

go leży śnieg. Wtedy drewno ma 
drobne, zwarte słoje. Z niego robi 
się dno rezonansowe, bo ten rodzaj 
drewna daje pełny, bogaty, głęboki 
dźwięk. Takie drzewa trzeba żmud
nie wyszukiwać. Decyzję, jak wyna
gradzać za tę pracę leśników mu- 
siał podja.ć — wicepremier.

Gdy zwiedzałam fabrykę, której 
mury pamiętają jej dziewiętnasto
wieczne początki, rzuciła mi się w 
oczy jakby na zasadzie kontrastu — 
młodość załogi „Calisii”. Na kaliskim 
przemysłowym rynku jest w czym 
wybierać, dlaczego zamiast nowo
czesnych zmechanizowanych zakła
dów, młodzi wybierają tę fabrykę, 
która oferuje im pracę żmudną, prze
ważnie ręczną?

Dyrektor Mielżyński się uśmiecha:

— Załoga — to tajemnica naszych 
sukcesów. Skąd mamy młodych? Od 
przeszło 16 lat kształci ich jedyne 
w Europie Technikum Budowy For
tepianów.

Technikum otrzymuje nawet zgło
szenia z zagranicy. Gdyby nie brak 
miejsc w internacie, miałoby jeszcze 
więcej uczniów. Młodzi mogą w nim 
zdobyć zawód konstruktora, stroicie
la, korektora. A bliskie związki fa
bryki ze szkołą sprzyjają potem 
szybkiej adaptacji młodych. Przy
chodząc do pracy po skończeniu 
szkoły, nie czują się obco, bo tu od
bywają praktyki i wykonują niektó
re zajęcia. Ich wykładowcami są mi
strzowie, inżynierowie z „Calisii”. 
Wielu młodych pracuje razem ze 
swymi ojcami, bo niejednokrotnie 
zawody przechodzą z pokolenia w 
pokolenie. Nie mają więc w „Calisii” 
obaw, że choć co roku coraz więcej 
pracowników odchodzi na emerytu
ry, zabraknie fachowców.

Nie oznacza to jednak, że „Cali
się” ominęły kłopoty kadrowe. Przy
sparzają ich najwięcej pracownicy 
zatrudnieni w działach pomocni
czych: stolarni, transporcie. Fluktua
cja wśród nich jest wysoka, ponad 
50 dojeżdża z terenu powiatu. Po
nieważ dojazdy są uciążliwe, dość 
szybko rezygnują z pracy.

— Gdybyśmy mogli im zapewnić 
mieszkania — wzdycha dyrektor — 
kłopot spadłby nam z głowy.

I to jest w zasadzie jedyny więk
szy kłopot „Calisii”. Nic więc dziw
nego, że dyrektor Mielżyński jest 
chyba jednym z najmniej narzeka
jących dyrektorów. Nie skarży się 
na kooperantów: Zakłady w Lubi
niu produkujące mechanizmy do 
pianin i Zakłady Przemysłu Drzew
nego w Jordanowie. Trudności 
kadrowych dzięki dogadaniu się z 
władzami oświatowymi na długo 
wcześniej niż załoga zaczęła się sta
rzeć i wyłonił się problem, jak prze
ciwdziałać brakowi fachowców, jak 
to jest w niektórych zakładach, fa
bryka nie odczuwa. Współpraca z 
Katedrą Akustyki na Uniwersytecie 
im. Adama Mickiewicza w Poznaniu 
przy opracowywaniu nowych wersji 
pianin i fortepianów układa się po
myślnie. W najbliższych latach pla
nuje się rozbudowę fabryki i wzrost 
produkcji, zwłaszcza fortepianów.

Wtedy, gdy byłam w „Calisii” dy
rektor oczekiwał włoskich kupców.

— Kiedy my jedziemy do Ancony, 
burmistrz miasta wydaje wspaniałe 
przyjęcie. Ja musiałem pisać do mi
nistra, aby otrzymać skromne fundu
sze, na skromny obiad dla gości, choć 

. „zarabiam” grube dewizy. Jak ich 
przyjąć? — martwił się dyrektor.

Takie zmartwienia chcieliby chy
ba mieć w wielu innych zakładach.

czas mieszkania

Fot. A. JAŁOSINSKI

POLITYKA „ŁAŃCUSZKÓW”
TADEUSZ ŻARSKI

POSZUKUJĄC dróg rozwiązy
wania problemów mieszkanio
wych niezbędne wydaje się 

zwrócenie uwagi na możliwości 
tkwiące w samej strukturze wielko
ści mieszkań. Chodzi o to, że reali
zując program ilościowego wzrostu 
budownictwa, można niejako w dro
dze bezinwestycyjnej, doprowadzić 
do poprawienia sytuacji mieszkanio
wej dopasowując strukturę miesz
kań do potrzeb gospodarstw domo
wych.

Spis powszechny przeprowadzony 
w 1970 r. wykazał, iż w ok. 43 proc, 
nasze zasoby mieszkaniowe w mia
stach składały się z kawalerek lub 
mieszkań jednopokojowych; miesz
kań dwupokoj owych było w 1970 — 
35 proc., a mieszkań większych tyl
ko 22 proc. W tym stanie rzeczy wie
le rodzin większych posiadających 
nawet samodzielne mieszkanie nie 
mogło zapewnić sobie właściwych 
warunków na skutek zbyt dużego 
zaludnienia.

Słuszność tego wniosku potwier
dziły masowe badania reprezenta
cyjne. Na ich podstawie, przyjmując 
założenie, iż normalne warunki w 
mieszkaniu wystąpią gdy gospodar
stwo jednoosobowe posiadać będzie 
kawalerkę lub pokój z kuchnią, go
spodarstwo dwuosobowe pokój lub 
dwa z kuchnią, gospodarstwa trzy_ 
i czteroosobowe mieszkanie dwu lub 
trzypokojowe, gospodarstwa 5 oso
bowe mieszkanie trzy lub czteropo- 
kojowe, a gospodarstwa sześciooso
bowe i większe mieszkania cztero- 
pokojowe lub większe — obliczono, 
iż następujący odsetek gospodarstw 
domowych posiadających samodziel
ne mieszkanie ma gorsze warunki 
niż przyjęte w założeniach:

gospodarstwa 1-osobowe — 
gospodarstwa 2-osobowe — 18 proc,
gospodarstwa 3-osobowe — 46 proc,
gospodarstwa 4-osobowe — 30 proc,
gospodarstwa 5-osobowe — 69 proc,
gospodarstwa 6-osobowe i większe

— 90 proc.
z

Oczywisty wydaje się wniosek, 
iż większość tych gospodarstw już 
dzisiaj negatywnie ocenia swe wa
runki mieszkaniowe. Nie ulega rów
nież wątpliwości, iż w przyszłości w 
miarę wzrostu kultury i poprawy 
sytuacji materialnej powodujących 
wzrost wymagań, rodziny zajmujące 
zbyt małe mieszkania jeszcze sil
niej odczuwać będą związane z tym 
niedogodności.

Spójrzmy obecnie na budownictwo 
mieszkaniowe, z punktu widzenia je
go wpływu na przekształcenia struk
tury wielkości mieszkań. Dane sta
tystyczne wskazują, iż w budowni
ctwie uspołecznionym w miastach 
średnia wielkość mieszkania odda
wanego do użytku wyniosła w 1973 r. 
44,8 m2 tj. była o 1,9 m2 większa niż 
w 1970 r. ale nadal mniejsza niż w 
1960 r. gdy wynosiła 47 m2. Przepro
wadzone w Instytucie Kształtowa
nia Środowiska, badania dotyczące 
projektów przekazywanych do rea
lizacji wykazały, iż wzrost przecięt
nej powierzchni mieszkań obserwo
wany od 1970 r. jest w głównej mie
rze wynikiem budowania większych 
mieszkań poszczególnych kategorii 
a nie zmian struktury wedle tych 
kategorii. I tak w 1973 r. mieszkań 
najmniejszych (Ml i M2) było 13,5 
proc, (w 1970 — 11,4 proc.) miesz
kań M3 31,5 proc, (w 1970 — 31,7 
proc.) mieszkań M4 — 40,2 proc, 
(w 1970 — 42,5 proc.) zaś mieszkań 
większych 14,8 proc, (w 1970 — 14,4

proc.). W świetle podanych informa
cji stwierdzić trzeba, iż budowni
ctwo mieszkaniowe tylko częściowo 
przyczynia się do poprawy propor
cji między strukturą wielkości mie
szkań w całym zasobie mieszkanio
wym a strukturą potrzeb wynikają
cą ze stanu zaludnienia mieszkań.

Oczywiście wiele jest przyczyn 
tego stanu rzeczy. Do najważniej
szych jednakże należałoby zaliczyć 
brak ścisłego powiązania polityki 
przydziału mieszkań i wynikającego 
z tego zapotrzebowania na miesz
kania różnej wielkości z sytuacją w 
całym zasobie rnieszkaniowym.

Jak wiadomo pierwszeństwo w na
szym kraju posiadają obecnie przy 
przydziale nowych mieszkań rodzi
ny które w ogóle mieszkań nie po
siadają, rodziny przenoszące się z in
nych miejscowości, względnie rodzi
ny z budynków wyburzanych (szcze
gólnie przy przydziałach rad naro
dowych i mieszkań spółdzielczych 
oddawanych do dyspozycji rad). W 
większości wypadków są to rodziny 
niewielkie, którym na etapie otrzy
mania przydziału wystarczy mniej- i 
sze lub średnie mieszkanie. Jednak- ■ 
że bardzo często już wkrótce po uzy
skaniu mieszkania rodzina powięk
sza się i nowo otrzymane mieszkanie 
jest już przeludnionej W ten spo
sób do rodzin, które już poprzednio 
mieszkały w nadmiernym zaludnie
niu dochodzą stale nowe i to w kil
ka lat po otrzymaniu mieszkania. 
Rośnie więc liczba wniosków o za
mianę mieszkań mniejszych na 
większe. Niestety z braku mieszkań 
i przyznawania pierwszeństwa in
nym kategoriom wnioskodawców 
(więc nie posiadającym mieszkania, 
migrantom, mieszkańcom domów 
wyburzanych itp.) wnioski te są tyl
ko w małym stopniu uwzględniane. 
Oczywiście ten sposób określania za
potrzebowania nie prowadzi do szyb
kiej poprawy struktury wielkości 
mieszkań w całym zasobie. Moim 
zdaniem istnieje wyraźna groźba, iż 
kontynuowanie takiej polityki do
prowadzić może do tego, że mimo 
likwidacji deficytu mieszkań, czego 
w myśl uchwały V Plenum KC ocze
kiwać należy w połowie lat osiem
dziesiątych a więc już za 10—12 
lat — duża część mieszkańców nie 
będzie zadowolona ze swych warun
ków mieszkaniowych i ustawi się w 
równie długą jak obecnie kolejkę po 
większe mieszkanie.

Alternatywą scharakteryzowanego 
poprzednio określenia zapotrzebowa-, 
nia na mieszkanie jest oparcie go 
nie tylko o zgłoszenia potrzeb róż
nym inwestorom przez samych zain
teresowanych, ale o analizę sytua
cji mieszkaniowej w całości zaso
bów mieszkaniowych, należących do 
różnych dysponentów w danym mie
ście. Alternatywą dotychczasowej 
polityki przydziałów jest nakierowa
nie jej na poprawę całości warun
ków mieszkaniowych a nie tylko za
spokojenie potrzeb tych rodzin, któ
re mieszkania nie mają, względnie 
mieszkają w domach przeznaczo
nych do wyburzenia.

W większości miast polskich ta
kie nowe spojrżenie na strukturę 
wielkości budowanych mieszkań 
prowadzić powinno do jej. zmiany w 
kierunku wzrostu udziału mieszkań 
M4 i większych kosztem zaniecha
nia budowy mieszkań najmniejszych 
i pewnego ograniczenia udziału mie
szkań typu M3. ■'

Zmiany struktury budowanycn 
mieszkań mogą mieć tylko wówczas 
sens gdy zmienią się zasady polityki 
przydziałów. Nowa polityka kwate
runkowa powinna polegać na two
rzeniu tzw. „łańcuszków mieszka
niowych” tj. przydzielania nowych 
dużych mieszkań rodzinom zajmują 
cym przeludnione mieszkania śred
nie, zaś uzyskanych mieszkań śred
nich rodzinom zajmującym małe 
mieszkania a tych z kolei małym 
rodzinom nie posiadającym w ogóle 
mieszkania. lub zamieszkałym w 
obiektach wyburzanych. Im dłuższy 
„łańcuszek” tym większej liczbie ro
dzin można poprawić warunki mie
szkaniowe. 'Nie zawsze uda się go 
stworzyć — przeciętnie jednak, 
szczególnie na początku zastosowa
nia przedstawionej polityki, popra
wa sytuacji mieszkaniowej dwu ro
dzinom przy pomocy jednego nowe
go mieszkania, wydaje się realna.

Zastosowanie postulowanej polity
ki wydaje się korzystne nie tylko 
z uwagi, na polepszenie struktury 
wielkości mieszkań w całym zasobie 

' i poprawy -warunków mieszkanio- 
’ wych większej liczbie rodzin i'ośób 

niż przy obecnej polityce, ale rów
nież i z innych, następujących wzglę
dów. Budowanie mieszkań o większej 
powierzchni jest ekonomiczniejsze 
od budowy mieszkań mniejszych, w 
których koszty instalacji rozkładają 
się na mniejszą powierzchnię. Przy 
przydzielaniu mieszkań nowym ro
dzinom już posiadającym mieszkanie, 
choć zbyt małe, mielibyśmy do czy
nienia z gospodarstwami domowymi 
już zagospodarowanymi, bardziej za
sobnymi dla których pokrycie wy
datków związanych z uzyskaniem 
nowego (a więc w praktyce droższe
go) mieszkania — nie powinno na
trafiać na trudności. Z długiej stro
ny rodziny małe — przeważnie mło
de i nie zagospodarowane ponosiły
by za mieszkania, które już były kie
dyś zasiedlone, opłaty niższe (jako, 
że koszty budowy były w przeszło
ści niższe), bardziej odpowiadające 
ich sytuacji materialnej. Oczywiście 
cały ten system należałoby stosować 
elastycznie i dostosowywać do kon
kretnych warunków w danym mie
ście i sytuacji konkretnych rodzin 
(np. rodzinom posiadającym bardzo 
dużo dzieci należałoby udzielać spe
cjalnej pomocy).

W praktyce powstałyby zapewne 
różne trudności związane z wprowa
dzeniem przedstawionej polityki bu
dowy i przydziału mieszkań. Trud
nością w - tworzeniu „łańcuszków” 
może być np. niska jakość części ma
łych mieszkań, pochodzących z okre
su przedwojennego. Jednakże w bar
dzo wielu już miastach jak np. w 
Warszawie, posiadamy bardzo dużo 
małych mieszkań w pełni wyposa
żonych o wysokiej wartości użytko
wej — w stosunku do których trud
ności takie nie wystąpią. Innym ha
mulcem polityki „łańcuszków” mo
gą być różnice we własności zaso
bów i związane z tym różnice w 
opłatach /spółdzielcze, państwowe). 
Jednakże przy uelastycznieniu poli
tyki opłat i ta trudność jest do prze
zwyciężenia. Niektóre przepisy jak 
np. dotyczące zamian mieszkań — 
umożliwiające rodzinom o wyższych 
dochodach uzyskanie większego 
mieszkania w zamian za określoną 
opłatę — wychodzą naprzeciw po- 

■ stulowanej polityce.
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polemiki i dyskusje
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KREDYTOWANIE
ZAPASÓW ADAM ZYCH

POWSZECHNY przegląd zapasów 
i gospodarki materiałowej, jaki 
odbył się ostatnio w naszych 

przedsiębiorstwach i instytucjach — 
przyniósł bardzo bogate i wielostron
ne efekty. Z jednej strony wyrażają 
się one ujawnieniem .wielu tysięcy 
pozycji poszukiwanych i deficyto
wych materiałów i półfabrykatów, 
które w jednych przedsiębiorstwach 
zalegały magazyny całymi miesią
cami (a często i latami), natomiast 
ich brak w innych jednostkach go
spodarczych zakłócał w istotny spo
sób rytmikę procesu produkcji i in
westycji.

Rezultatem przeglądu zapasów jest 
również szereg publikacji na łamach 
czasopism ekonomicznych, w których 
autorzy przedstawiają ogólny obraz 
gospodarki materiałowej oraz szuka
ją przyczyn niewłaściwych aspektów 
tegp ważnego odcinka działalności w 
przedsiębiorstwach.

Jedną z pierwszych tego typu „po- 
przeglądowych” publikacji jest arty
kuł Romualda Napiórkowskiego „Ile 
nas kosztują zapasy i dlaczego?”, któ
ry ukazał się w „Życiu Gospodar
czym” nr 48/74. Po orpówieniu pro
blematyki zapasów od strony przed
siębiorstwa i gospodarki narodowej, 
autor formułuje kilka wniosków o- 
gólnych, których wdrożenie do prak
tyki mogłoby jego zdaniem wpłynąć 
w sposób trwały na poprawę gospo
darki zapasami. Jednak nie ze wszy
stkimi sformułowaniami i wnioskami 
autora można się zgodzić.

PEWNE zastrzeżenia budzi stoso
wana przez R. Napiórkowskiego 
terminologia dotycząca proble

matyki związanej z zapasami. Szcze
gólnie razi wprowadzone w artyku
le pojęcie „koszty zapasów”, gdyż 
właściwie nie wiadomo — co ten ter
min ma oznaczać. W literaturze eko
nomicznej i w praktyce spotyka się 
takie określenia jak „koszty utrzy
mania zapasów”, „koszty zakupu ma
teriałów”, „koszty własne przedsię
biorstwa”, natomiast termin „koszty 
zapasów” nie był dotychczas używa
ny.

Wydaje się jednak, że określenie 
to jest nie do przyjęcia głównie z te
go względu, że w jego skład została 

zaliczona m. in. wartość zapasów 
materiałowych według cen zakupu. 
Jest to błąd terminologiczny, gdyż, 
jak wiadomo, wartość zapasów ma
teriałowych to nic innego jak rów
nowartość wydatku przedsiębiorstwa 
przeznaczonego na ich zakup.

Nie można zatem pod pojęcie „ko
szty” podstawiać pojęcia „wydatek”, 
gdyż są to dwa różne terminy.

Chociaż więc „Życie Gospodarcze” 
nie jest czasopismem o charakterze 
teoretycznym, to mimo wszystko 
znajomość i stosowanie przyjętych 
powszechnie w literaturze terminów 
w pełni na jego łamach obowiązuje.

DUŻE zastrzeżenia budzi równie 
ustalony przez R. Napiórkow
skiego udział kosztów zakupu w 

wartości zapasów materiałowych w 
wysokości 8 proc. Na ogół wskaźnik 
ten kształtuje się na znacznie niż
szym poziomie (1—3 proc.). Ta po
ważna rozbieżność wynika prawdo
podobnie stąd, że autor niesłusznie 
odniósł całość poniesionych kosztów 
zakupu do wartości zapasów, a jak 
wiadomo, tylko część kosztów zaku
pu obciąża wartość zapasów, część 
zaś — to materiały, które zostały zu
żyte przez przedsiębiorstwo. Wskaź
nik powyższy ustala się najczęściej 
metodą statystyczną jako stosunek 
procentowy , poniesionych kosztów 
zakupu do wartości wszystkich za
kupionych przez przedsiębiorstwo 
materiałów (bez względu na to czy 
zostały one zużyte, czy też stanowią 
zapas magazynowy).

Udział ten kształtuje się więc na 
jednakowym poziomie zarówno dla 
zapasów materiałowych, jak i’ dla 
materiałów zużytych.

Inna sprawa, że obowiązujący u 
nas system ewidencji jest w tym za
kresie daleki od doskonałości, gdyż 
szereg pozycji fazy zaopatrzenia tra
ktowana jest nie jako koszty zakupu, 
a jako koszty ogólnofabryczne. Np. 
płace pracowników służby zaopatrze
nia, delegacje związane z zaopatrze
niem w materiały — to typowe kosz
ty zakupu materiałów, które jednak 
w myśl obowiązującego systemu 
ewidencji ujmowane są w kosztach 
ogólnych przedsiębiorstwa i w zwią
zku z tym nie są rozliczane propor

cjonalnie do wartości materiałów 
bezpośrednich. Wydaje się, że celo
we byłoby włączenie do kosztów za
kupu również kosztów utrzymania 
zapasów (tj. kosztów: magazynowa
nie, finansowanie, zużycia itp.). Być 
może wówczas wskaźnik udziału ko
sztów zakupu w wartości materia
łów byłby zbliżony do 8 proc.

PORUSZONE powyżej kwestie 
mają charakter dość formalny 
(akademicki) i nie ulega chyba 

wątpliwości, że ich takie czy inne 
rozwiązanie nie będzie miało więk
szego wpływu na poprawę gospodar
ki zapasami w przedsiębiorstwach. 
Dlatego należałoby je traktować ja
ko zagadnienia marginesowe w dy
skusji poświęconej zapasom. Nato
miast za najistotniejszą sprawę w tej 
dyskusji należy bezsprzecznie uznać 
ustalenie przyczyn tworzenia się za
pasów nieprawidłowych oraz szuka
nie takich środków zapobiegawczych, 
których realizacja przyniosłaby po
prawę działalności przedsiębiorstwa 
na odcinku gospodarki materiałowej.

Zagadnieniem tym zajął się R. Na
piórkowski w końcowej części swo
jego artykułu, stwierdzając m. in., 
że „obok powszechnie znanych źró
deł powstawania nadmiernych zapa
sów (...) istnieją mniej znane, co nie 
znaczy, że mniej ważne”. Spośród 
tych „mniej znanych” szczególny 
wpływ na tworzenie się zapasów 
nieprawidłowych wywierają niedo
skonałości systemu finansowania 
przedsiębiorstw, co R. Napiórkow
ski wyraża następująco: (...) nasz ry
nek pieniężny, w części dostępnej 
dla przedsiębiorstw uspołecznionych 
charakteryzuje się ogromną łatwo
ścią w uzyskaniu funduszy. Wystar
czy wylegitymować się posiadaniem 
odpowiednich aktywów, na przykład 
zapasów lub należności i odpowied
nie kredyty stawiane są do dyspozy
cji przedsiębiorstwa”. Wydaje się, że 
z tym stwierdzeniem autora należy 
się w pełni zgodzić. Jest przecież o- 
czywiste, że jeśli, przedsiębiorstwo 
ma zawsze zapewniony kredyt w 
banku, to nie stwarza to właściwych 
bodźców w kierunku racjonalizacji 
gospodarki materiałowej. Stąd też 
wniosek R. Napiórkowskiego, aby u

możliwić bankowi stosowanie polity
ki trudnego kredytu — jest w peł
ni logiczny i uzasadniony. Wniosek 
ten ma tylko jeden poważny man
kament, ten mianowicie, że możli
wości banku są w tym względzie 
bardzo ograniczone. Wynika to głów
nie stąd, że stosowane dotychczas 
mierniki, którymi kieruje się bank 
przy udzielaniu kredytów na zapasy, 
dają przedsiębiorstwu możliwość za
ciemnienia obrazu własnej działalno
ści i pozwalają ukryć szereg nega
tywnych zjawisk gospodarki mate
riałowej.

Jak wiadomo, bank przy ustala
niu wielkości kredytów na zapasy 
bierze zasadniczo pod uwagę dwa 
wskaźniki:
• stosunek wartości zapasów rze

czywistych do wartości zapasów pla
nowanych (normatywnych) na cany 
dzień,
• efekty działalności przedsię

biorstwa w postaci produkcji towa
rowej, sprzedaży, rentowności itp.

PIERWSZY z powyższych mierni
ków ma za zadanie informować 
o stanie zapasów nieprawidło

wych w przedsięoiorstwie. Czy jed
nak różnica między zapasem rzeczy
wistym a normatywnym odzwiercie
dla realny poziom zapasów nieprawi
dłowych? Na to pytanie pośrednio 
odpowiedział R. Napiórkowski, pi- 
sząc, że „poziom zapasów nieprawi
dłowych stwierdzony podczas prze
glądu jest znacznie wyższy, aniżeli 
można by sądzić ze sporządzonych 
uprzednio sprawozdań".

W odniesieniu do materiałów róż
nice te są bardzo duże: np. w woje
wództwie krakowskim poziom zapa
sów nieprawidłowych ustalonych na 
podstawie sprawozdań przedsię
biorstw miał wynosić 3,1 proc, war
tości materiałów, natomiast ustalenia 
w czasie przeglądu wykazały, że 
wskaźnik ten kształtuje się na pozio
mie 7,4 proc. Podobne różnice wy
stąpiły również w innych wojewódz
twach. Autor nie wyjaśnia jednak, 
jaka jest przyczyna tych poważnych 
rozbieżności, sięgających przecież 
wielu miliardów złotych.

Mechanizm powstawania powyż
szych różnic wydaje się dość prosty, 
gdyż jest on w dużej mierze kon
sekwencją samej metodologii ustale
nia zapasów nieprawidłowych obo
wiązującej w sprawozdawczości z te
go zakresu. Mianowicie zapasy nie
prawidłowe ustala się jako różnicę 
między zapasem rzeczywistym a za
pasem normatywnym, nie biorąc 
przy tym pod uwagę relacji zacho
dzących w poszczególnych grupach 
(gałęziach) i pozycjach materiałów. 
Zagadnienie to można zilustrować na 
uproszczonym przykładzie przedsię
biorstwa, które posiada materiały w 
czterech gałęziach (w praktyce ta
kich gałęzi jest kilkadziesiąt):

Zapas Zapas Przekrocz. +
Gałąź normat, rzeczyw. Niedobór —

01 100 110 + 10
02 80 75 — 5
03 30 33 +3

_ 04 150 144 — 6
Razem 360 3G2 + 2

Przesyłając sprawozdanie do jed
nostki nadrzędnej czy do banku, 
przedsiębiorstwo wykaże zapasy nie
prawidłowe w wysokości 2 jedno
stek. A przecież nie jest to prawdą, 
gdyż w samej tylko gałęzi 01 zapasy 
nieprawidłowe wynoszą 10 jedno
stek, a w gałęzi 03 — 3 jednostki. 
Ale ze względu na niedobór mate
riałów w gałęziach 02 i 04 — nastą
piła kompensata nadwyżek i braków, 
dając w efekcie zniekształcony obraz 
poziomu zapasów nieprawidłowych. 
Jest to obraz zniekształcony dlate
go, że w praktyce nie można zastą
pić inateriałów z gałęzi 02 (których 
jest brak) materiałami z gałęzi 01 
(których jest nadwyżka).

Chcąc otrzymać jeszcze realniej
szy obraz poziomu zapasów niepra

widłowych — należałoby porównać 
zapasy normatywne z zapasami rze
czywistymi dla poszczególnych pozy
cji materiałowych (przynajmniej 
tych ważniejszych). Wówczas zapas 
nadmierny stanowiłby sumę prze
kroczeń w poszczególnych pozycjach.

Wskutek takiej wadliwej metody 
— przedsiębiorstwo ma wszelkie wa
runki do znacznego zaniżenia fak
tycznego poziomu zapasów niepra
widłowych, a tyra samym do uzyski
wania bez większych komplikacji 
kredytów bankowych na zapasy. 
Wystarczy tylko mieć niedoóory w 
niektorycn gałęziach czy pozycjach 
materiałów (a z tym, przecież nie ma 
większych problemów, zwłaszcza w 
odniesieniu do szeregu materiałów 
dclicytowych), aby poziom zapasów 
nieprawidłowych ooniżył się do mi
nimalnych rozmiarów. Dlatego też 
słuszny wydaje się postulat, aby 
bank przy określeniu wysokości kre
dytu dia przedsiębiorstwa — trakto
wał jako zapasy nieprawidłowe su
mę wszystkich przekroczeń norma
tywu w poszczególnych gałęziach i 
niektórych ważniejszych pozycjach 
materiałów. Tak rozumianą wartość 
zapasów nieprawidłowych przedsię
biorstwo powinno w całości finanso
wać ze środków własnych. Wówczas 
troska o poziom zapasów stałaby się 
dla przedsiębiorstwa koniecznością.

W wielu ptzypadkach poważne 
zastrzeżenia budzi również ustalony 
przez przedsiębiorstwo poziom zapa
sów normatywnych i rzeczywistych. 
Wielkość zapasów normatywnych u- 
stalana jest najczęściej za pomocą 
metod statystycznych, a więc w pew
nym oderwaniu od realnych potrzeb. 
Niedoskonałości tej metody są pow
szechnie znane i mimo to trudno jest 
w tej kwestii — choćby ze względu 
na niedostateczne wyposażenie 
przedsiębiorstw w środki nowocze
snej techniki obliczeniowej — zna
leźć i wprowadzić w życie radykalne 
środki zaradcze. Należy raczej ocze
kiwać, że poprawa na tym odcinku 
powinna nastąpić samorzutnie — z 
chwilą, gdy przedsiębiorstwo nie bę
dzie zainteresowane w maksymaliza
cji normatywu zapasów.

Poważne zastrzeżenie budzi w wie
lu przypadkach pouawana przez 
przedsiębiorstwo w materiałach 
sprawozdawczych rzeczywista war
tość zapasów materiałowych. Kie
rownictwo przedsiębiorstw „czując”, 
że ma przekroczenie normatywu za
pasów materiałowych — dokonuje 
często pod koniec okresów sprawoz
dawczych (kwartałów) przesunięcia 
części zapasów z magazynów na wy
działy produkcyjne. W ten sposób 
zmniejsza się stan zapasów materia
łowych, a powiększeniu ulega war
tość robót w toku, co jest oczywiście 
fikcją, gdyż przesunięte sztucznie 
materiały nie zostały poddane żad
nym procesom produkcyjnym.

Należy jednak zaznaczyć, że ten 
istotny problem powinien być rady
kalnie rozwiązany w jednostkach 
inicjujących, w których wprowadza
ne są zasady nowego systemu ekono
miczno-finansowego. Jak wiadomo, 
podstawowym miernikiem działalno
ści w tych jednostkach jest produk
cja dodana, która — najogólniej uj
mując — jest różnicą między warto
ścią sprzedaży a wartością kosztów 
materialnych. Jeśli zatem przedsię
biorstwo przesunie część zapasów 
materiałowych do robót w toku, 
wówczas zwiększy się wielkość kosz
tów materialnych, a tym samym ule
gnie zmniejszeniu wartość produkcji 
dodanej, co oczywiście nie leży w 
interesie przedsiębiorstwa. Z rozpa
trywanego punktu widzenia nowy 
system ekonomiczno-finansowy po
winien więc przynieść bardzo korzy
stne zmiany.

DRUGIM podstawowym wskaźni
kiem, jakim kieruje się bank 
przy udzielaniu kredytu — są 

efekty działalności przedsiębiorstwa 
w postaci produkcji towarowej, 
sprzedaży, rentowności itp. Kieru- 

iac się tymi miernikami, bank po
winien przede wszystkim udostęp
niać kredyty tym przedsiębiorstwom, 
które osiągają pozytywne wyniki, 
natomiast stosować pewne restryk
cje kredytowe w stosunku do tych, 
które nie mogą wykazać się odpo
wiednim poziomem miernika synte
tycznego. Jednak podstawowym wa
runkiem, jaki musi być spełniony, 
aby taki system oceny był skutecz
ny i uzasadniony, jest istnienie ści
słej korelacji między uzyskiwanymi 
wskaźnikami syntetycznymi a pro
wadzoną przez przedsiębiorstwo go- 
soodarką materiałową. Jeśli więc 
przedsiębiorstwo prowadzi nieracjo
nalną gospodarkę zapasami, fo takt 
ten powinien znaleźć swoje odbicie 
w uzyskiwanych miernikach synte- 
tvcznych, które w takich warunkach 
powinny się kształtować dla przed
siębiorstwa niekorzystnie.

Szereg przykładów przedsiębiorstw 
w których prowadzona gospodarka 
materiałowa budzi poważne zastrze
żenia — podaje w swoim artykule 
R. Napiórkowski. Jak wynika z po
danych informacji, zgromadzone w 
wiem przedsiębiorstwach zapasy 
wielokrotnie przewyższają bieżące 
potrzeby, a szybkość ich krążenia o- 
siąga czasem niewiarygodne wręcz 
wielkości (w jednym z przedsię
biorstw — aż 40 803 dni, tj. prawie 
110 lat).

Przedsiębiorstwa tego typu powin
ny więc osiągać zdecydowanie nega
tywne wyniki ekonomiczne, co było
by dla banku sygnałem, że w stosun
ku do nich należy znacznie zaostrzyć 
warunki kredytowania. Chociaż R. 
Napiórkowski nie omawia tego inte
resującego aspektu sprawy — można 
z dużym prawdopodobieństwem po
wiedzieć. że w większości tego ty
pu przedsiębiorstw efektywność (czy 
raczej nieefektywność) prowadzonej 
gospodarki zapasami nie miała wię
kszego wpływu na ich wyniki ekono
miczne. Uzasadnienie takiego stwier
dzenia jest niezbyt skomplikowane. 
Wynika ono po prostu stąd, że ceny 
zbytu wyrobów produkowanych 
przez przedsiębiorstwo — a ich po
ziom ma przecież decydujący wpływ 
na wyniki ekonomiczne — ustalane 
są na ogół metodą kosztową. Cena 
zbytu stanowi więc sumę kosztów 
jednostkowych i pewnego narzutu 
zysku. Z drugiej strony wiadomo, że 
jednym z elementów kosztów jed
nostkowych — jest koszt związany z 
całokształtem gospodarki materiało
wej. który znajduje w ten sposób 
swoje pełne odbicie w cenie gotowe
go wyrobu. A zatem skutki niewła
ściwej gospodarki materiałowej po
nosi odbiorca wyrobu a nie przed
siębiorstwo, które taką gospodarkę 
prowadzi. Nie stwarza to oczywiście 
bodźców* do racjonalnej gospodarki 
zapasami, gdyż za to wszystko i tak 
zapłaci odbiorca. W pewnej mierze 
przedsiębiorstwu nawet opłaci się 
prowadzenie nieefektywnej gospo
darki materiałowej, gdyż wykazuje 
ono whedy większe koszty własne, 
a tym samym zysk naliczany od ko
sztów będzie wyższy.

Przedstawione wyżej zjawisko po
noszenia skutków niewłaściwej go
spodarki zapasami przez odbiorcę u- 
możliwia przedsiębiorstwu uzyskanie 
dochodów, które służą mu na sfinan
sowanie części zapasów ze środków 
własnych. Z drugiej strony przed
siębiorstwo może się wykazać pozy
tywnymi wynikami ekonomicznymi i 
na tej podstawie domaga się ono 
kredytu na sfinansowanie pozostałej 
części zapasów.

Nasuwa się w związku z tym wnio
sek, że miernik syntetyczny nie jest 
obecnie właściwym kryterium przy 
ustalaniu wielkości kredytu dla 
przedsiębiorstwa. Jest to w dużej 
mierze skutkiem niedoskonałości na
szego systemu cen. Tak więc nie da 
się osiągnąć poprawy’ efektywności 
gospodarki materiałowej — bez 
istotnych udoskonaleń w zakresie 
cen. Problem ten stanowi jednak od
rębne zagadnienie.

MECHANIZM RACJONALIZACJI ZATRUDNIENIA MAREK DĄBROWSKI

SZCZEGÓLNE znaczenie w ak
tualnej sytuacji gospodarczej 
ma szybkie rozwiązanie prob

lemu skutecznych instrumentów e- 
konomicznych, • zsynchronizowanych 
z nowym systemem planowania i za
rządzania. Sprawę tę podniósł m.in. 
w - artykule na łamach „Życia Go
spodarczego” Bronisław Fick (ŻG 
nr 50/74). Zgadzając się z diagnozą 
autora co do przyczyn szybszego 
przyrostu zatrudnienia w jednost
kach inicjujących oraz z oceną nie
dostatecznej skuteczności wbudowa
nych w nowy system mechanizmów, 
pragnę jednakże przedstawić nieco 
odmienne spojrzenie na kierunek e- 
wentualnej korekty tych instrumen
tów. ;

Przede wszystkim wydaje mi się, 
że przydatność 20-procentowego na
rzutu na fundusz płac jako narzę
dzia stymulującego ograniczenie za
trudnienia jest w warunkach no
wego. systemu z założenia dość pro
blematyczna. Wysokość dostępnego 
dla organizacji gospodarczej fundu
szu płac w zależności od rozmiarów 
produkcji dodanej określa zewnętrz
ny parametr „R”. Fundusz płac speł
nia w nowym systemie rolę fundu
szu aprobaty. Z jednej więc strony 
zachęcamy załogi jednostek inicju
jących, aby dążyły do powiększenia 
dyspozycyjnego funduszu płac (i w 
ten sposób maksymalizowały pro

dukcję dodaną). Z drugiej zaś stro
ny poprzez mechanizm narzutu na 
fundusz płźc, który zmniejsza zysk, 
a tym samym fundusz premiowy dla 
kadry kierowniczej i funduszu 
przedsiębiorstwa, skłania się kie
rownictwo organizacji gospodarczych 
do minimalizacji wydatkowanego 
funduszu płac. Występuje więc tu 
pewna sprzeczność.

Rezultat takiej sprzeczności może 
być dwojaki — albo ograniczona zo
stanie motywacyjna rola dyspozycyj
nego funduszu płac (poprzez istnie
nie hamulców dla pełnego wykorzy
stania wypracowanego dyspozycyj
nego funduszu płac) albo podważona 
zostanie bodźcowa rola narzutu na 
fundusz płac.

Znaczenie motywacyjne tego in
strumentu ograniczać mogą także 
inne czynniki, wskazane w artykule 
B. Ficka, jak np. znaczne ograni
czenie bodźców roli funduszy two
rzonych z zysku w wyniku wysokiej 
progresji opodatkowania tych fun
duszy.

Warto również zwrócić uwagę na 
jeszcze inny aspekt zagadnienia. 
Otóż narzut na fundusz płac nie 
skłania bezpośrednio do minimaliza
cji zatrudnienia, lecz do minimali
zacji wydatkowanego funduszu płac. 
Na tę zaś wielkość oddziałuje za
równo stan zatrudnienia, jak i po
ziom średniej płacy. Oddziaływanie 

omawianego parametru nie musi 
więc dopingować do hamowania 
przyrostu lub zmniejszania stanu za
trudnienia. Równie dobrze może 
wpływać restryktywnie na wzrost 
średniej płacy (mimo że wzrost ten 
jest możliwy ze względu na posiada
ne środki płacowe). Jeśli zaś wzrost 
zatrudnienia jest w organizacjach 
gospodarczych zjawiskiem niepożą
danym, o tyle wzrost płac (oczywi
ście w granicach i proporcjach uza
sadnionych rzeczywistą poprawą 
wyników ekonomicznych) nie powi
nien budzić wątpliwości, a nawet 
jest zamierzonym celem nowych 
rozwiązań systemowych.

Rozumując tak dalej można dojść 
do stwierdzenia braku zgodności od
działywania pomiędzy narzutem na 
fundusz płac, a drugim instrumen
tem, mającym w myśl założeń re
formy, zachęcić do minimalizacji za
trudnienia, a mianowicie mechaniz
mem podziału dyspozycyjnego fun
duszu płac.

Wyobraźmy sobie następującą sy
tuację: w organizacji gospodarczej 
następuje w wyniku obniżenia sta
nu zatrudnienia o 10 proc, wzrost 
płacy o 10 proc. Jest to zgodne z me
chanizmem podziału dyspozycyjnego 
funduszu płac. Wielkość narzutu na 
fundusz płac pozostaję jednak na 
tym samym poziomie (gdyż wydat
kowany fundusz płac jest ten sam). 

Mimo więc wydatnej poprawy w e- 
fektywności gospodarowania siłą ro
boczą, narzut na fundusz płac, ma
jący oddziaływać motywacyjnie w 
tym kierunku, nie reaguje na to.

Narzut na fundusz płac jest ra
czej mechanizmem oddziałującym 
na gospodarkę funduszem plac, a 
więc spełnia rolę podobną, co para
metr „R”.

Stąd rodzi się propozycja, aby zre
zygnować całkowicie z tego narzutu. 
Funkcję regulatora wysokości wy
datkowanego przez organizacje go
spodarcze funduszu płac, a tym sa
mym udziału wydatków osobowych 
w kosztach produkcji, przejąłby w 
całości parametr „R”. Natomiast na 
miejsce dotychczasowego narzutu na 
fundusz płac proponowałbym wpro
wadzenie innego obciążenia finanso
wego, a mianowicie podatku od wiel
kości zatrudnienia.

Byłaby to określona kwota, pła
cona od każdego zatrudnionego pra
cownika, jednolita w skali całej go
spodarki. Wysokość jej mogłaby 
być regulowana w zależności od sy
tuacji na rynku pracy i przewidy
wanych tendencji w tym zakresie. 
Stanowiłaby więc swoistą cenę, od
zwierciedlającą społeczną rzadkość 
czynnika produkcji, jakim jest siła 
robocza. Bodziec taki skłaniałby w 
bezpośredni sposób do ograniczania 
nadmiernego zatrudnienia oraz do 

wyboru pracooszczędnych warian
tów rozwojowych.

Można byłoby się jeszcze zastano
wić nad jego wzmocnieniem poprzez 
obciążenie wysokością płaconego po
datku wielkości produkcji dodanej 
(rozwiązanie podobne do propono
wanego przez B. Ficka w odniesieniu 
do narzutu na fundusz plac).

Te dwa instrumenty plus mecha
nizm podziału funduszu płac w sil
ny i wewnętrznie zgodny sposób re
agowałby na każdą poprawę w go
spodarce siłą roboczą.

Nie powinny być żywione obawy 
o zbytnią preferencyjność propono
wanego mechanizmu. Aktualna sy
tuacja na rynku pracy i perspekty
wy, jakie rysują w tym zakresie pro
gnozy demograficzne uzasadniają w 
pełni silne oddziaływania na racjo
nalizację zatrudnienia.

Przedstawiona przeze mnie propo
zycja różni się od koncepcji zapre
zentowanej przez B. Ficka, a postu
lującej uzupełnienie dotychczaso
wych instrumentów dodatkowym o- 
podatkowaniem przyrostu zatrudnie
nia (opłaty takie funkcjonują już w 
przemyśle chemicznym). Wady ta
kiego rozumowania są, moim zda
niem, następujące:

po pierwsze — pozostawia ono na
rzut na fundusz płac, którego ce
chują pewne, przedstawione wyżej, 
cechy ujemne;

po drugie — stwarza sytuację, w 
której funkcjonują obok siebie dwa 
podobne instrumenty, o zazębiają
cym się polu preferencyjności;

po trzecie — opodatkowanie tylko 
przyrostu zatrudnienia, a nie całego 
stanu zatrudnienia stwarza korzyst
niejszą sytuację organizacjom gospo
darczym. posiadającym większe re
zerwy siły roboczej oraz skromniej
sze zamierzenia rozwojowe.

Potrzeba konsekwentnego urucho
mienia wszystkich bodźców w oma
wianej dziedzinie nasuwa także ce
lowość pewnych szerszych posunięć. 
Mam tu przede wszystkim na myśli: 
1) likwidację wszelkich hamuiców 
dla możliwości wzrostu płac w wy
niku zmniejszenia stanu zatrudnie
nia. 2) złagodzenie progresii podat
kowej w odniesieniu do funduszv 
tworzonych z zysku, gdyż zbyt sil
ne hamulce podatkowe osłaniaja. bo
wiem w tym wypadku motywacyjną 
rolę zysku i elementów decydują
cych. o jego tworzeniu i podziale 
a więc zarówno aktualnie istnieją
cego narzutu na fundusz płac, jak 
1 P^P^owanego w jego miejsce 
opodatkowania wielkości zatrudnie- 
•nia; 3) likwidację hamulców w za- 
Ł6 możliyości wykorzystania 
funduszu przedsiębiorstwa na przed
sięwzięcia rozwojowe, które w re
zultacie przynieść mogą oszczędność 
pracy żywej.

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 7 (1222) 16.11.1975 r.



EKSPORT SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY

Sklep „Cepelii” w Brukseli but. Arwru w Uivl

REZERWY JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

TECHNOLOGICZNE

CZY TYLKO STANISŁAW SKOWROŃSKI

DO „ZAPYCHANIA DZIUR” ?

OSIĄGNIĘCIA spółdzielczości 
pracy w rodzaju produkcji eks
portowej są, szczególnie w 

ostatnich latach, bezsporne. W okre
sie 1965—1973 wartość eksportu
wzrosła trzykrotnie, osiągając w 
ubiegłym roku poziom 468 min zł 
dewizowych. Przeciętnie w ubiegłej 
pięciolatce dostawy eksportowe 
wzrastały rocznie o 14,2 proc, w bie
żącej — o około 16,5 proc. W minio
nym roku spółdzielczość pracy 
zwiększyła dostawy eksportowe — 
w stosunku do 1972 r — o 21,5 proc.

EKSPORT 
ZA WSZELKĄ CENĘ

Proces aktywizacji produkcji eks
portowej rozpoczął się w spółdziel
czości pracy jeszcze w latach pięć
dziesiątych. Wezwanie eksportowe 
podchwyciło już wtedy wiele spół
dzielni, upatrując w lej dziedzinie 
szansę poprawy wyników ekono
micznych, a przede wszystkim moż
liwość uzyskania dodatkowych pre
mii i nagród. Dynamicznie rósł więc 
udział eksportu w ogólnej produkcji 
wyrobów przemysłu spółdzielczego. 
W 1957 r. nie przekraczał on 1,5 proc., 
w 1967 r osiągnął już 10,8 proc. 
W dość żywiołowo prowadzonej, akcji 
wystąpiło jednąk wiele przegięć. Po
legały one na tym, iż produkcję prze
znaczoną dla odbiorców zagranicz
nych podjęły — obok spółdzielni 
dysponujących warunkami koniecz
nymi do tego rodzaju działalności 
— także takie jednostki, które z racji 
rażąco niedostatecznego wyposaże
nia technicznego, nisko kwalifikowa
nej kadry itp. — nie powinny były 
wejść do grona eksporterów. Nie
które z nich ponosiły ria produkcji 
eksportowej poważne straty i musia- 
ły ustąpić z pola gry.. Dotyczyło to 
przeważnie spółdzielni przemysłu 
lekkiego.

W latach 1967—1969 nastąpił 'pe
wien spadek udziału eksportu-w ca
łej produkcji spółdzielczości pracy. 
Zaczęto bowiem stosować w prakty
ce jedynie słuszrią zasadę podejmo
wania produkcji eksportowej tylko 
tam, gdzie są możliwości techniczne, 
kadrowe, gdzie społeczne koszty wy
twarzania mają relatywnie najko
rzystniejszy układ. Dzięki temu w 
1970 roku uległą poprawić opłacal
ność spółdzielczego eksportu.

Mimo tej poprawy, wyników spół
dzielczości pracy w tej dziedzinie nie 
można jeszcze uznać za pomyślne. 
Wiele przedsiębiorstw spółdzielczych 
nadal sprzedaje swoje wyroby na 
rachunek przedsiębiorstw handlu za
granicznego i w niektórych asorty
mentach nie uzyskuje dostatecznej 
opłacalności. Większą opłacalność 
dewizową wykazują wyroby dostar
czane krajom socjalistycznym — 
gorszą — sprzedawane dó krajów 
kapitalistycznych.

Najlepsze wyniki pod względem 
opłacalności eksportu osiąga się w 
branżach gumowej, chemicznej, me
talowej, najmniej zaś korzystnie 
kształtuje się opłacalność w produk
cji odzieżowej i włókienniczej. Tym
czasem — jeśli chodzi o udział po
szczególnych branż w całości ekspor
tu spółdzielczości pracy na pierw
szym miejscu — z wyraźną przewa
gą nad pozostałymi — znajduje się 
branża odzieżowa, natomiast opłacal
ny eksport wyrobów gumowych 
i metalowych zajmuje końcowe po
zycje.

I tu dochodzimy do następnego 
problemu, jakim jest

talowy, elektrotechniczny), trzeci — 
to usługi i tzw. obrót uszlachetnio
ny.Zastanówmy się najpierw nad pro
porcjami między dwoma pierwszy
mi rodzajami produkcji eksportowej. 
W obecnej strukturze spółdzielczego 
eksportu zdecydowanie przeważa 
produkcja seryjna, natomiast dosta
wy indywidualne stanowią raczej 
niewielki odsetek ogólnej wartości 
eksportu. Czym to wytłumaczyć?

Podstawowym motywem produk
cji eksportowej pierwszego typu, 
prowadzonej równolegle z przemy
słem kluczowym, jest łatwość jej 
opanowania, niewspółmiernie więk
sza niż przy produkcji jednostkowej. 
Idąc po najmniejszej linii oporu, za
dania eksportowe nakłada się naj
częściej na spółdzielnie przemysłu 
lekkiego. Dostawy wyrobów tych 
spółdzielni realizowane są nieraz na
wet kosztem utrzymywania się pew
nych niedoborów w tych asortymen
tach na rynku wewnętrznym, a także 
mimo stosunkowo niskiej opłacal
ności eksportowej tych artykułów.

Wydaje się, że jest to nieporozu
mieniem. Mamy przecież w kluczo
wym przemyśle lekkim wiele dużych 
zakładów, szczególnie predestyno
wanych ekonomicznie do wieikose- 
ryjnej produkcji eksportowej Moż
na w tych warunkach dokonać ta
kiego podziału zadań, by zakłady 
drobne skupiały się raczej na za
opatrywaniu rynku -wewnętrznego, 
szybko i elastycznie reagując na jego 
potrzeby.

Znacznie większe korzyści przy
nosi działalność eksportowa spół
dzielczości pracy skoncentrowana na 
wykonywaniu indywidualnych zamó
wień kontrahentów zagranicznych 
oraz produkcja kooperacyjna i kom
plementarna względem generalnych 
dostawców całych obiektów przemy
słowych. Ta dziedzina, jak się wyda
je, ma szczególnie sprzyjające wa
runki rozwoju właśnie w spółdziel
czości pracy.

Czynnikiem decydującym jest tu 
specyfika tej produkcji, charaktery
zującej się wysokim stopniem skom
plikowania procesu technologiczne
go, dużą pracochłonnością, a jedno
cześnie dobrą opłacalnością wyni
kającą z dużego udziału pracy żywej. 
Z kolei wiadomo, że ten rodzaj pro
dukcji nie ma ekonomicznego uza
sadnienia w przemyśle kluczowym, 
nastawionym na długie serie. Jak 
wynika z danych GUS, w produkcji 
maszyn i urządzeń eksport spółdziel
czy jest w większości przypadków 
bardziej opłacalny od eksportu 
przedsiębiorstw nadzorowanych 
przez Ministerstwo Przemysłu Ma
szynowego.

specyfiki eksportu spółdzielczych 
wyrobów. Chodzi o to, że sprzedaż 
dużej ilości bardzo zróżnicowanych 
asortymentów, wśród których są ar
tykuły przemysłu ludowego i arty
stycznego produkowane rzemieślm- 
czo, najczęściej w systemie pracy 
nakładczej wymaga specjalnych 
form prezentacji i reklamy.

W spółdzielczym phz działa Spółka 
Przedsiębiorstwa Zagranicznego Ce
pelia, prowadząca działalność hand
lową i propagandową w Stanach 
Zjednoczonych, Belgii, Holandii 
i Francji. Obroty towarowe Spółki 
w 1973 r. wzrosły w stosunku do 
osiągniętych w roku poprzednim o 
21,5 proc, w Stanach Zjednoczonych 
o 24 proc, w Belgii i Holandii oraz 
o 11 proc we Francji. Placówki te 
prowadzą bezpośrednią prezentację 
towarów spółdzielczych we własnych 
sklepach oraz przyczyniają się do 
przyspieszania wymiany wzorów 
i produkcji nowości, co rekompen
suje zwiększone koszty tego typu 
produkcji r sprzedaży.

Własne przedsiębiorstwo handlu 
zagranicznego nie pośredniczy jed
nak. niestety, we wszystkich trans
akcjach eksportowych.

STATYSTYKA CONTRA 
EKSPORT

NIEDOSTATKI WSPÓŁPRACY

NIEPRAWIDŁOWA 
STRUKTURA

spółdzielczego eksportu. Syntetycz
nie ujmująć, produkcję eksportową 
spółdzielczości pracy podzielić moż
na na trzy zasadnicze rodzaje. 
Pierwszy — to produkcja odzieży, 
obuwia, wyrobów włókienniczych — 
wykonywana zazwyczaj w stosunko
wo długich, seriach; a.więc dublują
ca przemysł kluczowy; drugi — to 
produkcja zwykle jednostkowa, wy
konywana na określone zamówienie 
w kooperacji, bądź w ramach kom
pletacji dostaw dla -generalnego do
stawcy (przemysł zabawkarski, me

Szkoda tylko, że prawidłowe wnio
ski z takiego układu wyciągają je
dynie niektóre przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego, zajmujące 
się sprzedażą wyrobów wchodzących 
w asortymentowy zakres produkcji 
spółdzielni pracy. Większość z nich 
woli zawierać wielkie transakcje, 
niekiedy mniej korzystne, ale za to 
mniej kłopotliwe dla zatrudnionego 
w nich personelu (większy obrót, 
mniej uzgodnień, itp). W tej sytuacji 
wiele spółdzielni posiadających moż
liwości wykonywania takich zadań, 
mało — specjalizujących się w pro
dukcji tego typu wyrobów i'mają
cych już wyrobioną markę, narzeka 
na trudności w uzyskaniu odpo
wiednich zamówień.

W ogóle jeśli chodzi o współpracę 
przemysłu spółdzielczego z przedsię
biorstwami handlu zagranicznego to 
trzeba powiedzieć, że układa się ona 
bardzo różnie, w sumie ciągle nie 
najlepiej. Produkcję spółdzielczego 
partnera na eksport traktują one 
nieraz jako element do zapychania 
dziur w bilansie obrotów, niewiele 
poświęcają uwagi jej właściwemu 
ukierunkowaniu, wyprofilowaniu, 
jak również odpowiedniej promocji 
spółdzielczych produktów na ryn
kach zagranicznych.

O dobrej współpracy można mówić 
jedynie w odniesieniu do spółdziel
czego przedsiębiorstwa handlu za
granicznego . „Coopexim — Cepelia”, 
które najlepiej dostosowuje się do

Ale ■ winnych nieprawidłowości 
występujących w tej dziedzinie na
leży szukać także w innych sferach 
działania. Przypatrzmy się zresztą 
bliżej trzeciemu rodzajowi produkcji 
eksportowej spółdzielczego przemy
słu, tzw. obrotowi uszlachetniające
mu, którego udział — choć nadal 
niewielki — w całości tejże produk
cji systematycznie wzrasta.

Obrót uszlachetniający jest nader 
korzystną formą sprzedaży za grani
cę, jest tp bowiem właściwie eksport 
czystej robocizny. Kontrahent zagra
niczny przy zawieraniu tego typu 
porozumienia zobowiązuje się do 
dostarczenia koniecznych surowców, 
niejednokrotnie też do udzielenia po
mocy zarówno w opanowaniu pro
cesu produkcyjnego, jak również w 
uzupełnieniu parku maszynowego. W 
zamian, otrzymuje gotowy wyrób, 
wykonany zgodnie z jego wskazów
kami i wymaganiami.

Eksport uszlachetniający od kilku 
lat jest ; domeną spółdzielczości pra
cy, w obrębie której rysują się też 
największe perspektywy jego rozwo
ju. Dotychczas jednak ta forma pro
dukcji eksportowej ogranicza się w 
zasadzie dp wyrobów futrzarskich 
i konfekcyjnych, chociaż istnieją 
możliwości rozszerzenia tego ekspor
tu nainne branże. /

Podstawowa przeszkoda większej 
intensyfikacji obrotu uszlachetniają
cego tkwi — jak można sądzić na 
podstawie dotychczasowych obser
wacji w niezbyt operatywnym 
działaniy terenowych i branżowych 
związków spółdzielczych. Nie tylko 
nie wychodzą ohe naprzeciw rozwo
jowi tej działalności, lecz niekiedy 
ją Wręcz torpedują.

Przejawią się to przede wszystkim 
w sztywnym przestrzeganiu relacji 
podstawowych wskaźników ekono
micznych, co w przypadku eksportu 
uszlachetniającęgo wywołuje bardzo 
niekorzystne skutki. W eksporcie 
tym sprzedaje się, jak już powiedzia
no, tylkó robociznę, która stano i 
ułamek wartości całego wyrobu. W 
spółdzielni prowadzącej ten rodzaj 
działalności eksportowej angażuje 
się w nią tylko fundusz płac, którego 
wielkość nie ma odpowiedniego od
zwierciedlenia w wartości produkcji. 
Wyraźnemu* zniekształceniu ulegają 
wtedy —( schematycznie rozumiane 
— proporcje między wydajnością 
pracy i średnią płacą. To jest też 
właśnie główną przyczyną niechęci 
związków do podejmowania eksportu 
uszlachetniającego, który psuje sta
tystykę wyników działalności spół
dzielni.

Unormowanie wskazanych wyżej 
spraw pozwoliłoby spółdzielczości 
pracy sprawniej niż dotychczas wy
konywać. zadania eksportowe. A re
prezentuję ona już znaczny poten
cjał i mogłaby być, również w wy
wozie, coraz bardziej liczącym się 
partnerem przemysłu państwowego.

CZY to zauważamy czy nie, chcemy czy nie chce
my, bierzemy udział w gonitwie światowej ma
chiny gospodarczej za zasobami surowcowymi. 

■Brak tych ostatnich coraz bardziej daje się we znaki. 
Polska należy do tych krajów, które określa się jako 
stosunkowo zasobne w surowce. I tak jest w istocie. 
Nie znaczy to jednak, że możemy sobie folgować prze
twarzając dowolnie te dobra na konstrukcje hal, ma
szyny czy pralki. Znacznie silniejsze gospodarczo i bo
gatsze w dary ziemi państwa musialy uznać, że nie 
mogą sobie pozwolić na zbytek szafowania surowca
mi. Zdwojone tempo z jakim gospodarka naszego kraju, 
pod wpływem przyśpieszenia jego rozwoju, połyka od 
kilku lat tony cementu, pociągi ze stalą, statki z wę
glem, z całą bezwzględnością stawia tę prawdę również 
przed nami.

Świadomość, że umiejętne wykorzystanie surowców 
i materiałów będzie warunkiem wysokiego tempa roz
woju gospodarki i czasokresu jego utrzymania, nie 
spadla na działaczy gospodarczych z dnia na dzień. 
Sprawa ta, jeśli sięgniemy pamięcią wstecz, stanęła ja
ko jedna z pierwszych na forum ogólnokrajowym, 
prawie równocześnie z wrzuceniem wyższego biegu w 
gospodarce — i nie schodzi do dzisiaj z porządku 
dziennego (Ogólnokrajowy Konkurs Gospodarki Mate
riałowej, Przegląd Zapasów).

Jednakże obecnie wychodzić musimy poza sięganie 
do prostych rezerw surowców i materiałów. Oto kilka 
przykładów działań wyrastających ponad zwykłe po
rządkowanie produkcyjnego podwórka. Wprowadze
nie hydrauliki w miejsce tradycyjnych rozwiązań 
w maszynach budowlanych sprawiło, że ich ciężar 
obniżył się od 8 do 30 proc, przy wzroście spraw
ności o 20 proc. W wyniku weryfikacji konstrukcji 
poszczególnych elementów ciągnika w ZM „Ursus" 
oszczędność stali i żeliwa wyniosła w 1973 roku 
3661 ton a w roku następnym 3750 ton. Centraliza
cja rozkroju blach w stoczniach z wykorzysta
niem metod matematycznych dla tych procesów do
prowadziła do ograniczenia do minimum odpadów tego 
surowca. Wprowadzenie walcowania łopatek turbino
wych na zimno i obróbki elektromechanicznej zamiast 
obróbki skrawaniem w WSK Rzeszów pozwoliło na za
oszczędzenie w minionym roku 214 ton stali stopowych 
i 29 ton metali nieżelaznych. 

\
Innego rodzaju ilustracją zmian jakie następowały w 

dziedzinie ograniczania meteriałoehłonnych metod 
wytwarzania mogą być dane o postępach w unowo
cześnianiu produkcji w poszczególnych branżach gospo
darki. Im sprawniejsze są bowiem procesy produkcyjne 
i wyższe walory użytkowe wyrobów tym dłuższy ich 
żywot i mniejsze zużycie. I~tak np. udział cementu, por
tlandzkiego w ogólnej produkcji cementu, wynosił-w 
1965 roku — 55,6 proc, w 1970 — 59,3 proc., a w 1973 
roku — 68,8 proc. Tkaniny z apreturą szlachetną w ca
łej produkcji tkanin wełnianych i wełnopodobnych by
ło w 1965 roku — 31.2 proc., a w 1973 roku niemal 
dwukrotnie więcej (59,7 proc.). Na wyprodukowanie 1 
kWh energii elektrycznej w elektrowniach zawodowych 
i cieplnych potrzeba było przed czterema laty 424- g 
paliwa umownego, a W 1973 roku — 404 g.

Przykładów tego typu można podać więcej. Rzecz jed
nak w tym, że jeszcze nie te zjawiska i nie tego rodza
ju tendencje dominują w gospodarce. Mamy najwyższe 
w Europie zużycie staliwa szarego, a więc jednego z 
pośledniejszych produktów hutnictwa na mieszkańca. 
Roczna produkcja wiórów sięga 700 tys. ton, co wska
zuje na:rozmiary zarzuconej już w nowoczesnych prze
mysłach obróbki skrawaniem. Odpady w postaci wió
rów przy obróbce niektórych elementów sięgają 90 
proc.! Nadal różne typy produkowanych w kraju obra
biarek są równo o połowę cięższe od ich odpowiedni
ków zagranicznych. Poszczególne profile gięte na sku
tek niedostosowania kształtem do projektowanych wy
robów wykorzystywane są zaledwie w 15 proc.

Zużycie stali w naszym kraju co roku wzrasta w 
tempie odpowiadającym wzrostowi dochodu narodo
wego. Taka relacja nie może mieć miejsca w kraju 
o rozwiniętej gospodarce.

Zużywamy nadal więcej surowców na jednostkę 
produkcji niż kraje wysoko rozwinięte, a także kraje 
o zbliżonym do naszego poziomu rozwoju. Problemem 
samym w sobie jest zdolność nadążania za potrzebami 
surowcowymi (niezależnie od wysokości nakładów na 
rozwój bazy surowcowej), zwłaszcza w sytuacji jaka 
powstała na światowym rynku surowcowym i przy za
łożeniu, że zamierzamy utrzymać dotychczasowe tempo 
rozwoju.

W tych warunkach przygotowuje się kolejne przed
sięwzięcie dla poprawy gospodarki materiałowej: O- 
gólnokrajowy Przegląd Konstrukcji Wyrobów i Tech
nologii. Od szukania prostych rezerw, niejako metodą 
kolejnych przybliżeń, wkraczamy w czas sięgnięcia do 
rezerw materiałowych bardziej złożonych, tkwiących : 
w konstrukcjach i procesach technologicznych.

Inauguracja Przeglądu nastąpić ma 1 marca, a jego 
podstawowe zadanie polegać będzie na doprowadzeniu 
do zmniejszenia zużycia stali i metali nieżelaznych. Im
portujemy obecnie 3 min ton stali, co przy aktualnych 
cenach' stanowi znaczne obciążenie naszego bilansu 
płatniczego. Inicjatorzy Przeglądu uważają, że spełni on 
swoje zadanie, jeśli przy zachowaniu w latach 1976— 
—80 dotychczasowego tempa rozwoju kraju, utrzymana 
żostąnie na niezmienionym pozioniie wysokość zakupów-, 
stali za granicą.

Nie jest to zadanie błahe, a przy tym nie chodzi 
tylko o jednorazowy wysiłek. Sedno sprawy polega na 
tym, żeby ten sposób myślenia i te działania, które mo
gą posłużyć budowlom i maszynom odkuwkom i profi
lom w zrzucaniu nadwagi, stały się normą postępowa-. 
nia.

Co zatem należałoby robić? Z punktu widzenia koń-' 
strukcji i procesów technologicznych decydująca dla 
oszczędności surowców i materiałów jest faza przygo
towania produkcji. Zanim jeszcze dany wyrób znajdzie 
się na maszynach, przesądzone zostaje to, czy ma mis 
właściwe, czy zbyt duże przekroje i nadmierne współ
czynniki wytrzymałości, czy bezpieczeństwa. Często 
decyduje tu fakt, że „w określonych tradycjach projek
towania konstruktor został wychowany”. W efekcie zu
życie metali i stopów, a przede wszystkim żeliwa i stali 
jest o połowę większe niż mogłoby być. To prawda, że', 
praktyce tej sprzyja niska jakość krajowych odlewów' 
żeliwnych, brak odlewów ■ skorupowych, kokilowych, 
precyzyjnych. Ale prawdą jest również, że w krajo
wych konstrukcjach lotniczych nie ma „nadmiaru wy
trzymałości”, bo po prostu samolot nie oderwałby się 
wtedy od ziemi, a więc rzecz jest do wykonania.

Jest spora grupa konstruktorów, którzy „wiedzą le
piej”, jakie 'mogą dostać materiały — i w związku z.tym' 
nowocześniejszych materiałów (spieki, żeliwa stopowe 
czy sferoidalne) nie zamawiają. To samo dotyczy szeregu 
technologii (obróbki cieplnej), hartowania powierzchnio
wego. chromowania dyfuzyjnego). Powstaje w ten spo- . 
sób dobrze znane zjawisko „zamkniętego koła”. Kon
struktorzy nie stosują nowych materiałów, bo ich nie 
ma w sprzedaży, a hutnictwo ich nie dostarcza, bo kon
struktorzy tych materiałów nie żądają. Podobnie ma 
się sprawa ze stosowaniem technologii. Inna rzecz, że 
na wyższych uczelniach technicznych nie zdobyła sobie 
jeszcze pełnego obywatelstwa (w postaci programów 
nauczania) znana z praktyki prawda, że żeby być dob
rym konstruktorem trzeba być zarazem dobrym tech
nologiem.

Możliwości odchudzenia konstrukcji i uczynienia 
pracy konstruktorów efektywniejszą szukać więc na
leży nie tylko wśród tak zwanych czynników zew
nętrznych. niezależnych bezpośrednio od konstruktora 
(brak różnego rodzaju nowoczesnych profili, niedo
statek substytutów z tworzyw sztucznych, ograniczona 
ilość lekkich konstrukcji itp.), ale także w ich men
talności, nawykach i poziomie wiedzy.
. Szanse poprawienia gospodarki materiałowej przez 
właściwe wykorzystywanie technologii są nie mniejsze. 
Oblicza się np„ że stosując pręty, piaskowniki i kęsy 
o stabilnych wymiarach oraz precyzyjne rozkroje 
blach można by zaoszczędzić 1—2 proc, całej ilości stali 
przerabianej plastycznie. Biorąc pod uwagę rozmiary 
zużycia stali oznacza to oszczędność idącą w setki ty
sięcy ton.

Nie powstała jeszcze branża wiórów, ale jesteśmy 
prawdziwym potentatem w tej materii. Aby zmniej
szyć tę produkcję należy przejść od mówienia o obróbce 
plastycznej do stosowania kucia matrycowego, wytła
czania, kucia promieniowego, walcowania, nawalco- 
wy wania itd. itp. W przemyśle nie brak ludzi,'którzy 
wiązać będą zacofanie obróbki z brakiem odpowiednich 
obrabiarek. Jednocześnie jednak prasę Marcinkow
skiego, czy metodę Ruta kucia walów upowszechnia 
się- w Japonii czy Stanach Zjednoczonych tylko nie w 
kraju, gdzie została wynaleziona.

W Polsce obrabia się w tej chwili na gorąca blisko 
3 min ton stali. Przy obróbce plastycznej na gorąco 
i przy obróbce cieplnej straty wynikające z utleniania 
się siali sięgają 3 proc, całego metalu biorącego w niej 
udział. Łatwo policzyć — tracimy w ten sposób ok. 100 
tys. ton stali nisko i średniostopowych. Zastosowanie 
przy obróbce cieplnej atmosfer ochronnych i specjal
nych pieców grzewczych przy kuciu na gorąco mogłoby 
praktycznie straty te wyeliminować. \

W ten sposób można by wyliczać jeszcze długo: nie 
doceniamy stosowania ochron przeciwkorozyjnych, 
konstrukcje spawane nie pozostają we właściwej pro
porcji do odlewów, normalnie wykonywane są w po
kaźnych ilościach we własnym zakresie metodami 
obróbki wiórowej itd. itd.

Stworzenie warunków lepszego wykorzystania su
rowców i materiałów, nie jest tylko sprawą samych 
konstruktorów i technologów. Na jednym kadłubie stu- 
tysięcznika zaoszczędzić można 2 tys. ton stali,'jeśli 
zastosuje się stal o podwyższonej jakości. Tymczasem 
z powodu luk w informacji płyną zamówienia na te 
asortymenty stali, które stosuje się tradycyjnie, tyle 
że trzeba ich zużyć więcej. Luki w informacji o ma
teriałach, to raczej domena organizatorów produkcji, 
niż konstruktorów.

Jeszcze pokaźna część działań gospodarczych ocenia
na jest na podstawie mierników wartościowych. 
Konstruktor od którego wymaga się konstrukcji, któ
re „robią” plan wartościowy produkcji — i za to się 
go nagradza — nie dąży do ich odchudzenia.

Przegląd konstrukcji i technologii jest hasłem które 
ukierunkowuje, dotyczy jednakże sprawy daleko wy
kraczającej poza wąskie ramy jednej czy dwóch spe
cjalności zawodowych.

Związek, jaki istnieje między warunkami naszego, by
towania a sposobem wykorzystywania dóbr surowco
wych i materiałowych czyni z działań w tym zakresie 
zagadnienie w całym tego słowa społeczne.

Nie oznacza tó jednak, że już wszyscy jednakowo 
rozumiemy jego rangę i dość posiadamy wyobraźni, 
by przewidzieć konsekwencje, jeśli zapasów o gospo
darkę matefialoószczędną nie rozstrzygniemy-na swoją 
korzyść.
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na budowach
Przed jakimi zadaniami stają bu

dowlani w 1975 roku? W poprzed
nim numerze zwróciliśmy uwagę na 
działania podejmowane dla wybrnię
cia z deficytu terenów uzbrojonych. 
Nie jest to oczywiście jedyne trudne 
do rozwiązania zagadnienie.

Resort budownictwa dostał pole
cenie opracowania założeń maksy
malnego zwiększenia budownictwa 
mieszkaniowego w latach 1976—1980. 
Liczby mieszkań, które miałyby być 
wybudowane w najbliższym pięcio
leciu gospodarczym nie określa się 
na razie w wielkościach bezwzględ
nych. Program buduje się pod zało
żenie, że w roku 1980 czas oczekiwa
nia na mieszkanie powinien wydat
nie się. skrócić. Produkcja materia
łów i elementów wyposażenia miesz
kań ma być właśnie tego rzędu, by 
zapewnić realizację przyjętego celu.

W opinii resortu budownictwa 
sprawą nr 1 jest dalsza szybka bu
dowa fabryk domów. W ostatnich 
latach resort budownictwa wybudo
wał' 93 fabryki domów. Nie wnika
jąc w osiągane przez te zakłady zdol
ności produkcyjne (w stosunku do 
docelowych), z elementów produko
wanych przez te fabryki można zbu
dować 400 tys. izb. Zakłada się, że 
fabryczna produkcja mieszkań musi 
się podwoić, aby można było wyko
nać przyśpieszony program budow
nictwa mieszkaniowego, w latach 
1976-1980.

W 1975 roku rozpocznie się budowę 
pierwszej polskiej fabryki domów. 
W fabryce tej mają być wykorzysta
ne najlepsze rodzime doświadczenia. 
Zamierza się też przystąpić do wpro
wadzenia systemu monolitycznego 
tzw. SBM, opartego na licencyjnych 
rozwiązaniach szalunkowych. W bu
downictwie mieszkaniowym ma się 
także pojawić długi strop sprężony 
(pozwalający na znacznie swobod
niejsze projektowanie kształtów i 
rozmiarów mieszkań), którego pro
dukcja ma się Szybko rozwijać. Wy
korzystując polskie patenty, przewi
duję się także upowszechnienie sto
sowania metody natryskowej kładze
nia elementów elewacyjnych.

Rozwijając produkcję materiałów 
budowlanych zarówno dla potrzeb 
budownictwa ogólnego, jak i prze
mysłowego, resort budownictwa za
mierza utrzymać dotychczasowy kie
runek działania. Opiera się on na 
założeniu równomiernego rozwoju 
różnych dziedzin przemysłu mate- 
rirłóW budowlanych i szczególnego 
dotowania tych branż, które są noś
nikami postępu technicznego. Tak 
więc jeśli np. pod koniec lat siedem
dziesiątych produkcja cementu osią
gnąć ma poziom 32 miń ton,(W tym 
roku przekroczy 20 min tóh ■'— pod
wojenie w stosunku do 1970' r.), a 
produkcja wyrobów betonowych 32 
min m Sżeśc. (w 1975 r. — 9,5 min 
m sześć.), to poziom wytwarzania 
Wełny mineralnej ma się zwiększyć 
czterokrotnie (do 200 tys. ton).

Jako. generalną zasadę przyjmuje 
się, że produkcja przemysłu mate
riałów budowlanych ma wyprzedzać 
rozwój przemysłu budownictwa ogól
nego, osiągając średnioroczne tempo 
wzrostu 11 proc.

Przyjmuje się, że budowlani reali
zować będą swoje zadania przy nie
wielkich tylko wzrostach zatrudnie
nia. Będzie to jakościowo nowa sy
tuacja, bowiem, czego jak czego, ale 
etatów budownictwu dotychczas nie 
brakowało. Nie brakowałoby ich mo
że i nadal — tyle, że obecnie nie staje 
ludzi. Tam. gdzie nie,dały rady (przez 
długie lata) różnego rodzaju adminT- - 
stracyjne metody sterowania proce
sami zatrudnienia (odnosi się to do 
całej gospodarki) problem będzie 
musiał być radykalnie rozwiązany 
za sprawą wkroczenia w niż demo
graficzny.

Utrzymanie dotychczasowej dyna
miki rozwoju gospodarczego w nad
chodzących latach (a więc i na od
powiednim poziomie inwestycji) nie-
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wiele tylko zwiększonymi siłami 
budowlanych, wymagać będzie, nie
zależnie od istniejących rezerw wy
nikających z organizacji pracy, po
ważnego dozbrojenia tego działu go
spodarki. Na jednego pracownika 
budownictwa przypadało w roku 
1970 7,5 KM. Szacuje się, że w tym 
roku wskaźnik ten wzrośnie do 12,5 
KM. Liczba ciężkich maszyn zwięk
szy się z 9 tys. u progu obecnej pięcio
latki do 18 tys. w 1975 r. Do niedawna 
budownictwo posługiwało się 3,5 to
nowymi samochodami- Obecnie prze
ciętny tonaż samochodów ,Transbu- 
du” wynosi 7 ton. Itd. itp. Jesteśmy 
w 2/3 drogi w stosunku do rozwinię
tych krajów europejskich — tak re
sort budownictwa ocenia sytuację 
w dziedzinie sprzętu ciężkiego. W pe
wnych jednak dziedzinach, jak np. 
pod względem wyposażenia w elek
tronarzędzia zaczynamy dopiero roz
wijać własną produkcję („Celma” w 
Cieszynie).

Ocenia się, żę aby uzbroić budow
nictwo do poziomu zadań przyszłej 
pięciolatki i rozwinąć przemysł ma
teriałów budowlanych tak, by jego 
produkcja bilansowała się z potrze
bami — trzeba będzie zainwestować 
olbrzymią sumę 200 mld zł. ,

Ja Da
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MILION 600 TYSIĘCY DEFEKTÓW SGD
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

V, . , ,

MOŻNA przyjąć, że w ubiegłym 
roku około milion i sześćset 
tysięcy Polaków zaklęło przy

najmniej jeden raz w chwili, gdy 
zepsuł im się zmechanizowany 
sprzęt gospodarstwa domowego. 
Wielu z nich irytowało się też w 
momencie oddawania do naprawy 
tego sprzętu Gorzej, bo było dużo 
przypadków, że klienci klęli po o- 
debraniu sprzętu z punktu napraw
czego...

Jednym z największych manka
mentów działalności usługowej zwią
zanej z naprawami sprzętu gospo
darstwa domowego (wprowadźmy 
skrót SGD) są części zamienne. Zacz- 
nijmy więc od tego.

ZMORA

— Właściwie me można powie
dzieć, że generalnie brakuje części 
do SGD — tłumaczy mi zastępca dy
rektora „Argedu”. mgr inż. Bohdan 
Widera —bo nie byłaby to prawda. 
Większość części zamiennych punkty 
usługowe mają. Jednakże jest nie
mal stała grupa części, których od 
lat chronicznie brakuje. Zaobserwo
wałem dość charakterystyczne zja
wisko — są producenci, z którymi 
zawsze dobrze się pracuje. Są i ta
cy, z którymi od lat stosunki się 
nie układają...

Do tych ostatnich, niesolidnych 
zaliczyć należy przede wszystkim 
producentów lodówek i części do 
nich, a zwłaszcza wrocławski „Po
lar”. W 1974 roku zobowiązała się 
ta firma dostarczyć 50.330 nowych 
agregatów i 210.800 regenerowanych 
agregatów. Co prawda przysłała ok. 
4 600 agregatów ponad plan, ale z 
kolei nie wywiązała się — zaległo
ści ok. 28,5 tysiąca — z dostaw ag
regatów regenerowanych. W sumie 
zabrakło więc w punktach usługo
wych około 23 tysięcy tej najważ
niejszej części zamiennej do lodów- . 
ki.

Druga firma — poniatowska „E- 
da” — nie dostarczyła w ubiegłym 
roku ok. 2,4 tys. agregatów nowych 
(plan 22,5 tys.) i około 27 tys. agre
gatów regenerowanych (na plan 
88.370 szt.).

Łatwo można domyślić się, jak 
wielkie kłopoty punktom napraw
czym i w ogóle całemu „Argedo- 
wi” sprawia brak agregatów. Prze
de wszystkim czas wykonania usłu
gi ulega wydłużeniu, co rzecz jasna 
gwałtownie wpływa na oziębienie 
stosunków usługódawca-klient. Ten 
Ostatni wykazuje zresztą coraz wyż.- 
szy poziom orientowania się, 'co mu 
się należy. W kartach gwarancyj
nych jest podane, dla przykładu, że 
gdy „Arged” nie może naprawić 
SGD w ciągu 14 dni, to klient bez 
wnikania w powody, piętnastego 
dnia ma prawo żądać wydania mu 
innego egzemplarza SGD, 
zwrotu pieniędzy.

— Takich przypadków są 
ce — komentuje dyr. Bohdan 

bądź

tysią- 
Wide-

ra. — Niestety nie mogę podać ich 
liczby, bowiem GUS nie prowadzi 
sprawozdawczości w tym zakresie...

A szkoda, bowiem można byłoby 
wtedy wyraźnie obliczyć straty eko
nomiczne wynikające z braku tychże 
agregatów. Dodajmy w tym miejscu, 
że jeszcze w połowie lutego zjedno
czenie „Fredom” nie potwierdziło 
dostaw agregatów na I kwartał br.

Z pralkami nie jest lepiej. Fab
ryka z Olkusza nie , dostarczyła w 

' ub. roku ok. 3 tysięcy części zamien
nych do pralek P-l i P-2. Nie po
twierdził też dotąd wymieniony pro
ducent dostaw ok. 4,5 tys. części za
miennych w 1975 r. Do pralek au-

tematycznych z „Polaru” nie. dostar
czono dotychczas ani jednej Części 
zamiennej do punktów usługowych. 
Do pralek „PS-663" brakuje 55. róż
nych pozycji (programatorów, ter
mostatów, silników, uszczelek itp.) 
części zamiennych.

Na marginesie: włoski dostawca 
pralek „Candy C-130” przysłał czę
ści zamienne do nich w ilości nieco 
przekraczającej ustalenia kontrak
towe. Również indyjska firma, która 
sprzedała nam „Tropicany” wywią
zuje się z dostaw części zamien
nych.

Ale klientom wymienia się pralki 
(po owych 14 dniach) nie tylko z po
wodu braku części podstawowych, 
ale również z powodu... braku pa
sków klinowych (wartości kilku 
złotych) do pralek wirnikowych. 
Znana kielecka „SHL-ka” chronicz
nie ich nie dostarcza — również na 
1975 rok nie potwierdziła dostawy 
ok. 150 tysięcy tych pasków gumo
wych.

Kolejnym dostarczycielem... kłopo
tów dla punktów usługowych SGD 
są zakłady „Farel” z Kętrzyna. Tyl
ko dla jednego rejonowego maga
zynu (jest ich trzy w kraju) „Arge
du” w Siedlcach zalegają z dostawa
mi około 50 tysięcy obudów i zesta
wów grzejnych do suszarek do 
włosów.

„Agromet”z Chojnowa zaprzestał 
już produkować popularne „Kasie” 
(te po ok. 2000 złotych) wiele lat 
temu. Ubiegły rok był ostatnim 
(ósmym) rokiem, w którym produ
cent obowiązany był dostarczać 
części zamienne do „Kasi”.. Zlekce
ważył ten obowiązek nie dostarcza
jąc ok. 55 tysięcy różnych części.

Dziwić się należy, że wymienione 
firmy — przecież zbierające skąd
inąd pochwały i splendory (choćby 
„Polar”) — tak lekce sobie ważą 
sprawę części zamiennych. Przecież 
opinia o firmie nie jest tworzona tyl
ko w momencie zakupu wyrobu go
towego. Nabywca ocenia producen
ta również w długim okresie eksplo
atowania danego SGD. Dobrą mar
kę tak łatwo przecież stracić...

A są też dobre wzory, które można 
byłoby przecież skopiować. Oto oko
ło 9 lat temu — kiedy uruchamiał 
„Zelmer” produkcję — było sporo 
kłopotów z częściami do odkurzaczy. 
Po kilkunastu miesiącach firma ta 
ucięła „zmorę części zamiennych”. 
Do dziś dostarcza ich tyle, ile tylko 
życzy sobie „Arged” i sześć pozo
stałych organizacji parających się 
naprawą SGD.

Podobnie było 
Gdańska, która 
części do maszyn 

z „Kaszubką” z 
miała dostarczać 

dziewiarskich. Po-
czątkowo współpraca usługodąwca- 
-producent kulała. Po kilku miesią
cach męskiego postawienia .sprawy 
między partnerami zapanowała peł
na harmonia.

Są nawet firmy — j.ak zakłady 
„Predom-Prespol” z Niewiadowa — 
które od samego póczątku (bez żad
nych nacisków ze strony hańdiji, za
kładów usługowych czy opinii- pub

licznej) dostarczały systematycznie 
części do napraw. Nie spotkałem się 
dotąd z żadnym sygnałem, by jakiś 
punkt usługowy nie wykonał napra
wy młynka, małego robota kuchen
nego, czy młynkomiksera (z Nie
wiadowa) z powodu braku części.

A przecież i zakład z Niewiado
wa i wrocławski „Polar” należą do 
tego samego zjednoczenia „Fredom”. 
Czy nie może ono swych podopiecz
nych w równej mierze uczyć (i wy
magać) odpowiedzialności i solidno
ści względem — w ostatecznym ra
chunku — nabywców?

3,5 TYSIĄCA ANIOŁÓW

Brak części zamiennych jest oczy
wiście jednym z obiektywnych po
wodów naszego nieukontentowania 
świadczonymi usługami naprawy 
SGD. Ale moim zdaniem nie całą 
winę zwalić tu można na producen
tów, którym — bądźmy obiektywni 
— często po prostu brakuje mocy 
na ich wytworzenie.

Moim zdaniem należałoby zająć 
się skupywaniem od ludności — wo
bec wystąpienia popytu restytucyj- 
nego np. na pralki —sprzętu używa
nego w celu pozyskania właśnie czę
ści zamiennych. I nikt inny, jak wła
śnie „Arged” — najpoważniejszy u- 
sługodawca (a zarazem sprzedawca 
SGD), powinien się tą sprawą za
jąć. Gzy potrzebne jest w tym celu 
rozporządzenie MJdWiU, czy jeszcze 
wyższy akt prawny?

I jeszcze jedna sprawa przy oka
zji: Ministerstwo Handlu Wewnętrz
nego i Usług dwa lata temu wydało 
zarządzenie surowo zakazujące od
bioru partii wyrobów gotowych o 
ile dostawca nie „dołączał” równo
cześnie proporcjonalnej ilości części 
zamiennych. Podejrzewam CH „Ar- 
ged”, że z tego uprawnienia nie sko
rzystała nawet w stosunku do naj
bardziej krnąbrnych producentów. 
Jest to przecież broń z gatunku u- 
żywanej przez dużych producentów 
uzurpujących sobie prawa do decy
dowania o tym, co się na rynku 
dzieje.

Jednym z usprawiedliwień usługo
dawców, było utyskiwanie na brak 
narzędzi i urządzeń potrzebnych 
do napraw SGD. Zasłaniano się tym 
również w przypadku krytykowania 
jakości wykonywanej usługi.

— Z narzędziami jest znacznie le
piej — stwierdza inż. B. Widera. — 
Sprowadziliśmy w ub. roku 165 an
gielskich halogenowych wykrywa
czy przecieków w chłodziarkach — 
co skuteczniej pozwoli nam walczyć 
z tą powszechną chorobą chłodzia
rek sprężarkowych. Również z Anglii 
sprowadziliśmy 41 najnowocześniej
szych stacji do napełniania agrega
tów. Producenci krajowi dostarczyli 
nam też około 20 typów różnych 
przyrządów (m.in. ściągacze do ło
żysk, szczypce do połączeń konekto- 
rowych) specjalistycznych do na
praw SGD. ■

— Dużo się słyszy — dociekam — 
o tym, że zbyt jeszcze często zda

rzają się przypadki oddawania kli
entom źle naprawionego sprzętu. 
Skoro już lepiej jest z narzędzia
mi, to może kadrę macie niesolid
ną?

— Stanowczo protestuję nawet 
przeciw takiemu sformułowaniu py
tania! Usługami w „Argedzie” zaj
muje się ok. 3.5 tysiąca osób. Zna
komita większość tej kadry to pra
cownicy sumienni, solidni, dbający 
o dobre imię firmy. Klientom tłuma
czymy, że całą odpowiedzialność za 
jakość usługi bierzemy na siebie. 
Zdarzają się rzecz jasna „pechowe” 
urządzenia — raz po raz psujące 
się. Ale wtedy stosujemy — zresztą 
nieformalnie — zasadę: jeśli kilka
krotna naprawa nie daje rezultatu 
tp klient ma prawo żądać od nas 
wymiany sprzętu na nowy.

— Więc skąd te skargi?
_Nie ma. ich znów tak wiele — 

wyjaśnia dyr. B. Widera. — W ubie
głym roku było 2 200 skarg w ca
łym kraju. Jeśli zważymy, że wy
konano 1,6 min napraw, to będzie te 
zaledwie około 0,14 procenta...

Zainteresowałem się sprawą nie- 
satysfakcjonowaniaformalnego

przez „Arged” klientów, których 
sprzęt mimo kilkakrotnego napra
wienia nie nadaje się do użytku. Nikt 
nie neguje moralnego prawa klien
ta do otrzymywania nowego egzem
plarza sprzętu. Ale faktycznie jest 
to postępowanie nieformalne, bo
wiem nie ma oficjalnego załącznika 
do „Ogólnych warunków umów i 
sprzedaży” regulującego te sprawy. 
Podobno „rodzi się” on od kilku lat 
i jakoś nie może ujrzeć światła 
dziennego.

Na odchodnym powiedziano mi w 
centrali „Argedu”: „Tak między na
mi, to nie jest możliwe, by wszyscy 
z 3,5 tys. pracowników byli anioła
mi. Są tacy, co chcą robić fuchy, co 
z wygodnictwa wykonują naprawdę 
byle jak, itd. Ale takich pracowni
ków karzemy potrąceniami z premii 
i z pensji. A gdy to nie pomaga — 
zwalniamy z pracy. Ale trzon kadry 
pracuje dobrze.. Przecież, gdyby by
ło inaczej, to nie tylko że nie prze
kraczalibyśmy planów, ale nawet 
byśmy ich nie wykonywali. W 1974 
roku sprzedaliśmy usług dla ludno
ści (nie było podwyżek cen) za 229 
min zł, przy planie 227 min zł 
osiągając w ten sposób dynamikę 
128,2 proc, w stosunku do 1973 roku. 
Wycinek planu pięcioletniego prze
widuje, że w 1975 roku powinniśmy 
wykonać odpłatnych usług dla lud
ności za 200 min zł, natomiast my 
planujemy w br. — 277 min.”

Z GRYFIC DO SZCZECINA

Bardzo istotną sprawą w usługach 
SGD jest dla klienta odległość, na 
jaką musi taszczyć do naprawy swój 
sprzęt. Żelazko czy maszynkę do go
lenia to jeszcze pół biedy. Ale gorzej 
jest z lodówką, maszyną do szycia, 
pralką czy dużym odkurzaczem...

Mieszkańcy dużych miast nie od
czuwają tak bardzo kłopotów trans
portowych, jak posiadacze SGD 
mieszkający w ^nałych miasteczkach 
czy na wsi. Mocno wydziwiałem (na 
łamach ŻG) niedawno, że w jednej 
ze stu wzorcowych gmin — Krzyw
dzie w pow. łukowskim — nie ma 
punktu napraw SGD. Tymczasem do
wiaduję się, że na koniec 1974 roku 
nie miał „Arged” takich punktów aż 
w 27 miastach powiatowych.

W końcu ub. roku „Arged” dyspo
nował 596 punktami. W ciągu 1974 
roku uruchomił ich 29 kosztem około 
223 min złotych. Zamierzenia inwe
stycyjne w roku bieżącym są znacz
nie wyższe: 450 min złotych — 17 
nowych punktów usługowych.

W I kwartale br. nowe punkty 
usługowe „Argedu” otworzą podwo
je w: Zwoleniu, Ropczycach i Pia
secznie k/Wąrszawy. W II kwartale 
powstaną w: Łasku, Węgrowie, Kol
buszowej i pow. bieszczadzkim. W 
III kwartale w następujących mia
stach powiatowych: Szydłowcu, 
Włoszczowie, Poddębicach, Lubaczo
wie i Łapach. Na ostatnie trzy mie
siące br. przewidziano otwarcie pun
któw usługowych w: Bełżycach, By
chawie, Bełchatowie, Grodkowie 
i Strzyżowie.

Niestety jeszcze w 9 miastach po-
Sejny, Radwerów,wiatowych

Opoczno, Przysucha, Bochnia, Mo
rąg, Węgorzewo, Kamień Pomorski 
i Gryfice uruchomienie punktu na-

praw SGD realne jest dopiero w 
przyszłej pięciolatce.

Łatwo się z powyższego zorien
tować, że główne uderzenie inwe
stycyjne „Argedu” koncentruje się 
na zaniedbanych miastach powiato
wych. Teren wiejski pozostaje na
dal odłogiem.

PRZYMIARKI MODELOWE

Najważniejsza rzecz, to ustalenie 
ile nam tych usług będzie potrzeba. 
Prognozę obliczono trzema różnymi 
metodami statystycznymi i wypad- 
ło. że w 1980 roku zapotrzebowanie 
na naprawy ogółem SGD kształto
wać się będzie dla całej branży od 
1226 min zł do 1 362 min zł. Ale 
w CH „Arged” — głównym wyko
nawcy tych usług nie dowierzają 
teoretycznym metodom i wprowa
dzono „współczynnik dominacji” — 
1,2. Jest to jak gdyby rezerwa. Po 
przemnożeniu przez niego wartość 
usług odpłatnych dla ludności wy
niesie ok. 898 min złotych.

Interesująca jest też struktura u- 
slugodawców. Rzemiosło wykona w 
1980 roku usług odpłatnych za ok. 
244 min złotych (dynamika 271 proc, 
w stosunku do 1973 roku), natomiast 
uspołecznione firmy za ok. 661,5 
min zł (dynamika 261 proc.). Part
nerzy uspołecznieni wykonają od
powiednio w 1980 r.: , Arged” 
494 min złotych (289 proc, wzrostu), 
„Samopomoc Chłopska” — 15 min 
zł; CZSP — 102.5 min zł; ZSI — 15 
min zł: „Społem” — 30 min zł; prze
mysł terenowy — 5 min zł.

Jak widać, rozwój usług spoczy
wać będzie głównie na barkach 
„Argedu”. Przypomnijmy. że „Ar
ged” nie zakłada punktów poniżej 
miasta powiatowego. Co więc będzie 
z użytkownikami SGD na wsi?

Z drugiej strony tworzenie ma-
łych punktów 
ja się z celem, 
dy kosztowny 
■wykorzystany.

uslugowych też mi- 
Rozp roszono by wte- 
sprzęt, byłby on nie 
Nie byłoby fachow-

ców dla tysiąca drobnych warszta- 
cików naprawczych. A więc duże ba
zy? Tak,- wspólna Komisja' Ogólno- 
branżowa postanowiła tworzyć duże 
bazy, ale nie specjalistyczne (np. 
tylko lodówki, bądź tylko pralki) 
lecz ogólne.

— Chcemy budować ośrodki — 
relacjonuje mż. B. Widera — w któ
rych pracować będzie po 80—100 
osób. Planujemy w latach 1976—1980 
postawić 7 takich baz w ośrodkach 
wojewódzkich: Warszawie, Wrocła
wiu, Katowicach. Łodzi, Gdańsku, 
Krakowie, i BialjTnstoku. Dokumen
tację ukończymy w przyszłym roku, 
budowę baz (cykl 16-miesięczny) 
rozpoczynamy na przełomie 1977— 
78 r.

Tworzenie baz uniwersalnych ma 
również na celu złagodzenie sezono
wości w naprawach SGD.

Dotarcie do rozproszonego klienta 
fachowcy z „Argedu” zamierzają 
rozwiązać przy pomocy „samocho
dów monterskich”. Funkcjonuje ich 
już ok 400 i zdały doskonale egza
min. W 1975 r. zwiększy się ich licz
ba o dalsze trzysta.

Specjaliści od napraw SGD obie
cują, że już niedługo (1976 r. — 
1980 r.) rozwiązany będzie problem 
z docieraniem usługodawców do 
mieszkań klientów. Jest ten plan 
również godny odnotowania.

Wszelkie usługi podzielono na 
trzy grupy: A — naprawy -warszta
towe sprzętu dostarczanego przez 
klienta; B — naprawy warsztatowe 
sprzętu przywiezionego transportem 
zakładowym; C — naprawy dokony
wane całkowicie w domu użytkow
nika.

W ubiegłym roku drobny sprzęt 
elektryczni" (do 5 kg) naprawiano 
wyłącznie według wariantu „A”. W 
1980 r. „A” stanowić będzie tylko 
60 proc., „B” — 30 proc., natomiast 

1 10 proc, według wariantu „C”!
Według wariantu ,;C” 

nych będzie w 1980 roku 
napraw maszyn do szycia; 
chłodziarek i zamrażarek; 
pralek automatycznych; ! 
pralek wirnikowych itd. itd.

wykona-
80 

; 90
80

90

proc, 
proc, 
proc, 
proc.

Aż wierzyć się nie chce. Będzie 
transport? Będą części? Będą na
rzędzia? Powstaną bazy?

Odpukajmy! Zaufajmy prpgnozo- 
dawcom (marzeniodawcom?) 1 ża
łujmy» iż nie jest już 1980 rok.

P.S.... ale co roku to rozliczać bę
dziemy tę prognozę.



FUNKCJONOWANIE 
OBIEGU 
PIENIĘŻNEGO 
W GOSPODARCE 
SOCJALISTYCZNEJ

KSZTAŁTOWANIE SIĘ OBIEGU PIENIĘŻNEGO NA TLE WZROSTU DOCHODU NARODOWEGO

EDWARD WIECZOREK

(a) — obieg pieniężny w 
mld zł

. (b) — dochód narodowy 
wytwórz.
(ceny bieżące w mld 
zl)

• — dane przewidywane;
/• — dane rzeczywiste.

Problematyka obiegu pie
niężnego zaliczana jest do naj
trudniejszych i najbardziej 

kontrowersyjnych dziedzin ekono
mii. Z tych powodów trudno jest 
przedstawić ją w ramach jednego 
artykułu, który wyjaśniłby całe zja
wisko. Z tym zastrzeżeniem przed
stawiam próbę wyjaśnienia organi
zacji i mechanizmu funkcjonowa
nia obiegu pieniężnego w gospodar
ce socjalistycznej.

___ DWIE FORMY OBIEGU___

Jak wiadomo, pieniądz w państ
wach socjalistycznych występuje w 
formie gotówkowej (banknoty i bi
lon) oraz w formie bezgotówkowej, 
czyli wkładów i depozytów oraz in
nych aktywnych zapisów na rachun
kach bankowych. Pieniądz w, for
mie gotówkowej obsługuje głównie 
sferę stosunków pieniężnych ludności 
między sobą oraz ludności z jednost
kami gospodarki uspołecznionej. Na
tomiast pieniądz bezgotówkowy ob-’ 
sługuje głównie sferę stosunków pie
niężnych między przedsiębiorstwami 
i jednostkami gospodarki uspołecz* 
nionej Opisowo-teoretyczńe określe
nie sfery obiegu pieniądza gotówko
wego i bezgotówkowego jest względ
nie łatwe. Praktyczne-ustalenie .obu 
wielkości jest jednak niesłychanie 
trudne, czy nawet wręcz niemożliwe, 
mimo że ustalenie względnie ścisłe 
tych wielkości ma duże praktyczne 
znaczenie dla kierowania polityką 
gospodarczą, a zwłaszcza dla usta
lenia i utrzymania równowagi 
gospodarczej państwa. Trudność wy
nika stąd, że część pieniądza gotów
kowego przechowywana przez lud
ność w domach nie służy do realizacji 
codziennych, bieżących wydatków, 
czyli nie wchodzi do tzw. fun
duszu transakcyjnego. Tymcza
sem realizacja wydatków nastę
puje właśnie z funduszu trans
akcyjnego i jego wielkość ma 
duży wpływ na wielkość zaku
pów towarów, usług, płatności finan
sowych itp. Z drugiej strony część 
zasobów pieniężnych ludności loko
wanych w instytucjach oszczędnoś
ciowych, a więc z formalnego punk
tu widzenia część pieniądza bezgo
tówkowego, ludność traktuje jako 
podręczną kasę do realizacji codzien- ' 
nych płatności. Z ekonomicznego 
punktu widzenia ta część zasobów 
spełnia więc funkcje pieniądza go
tówkowego. Również jednostki oraz 
przedsiębiorstwa uspołecznione, cho
ciaż zobowiązane są odpowiednimi 
przepisami do regulowania zobowią
zań między sobą w trybie bezgotów
kowym, są również upoważnione do 
regulowania płatności nie przekra
czających pięciu tysięcy złojych w 
formie gotówkowej. Mamy więc obu
stronne, wzajemne zazębianie się i 
przenikanie sfery pieniężnego obie
gu gotówkowego ze sferą obiegu bez
gotówkowego, i odwrotnie. Z tych 
względów, chociaż mechanizm funk
cjonowania obu sfer obiegu jest róż
ny, olbrzymia większość badaczy 
tych problemów zupełnie słusznie do 
obiegu pieniężnego zalicza obie for
my występowania pieniądza, tj. go
tówkową i bezgotówkową.

Formalnie, przez gotowkowy obieg 
pieniądza rozumie się ilość pieniędzy 
znajdujących się poza kasami ban
ków, innymi słowy jest tó tzw. emisja 
pieniądza. Duża część tych pieniędzy 
(około 90 proc.) znajduje się w rę
kach ludności, pozostała część — w 
instytucjach i jednostkach gospodar
ki uspołecznionej.

Nasuwa się tutaj szereg pytań:

• czy kreacja (emisja) pieniądza 
może następować w dowolnych iloś

ciach, czy też w ilościach ograniczo
nych?

• jeśli w ilościach ograniczonych 
— to w jakich ilościach oraz według 
jakich kryteriów i w stosunku do 
jakich wielkości ekonomicznych' — 
np. w stosunku do dochodu narodo
wego, do rozmiarów obrotu towaro
wego i usług, czy w stosunku do in
nych wielkości?

Jak na wstępie zaznaczyłem — 
również w tym zakresie występuje 
wiele opinii, wiele zdań, często dia
metralnie sprzecznych.

WIELKOŚĆ OBIEGU____

Na pytanie pierwsze można odpo
wiedzieć: przeważa opinia, że nie 
można dowolnie kreować pieniądza 
ani w formie gotówkowej, ani w for
mie bezgotówkowej. Radziecki eko
nomista, J. Kronrod uważa, że jeśli 
do obiegu wchodzi większa od zapo
trzebowania masa pieniądza, jedynie 
część masy pieniężnej będzie się fak
tycznie realizować w towarach. Zbę
dna masa pieniądza nie znajduje w 
nich pokrycia, co nawet przy zacho
waniu cen planowych może zmniej
szyć siłę nabywczą znaków pienięż
nych wskutek istnienia rynku riie- 
zorganizówanego. Jest to bardzo wa
żne stwierdzenie, które wskazuje, że 
również w gospodarce socjalistycz
nej nadmiar pieniądza w stosunku 
do potrzeb może oddziaływać na po
ziom cen i realną wartość pieniądza. 
P. Sulmicki pisze, że zbyt duża ilość 
pieniądza w stosunku do poziomu i 
rodzaju produkcji oraz wymiany jest 
przeszkodą w rozwoju gospodarczym. 
Historia gospodarcza zna wielć przy
padków. kiedy nadmierna ilość pie
niądza była przyczyną rozprzężenia 
gospodarczego. Zmuszało to rządy do 
radykalnych reform pieniężnych.

Jeżeli istnieje brak lub nadmiar 
pieniądza to istnieje również taka 
ilość pieniądza, która jest właściwa, 
tzn. wspomaga a nie hamuje wzrost 
sił wytwórczych. Regulować sprawy 
pieniężne w gospodarce planowej oz
nacza więc kreować taką ogólną ilość 
pieniądza lub takie ilości różnych 
rodzajów pieniądza (jeśli występuje 
on w różnych postaciach), aby w da
nych warunkach reprodukcji zapew
nić utrzymanie równowagi rynkowej 
przy zachowaniu stałej wartości pie
niądza i maksymalnym wykorzysta
niu istniejących sił wytwórczych.

Nie każdy pieniądz oddziałuje 
jednak na sytuację ekonomiczną. 
Ekonomiści już dawno zauważyli, że 
tylko pieniądz pojawiający się efek
tywnie na rynku wywołuje skutki 
gospodarcze. Jest to tzw. pieniądz 
aktywny (active money), w odróżnie
niu od pieniądza nieaktywnego (idly 
money, la monnaie dormante).

Praktycznie, cały zasób pieniężny 
ludności, który tworzy tzw. fundusz 
transakcyjny jest przeznaczony do 
realizacji bieżących płatności oraz 
zakupu towarów i usług. Pieniądze 
te — niezależnie od formy ich wys
tępowania — są pieniądzem, który 
aktywnie oddziałuje na kształto
wanie się procesów gospodarczych. 
Wszystkie oszczędności, w ekonomi
cznym słowa znaczeniu, żgomadzone 
w formie pieniężnej i przechowywa
ne w domach lub bankach, nie od
działują na sytuację rynkową i 
gospodarczą, zmniejszają nacisk na 
rynek towarów i usług, i w ten spo
sób przyczyniają się do utrzymania 
równowagi rynkowej. Z tych wzglę
dów stopa oszczędzania, tj. s.tosunek 
oszczędności do osiąganych docho
dów ludności w danym okresie ma 
duże znaczenie zarówno ula obiegu 

^pieniężnego, jak i dla kształtowania 
się sytuacji rynkowej.

Przy okazji warto również zwró
cić uwagę na drugą społeczną funk
cję oszczędności Wkłady oszczędnoś
ciowe ludności złożone w instytu
cjach bankowych są redystrybuowa- 
ne w ramach planów finansowych 
na finansowanie potrzeb gospodarki 
narodowej i ludności (np. na budow
nictwo mieszkaniowe, zakupy dóbr 
trwałego użytku itp.) i w ten sposób 
wpływają na zmniejszenie emisji 
pieniądza.

Dla oceny sytuacji pieniężno-ryn- 
kowej duże znaczenie ma zarówno 
wielkość pieniądza w obiegu, jak i 
struktura zasobów pieniężnych, któ
ra jest silnie zróżnicowana, a posz
czególne elementy zasobów pienięż
nych w różnym stopniu oddziału
ją na kształtowanie się sytuacji ryn
kowej Np. badania Instytutu Finan
sów przy Ministerstwie Finansów 
wykazały, że około 15 proc wkła
dów oszczędnościowych PKO lud
ność traktuje jako .portfel”

Ta część wkładów oddziałuje na 
rynek identycznie jak posiadana go
tówka. Natomiast około 40-45 proc, 
gotówki posiadanej przez ludność ma 
charakter oszczędności i albo zupeł
nie nie oddziałuje na sytuację 
rynkową, albo oddziałuje tylko w 
minimalnym stopniu.

Organizacje oraz przedsiębiorstwa 
uspołecznione podlegają przepisom o' 
obrocie bezgotówkowym. Znaczy to, 
że w rozliczeniach powyżej 5000 zł 
muszą posługiwać się między sobą 
różnymi formami rozliczeń obrotu 
bezgotówkowego (czek, polecenie 
przelewu, akredytywa, rozliczenia 
kompensacyjne i inne). Przedsiębior
stwa te zakupują potrzebne towary 
bezpośrednio w przemyśle i jednost
kach handlowych do tego upoważ
nionych Ich działalność jest ściśle 
określona w planach i z tych wzglę
dów, chociaż obrót bezgotówkowy 
zalicza się do sfery obiegu pieniężne
go. praktyczne znaczenie dla kształ
towania się sytuacji pieniężno-ryn- 
kowej mają zasoby pieniężne ludno
ści. ich wielkość i struktura z jednej 
strony oraz masa towarów i usług 
przeciwstawiana w danym okresie 
tym zasobom.

Nie znaczy to, że naruszenie dys
cypliny rozliczeniowej przez przed
siębiorstwa nie ma wpływu na sytu
ację pieniężno-rynkową i w ogóle na 
równowagę ekonomiczną kraju. Za
kupywanie np. przez jednostki gos
podarki uspołecznionej dużej ilości 
towarów w sieci detalicznej przezna
czonej dla ludności, zmniejsza pulę 
towarów i część pieniędzy posiada
nych przez ludność może nie znaleźć 
pokrycia towarowego. Niemniej jed. 
nak uważa się, że jednostki i przed
siębiorstwa gospodarki uspołecznio
nej podlegają rygorom przepisów i 
rygorom organizacyjnym oraz kon- 
troli jednostek nadrzędnych. Z tych 
przyczyn większość ekoriomistów 
koncentruje swoje badania na masie 
pieniądza ludności, jego ruchliwości 
(szybkości obiegu), kierunkach wy
datkowania itp. W dalszej części roz
ważań nasza uwaga będzie również 
koncentrowana na tych zagadnie
niach.

PIENIĄDZ GOTÓWKOWY

Kreacja pieniądza gotówkowego 
(emisja pieniądza), jak i pieniądza 
bezgotówkowego (działalność kredy
towa) następuje przez system banko
wy. Bank, udzielając kredytu, stwa
rza potencjalną możliwość kreacji, 
pieniądza. Jeśli przedsiębiorstwo al
bo inna jednostka całość lub część 
kredytu wykorzystuje, to albo podej
muje gotówkę z kas banku na płace, 
płatności z tytułu skupu itp. i wów
czas zwiększa się o tę sumę obieg 
pieniądza gotówkowego, albo wyko
rzystuje kredyt dla zapłacenia swo
ich wierzytelności w trybie bezgo
tówkowym innemu przedsiębiorstwu 
i wówczas w tym przedsiębiorstwie 
wzrasta suma pieniędzy (w formie 

bezgotówkowej). Odwrotnie, każda 
spłata kredytu bankowego zmniejsza 
ilość pieniądza w obiegu.

Zasilanie gospodarki narodowej i 
ludności w znaki pieniężne następu
je również przez kanały budżetu 
państwa, rad narodowych, systemu 
ubezpieczeń, przez kasy oszczędności 
itp. W tych przypadkach następuje 
jednak redystrybucja środków 
uprzednio przez te instytucje zgro
madzonych. Wypłata np. wkładów 
oszczędnościowych ludności następu
je z wpłat oszczędności innych grup 
ludności, wypłata płac pracowników 
administracji państwowej następuje 
ze środków zgromadzonych uprzed
nio przez budżet czy to z podatków 
ludności, czy akumulacji przedsię
biorstw czy z innych źródeł. W tych 
wszystkich przypadkach następuje 
więc przemieszczenie środków z jed
nych podmiotów na rzecz innych 
podmiotów. Natomiast wykorzysta
nie albo spłata kredytu bankowego 
zawsze zwiększa lub zmniejsza wiel
kość obiegu pieniężnego.

Środki pieniężne ludność otrzymu
je głównie z tytułu płac, rent, eme
rytur, sprzedaży produktów rolnych, 
produkcji rzemieślniczej, przesyłek 
zagranicznych itp. Jest to realizacja 
dochodów ludności wyrażona w for
mie pieniężnej. Dlatego zwolennicy 
tzw. teorii dochodowej uważają, że 
dopływ pieniądza jest funkcją do
chodów. Z twierdzeniem tym można 
się zgodzić — gdyż żeby coś mieć, 
to trzeba to najpierw otrzymać. Na
leży jednak pamiętać, że jeśli dopływ 
pieniądza jest funkcją wielkości do
chodów. to masa pieniądza znajdują
ca się w obiegu jest funkcją docho
dów i wydatków.

Bardzo łatwo to wyjaśnić. Dwie 
osoby A i B zarabiają miesięcznie 
po 5000 zł Osoba A wydaje całość 
otrzymanych dochodów bieżąco i na 
koniec każdego miesiąca nic nie po
siada, natomiast osoba B systematy
cznie odkłada 1000 zł miesięcznie, 
wówczas jest jasne, że osoba B po 
dziesięciu miesiącach dysponuje 
10.000 plus stan bieżących dochodów. 
Dlatego wielkość obiegu pieniężne
go (przez co rozumiemy wielkość 
emisji pieniądza, a więc pieniądza 
znajdującego się poza kasami ban
ków oraz część wkładów oszczędno
ściowych, które spełniają funkcje 
„portfela” w życiu codziennym, zde
ponowanych w instytucjach banko
wych do tego upoważnionych, a więc 
w Powszechnej Kasie Oszczędności, 
Bankach Spółdzielczych i Pracowni
czych Kasach Zapomogowo-Pożycz
kowych *) jest saldem dpchodów 
i wydatków. Średnie tempo wzro
stu zasobów pieniężnych lud
ności w latach 1960—1973 przed
stawia tablica nr 1. Zwracamy uwagę, 
że w tablicy nr 1 podano zasoby pie
niężne ludności, ale oprócz gotówki, 
która znajduje się rękach ludności, 
przedsiębiorstwa i jednostki gospo
darki uspołecznionej posiadają go
tówkę na drobne bieżące wypłaty. 
Jest to różnica między wielkością 
emisji pieniądza publikowaną w ro
cznikach statystycznych a zasobami 
gotówkowymi ludności.

Przedstawiony w tabeli wzrost za
sobów pieniężnych ludności w latach 
1960-1973 wyniósł 728,6 proc., z czego 
gotówka w rękach ludności tylko 
343,0 proc., natomiast wkłady oszczę
dnościowe aż 1 230,0 proc. W wyniku 
tych zjawisk nastąpiła istotna zmia
na struktury zasobów pieniężnych 
ludności, której wyrazem jest wyso
ki wzrost udziału wkładów oszczęd
nościowych w zasobach pieniężnych 
ludności.

Przedstawiona sytuacja pośrednio 
wskazuje, że silnemu wzrostowi do
chodów ludności towarzyszył wzrost 
zaufania do gospodarki narodowej i 

do pracy banków, czego wyrazem 
jest silny wzrost wkładów oszczęd
nościowych. Znacznie słabszy jest 
natomiast wzrost zasobów gotówko
wych.

OBIEG A ROZWÓJ 
GOSPODARKI

Analiza korelacji między wzrostem 
obiegu pieniężnego na tle wzrostu 
dochodu narodowego zilustrowana 
na zamieszczonym wykresie skłania 
do następujących wniosków.
' W latach 1951-1969 wzrost obiegu 
pieniężnego był niemal idealnie zbie
żny w stosunku do wzrostu dochodu 
narodowego. W latach 1970-1973 wy
stąpiły niewielkie odchylenia w zwią
zku ze znacznym zwiększeniem do
chodów ludności w tych latach z ty
tułu podwyżek płac, cen skupu itp. 
Stopień korelacji wzrostu obiegu jest 
jeszcze większy w stosunku do wzro
stu spożycia dóbr materialnych z do
chodów osobistych, a zwłaszcza w 
stosunku do wzrostu osobowego fun
duszu płac. Można więc powiedzieć, 
że dopływ środków pieniężnych do 
gospodarki narodowej był ściśle dos
tosowany do jej rozwoju. Nie był ani 
za wielki ani za mały Są to oczy
wiście wielkości zagregowane w ca
łej gospodarki. Nie wyklucza to pew
nych odchyleń odcinkowych czy re
gionalnych. Wzrost obiegu w latach 
1971-1973 wydaje się jednak nieco za 
duży.

MECHANIZMY REGULACJI 
OBIEGU

Podstawowymi instrumentami re
gulującymi wielkość obiegu pienięż
nego są: plan finansowy państwa, 
plan kredytowy, bilans pieniężnych 
dochodów i wydatków ludności, a w 
szczególności plan kasowy. Nie ma 
możliwości omówienia wszystkich 
tych planów, zatrzymamy się jedy
nie na planie najbardziej operatyw
nym, tj. planie kasowym.

Piań kasowy opracowuje Narodo
wy Bank Polski' w uzgodnieniu z 
wszystkimi zainteresowanymi jed
nostkami gospodarki narodowej. Jest 
to plan operatywny, opracowany na 
okresy kwartalne dla całego pańs
twa oraz poszczególnych woje
wództw. Obejmuje on pieniężne 
przychody i wydatki ludności w da
nym okresie od i na rzecz jednostek 
gospodarki uspołecznionej. Główny
mi pozycjami planu kasowego po 
stronie dochodów są przychody z ty
tułu płac i funduszu zakładowego, 
emerytury, renty, stypendia, przy
chody ze skupu produktów rolnych 
i innych artykułów, przychody od 
systemu bankowego, otrzymane kre
dy ty, podjęte oszczędności z kas ban
ków, odszkodowania ubezpieczenio
we itp. oraz inne. Po stronie wydat
ków głównymi pozycjami są: wydat
ki na zakup towarów, opłaty za us
ługi, spłaty kredytów bankowych, 
wpłaty do kas oszczędności, podatki 
i opłaty ubezpieczeniowe i inne.

Jest zrozumiałe, że jeśli ludność 
w danym okresie otrzyma więcej 
pieniędzy niż wyda, to różnica pozo- 
staje u ludności i powoduje wzrost 
obiegu pieniężnego, a ściśle — emi
sji pieniądza. Odwrotnie — jeśli lud
ność wyda więcej pieniędzy niż o- 
trzymala w danym okresie — nastę
puje zmniejszenie ilości pieniądza w 
obiegu, co znajduje swój wyraz w 
saldzie planu kasowego. Podstawo
wym zadaniem planu kasowego jest 
pełne zbilansowanie dopływu pie
niądza dp ludności z odpowiednią 
ilością i jakością towarów, usług i in
nych płatności.

Jeśli występuje pełne zrównanie 
dochodów i wydatków mówimy, że 
osiągnęliśmy równowagę pieniężno- 

rynkową. Jeśli następują braki po 
stronie towarów czy usług — to mó
wimy o zachwianiu równowagi. To 
zachwianie równowagi może być od
cinkowe (cząstkowe) — np. brak pew
nych materiałów, sezonowe spiętrze
nie dostaw w końcu miesiąca lub 
nadmiar towarów w jednym rejo
nie, a brak w innym.

Żaden z uprzednio wymienionych 
planów finansowych (plan finansowy 
państwa, bilans pieniężnych docho
dów i wydatków ludności, plan ka
sowy i inne) nie mogą w zasadzie 
mieć mocy dyrektvwnej. w stosunku 
do podmiotów objętych tymi plana
mi. Moc dyrektywna planu kasowego 
może odijosić się tylko do nie
których jego elementów. Więk
szość składników tych planów 
mocy dyrektywnej nie ma i nie 
może mieć. Nikt nie może 
nakazać np. rolnikowi. ażeby 
sprzedał państwu takie czy inne ilo
ści produktów rolnych, nikt nie może 
nakazać ludności, żeby chodziła do 
kin. latała samolotami, czy wnosiła 
oszczędności do banków. Natomiast 
na kształtowanie tych wielkości od
działuje się przy pomocy cen, za
chęt materialnych, organizacji itp. 
Plany finansowe, a zwłaszcza plan 
kasowy, umożliwiają szybką orienta
cję. wskazują na konkretne kierunki 
działania i dlatego mają one jedynie 
charakter planów analitycznych, a 
nie planów dyrektywnych. Z tych 
względów nie można ustalić defini
tywnie i ściśle wielkości emisji pie
niądza w danym okresie. Jest to 
wielkość planowana, zbliżona do tej, 
jaka powinna być. ale nie może być 
sztywna. Jest to wielkość elastycz
na, przystosowująca się do rozwoju 
gospodarki narodowej. Faktyczne jej 
wykonanie jest odbiciem tysięcy pro
cesów gospodarczych we wszystkich 
dziedzinach gospodarki narodowej.

Przedstawiając organizację i me
chanizm funkcjonowania pieniądza 
w gospodarce socjalistycznej, wskaza
liśmy na wielorakie i ścisłe powiąza
nia obiegu pieniężnego z funkcjono
waniem gospodarki narodowej. Pro
dukcja dobrych i poszukiwanych to
warów, dostarczanych w odpowied
nim czasie, dyscyplina finansowa 
przedsiębiorstw, realizacja planów 
gospodarki narodowej, wzrost wy
dajności pracy, obniżka kosztów pro
dukcji, uruchamianie w terminie za
planowanych inwestycji — wszyst
kie te i inne zjawiska oddziałują 
na wielkość pieniądza w obiegu, na 
jego wartość. Pieniądz jest odbiciem 
funkcjonowania gospodarki narodo
wej. Im praca ta będzie sprawniej
sza i lepsza, tym nasz pieniądz bę
dzie lepszy.

•) Ponieważ wyłączyliśmy z dalszej ana
lizy obieg bezgotówkowy instytucji i 
jednostek gospodarki uspołecznionej, 
przeto podane określenie jest węższe w 
stosunku do określenia podanego na po
czątku artykułu.

Średnioroczne tempo wzrostu zaso
bów pieniężnych

1965 1970 1973 1973 
 1960 1965 1970_ 1960 

Zasoby ogółem______ 17,1 13,7 20.0 16,5
w tym: ____________________
gotówka 8,3 7,6 17,0 9,9
oszczędności 86,1 16,8 81,8 31,1

Zmiany w strukturze zasobów pie
niężnych

________________1960 r. 1965 T. 1970 r. 1973 r.
Zasoby ogółem 100 100 loo loo

w tym: ______________________
gotówka 56,5 37,8 28.6 26,7
oszczędności 13.5 62,8 71.4 73,3
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ROZWÓJ 
GOSPODARCZY
BRAZYLII' ZDZISŁAW ROBÓTKA

POTENCJALNE możliwości go
spodarcze Brazylii wynikające 
choćby z ogromu bogactw na

turalnych (zob. poprzedni artykuł w 
’,Ż.G.” nr 6/75) są faktem bezspornym. 

Przekształcenie tych możliwości w 
rzeczywistość stało się hasłem kół 
rządzących Brazylią w ostatnim 
dziesięcioleciu. Rząd oficjalnie spre
cyzował swoje credo, stawiając przed 
krajem zadanie podniesienia pozio
mu gospodarczego do poziomu kra
jów gospodarczo rozwiniętych.

PROGRAM A TRUDNOŚCI

, Generalne założenia strategiczne 
dalszego ekonomicznego rozwoju 
Brazylii, formułowane przez ekipę 
rządzącą, są następujące::
• dalszy napływ kapitału zagra

nicznego do wszelkich dziedzin dzia
łalności ekonomicznej kraju, lecz w 
granicach nakreślonych przez rząd 
(w zamian rząd udziela daleko idą
cych ulg i ułatwień),

■ G rozbudowa infrastruktury 
(przede wszystkim porty, koleje, 
drogi i rozbudowa żeglugi rzecznej 
i morskiej),
0 rozwój terenów zacofanych, a 

zwłaszcza wykorzystanie bogactw 
naturalnych Amazonii.

Jednakże szereg czynników utrud
nia realizowanie tych założeń roz
woju ekonomicznego. I tak w dobie 
kryzysu paliwowego, brak, własnych 
większych zasobów ropy naraża Bra
zylię na duże wydatki (2 mld dola
rów w 1974 r.).

Natomiast inflacja jest już od lat 
typową chorobą ekonomiki Brazylii, 
która nawet wypracowała cały sy
stem pozwalający na współżycie z 
nią w ramach pewnej symbiozy i za
pobiegający jej ujemnym skutkom. 
W ciągu paru ubiegłych lat udało 
się opanować inflację na tyle, że do
prowadzono w latach 1970—1973 jej 
wzrost do poziomu 12—15 proc, rocz
nie, lecz niestety, w skali roku 1974 
wzrost ten był znowu kilkudziesię- 
cioprocentowy. Na specyficzną in
flację brazylijską nałożyła się sy
tuacja ogólnoświatowa, co' przekre
śliło wszystkie wysiłki rządu zmie- 
rżająćego dó utrzymania stopy in
flacji w „rozsądnych” granicach.

Ogromne trudności sprawia też 
brak wyszkolonej kadry i w ogóle 
stosunkowo niski poziom szkolnic
twa oraz jego ciągle za słaby roz

wój. Ok. 30—40 proc, ludności to 
analfabeci. Wskutek bardzo cięż
kich warunków sanitarnych, braku 
lekarzy itd. stan zdrowia tej grupy 
ludności jest fatalny i np. gruźlica 
jest ciągle chorobą społeczną. Wy
starczy przejść się w stronę „favel”, 
czyli tutejszych „bidonvilles”. znaj
dujących się w okolicy paruset me
trów od wytwornych dzielnic Rio, 
aby to zobaczyć na własne oczy.

PRZEMYSŁ I ROLNICTWO

Mimo pokazanych wyżej trudno
ści w ubiegłym dziesięcioleciu udało 
się przyspieszyć rozwój brazylijskie
go przemysłu. I tak w latach 1963— 
1973 zatrudnienie w przemyśle wzro
sło z 1.8 do 2.8 min osób, produkcja 
stali z 2.8 do 7,2 min ton, cementu 
z 5.2 do 12,8 min ton, energii elek
trycznej z 23 do 66 mld kWh, sa
mochodów osobowych z 174 do 728 
tys„ statków z 40 do 355 tys. t. Rów
nocześnie wartość eksportu wzrosła 
z 1,4 do 6.2 mld doi. (w tym eksport 
wyrobów przemysłowych z 0,1 do 
1,8 mld doi.).

Produkcja stali rośnie w tempie 
rocznym ok. 10 proc rocznie i za
kłada się osiągnięcie w 1980 r. po
ziomu 22 min ton Obecnie są w toku 
duże inwestycje, m.in. w oparciu o 
kapitał japoński buduje się hutę o 
wydajności 9 min ton rocznie, mo
dernizuje się i rozwija istniejące za
kłady Mocnym atutem stalownictwa 
brazylijskiego jest posiadanie ol
brzymich pokładów rudy żelaznej 
(roczna produkcja w 1973 r. — ok. 
451 min ton o wysokiej zawartości 
tlenku żelaza). Ta produkcja ma 
wzrosnąć w 1980 r. do 120 min ton 
(z czego 90—95 min ton przeznaczy 
się na eksport).

Najbardziej rozwiniętą dziedziną 
przemysłu w Brazylii jest przemysł 
samochodowy. Obecny poziom pro
dukcji samochodów osobowych — to 
ok. 750 tys. sztuk rocznie, co wciąż 
nie zaspokaja potrzeb Brazylii. Na 
najbardziej tutaj popularny samo
chód VW Sedan, zwany u nas gar
busem, czeka się miesiącami, mimo 
że ich roczna produkcja sięga pół 
miliona sztuk. Łatwo to zrozumieć, 
jeśli się weźmie pod' uwagę, że Bra
zylia ma słabo rozwiniętą sieć ko
lejową, ale niezłą sieć dróg, toteż 
samochód jest podstawowym środ
kiem komunikacji. Na brazylijskim 

rynku usadowiły się oprócz Volks- 
wagena również koncerny amery
kańskie. obecnie wchodzi tu też 
Fiat, budując fabrykę o mocy 200 tys. 
wozów rocznie (model 128).

Dość dobrze rozwinięty jest w 
Brazylii przemysł artykułów trwałej 
konsumpcji: takie międzynarodowe 
koncerny jak Philips, General Elec
tric. ITT. National, Westinghouse 
itd. silnie usadowiły się tu na ryn
ku, produkując szeroką gamę arty
kułów gospodarstwa domowego 
i sprzętu elektronicznego.

Tak więc Brazylia rozpoczęła swój 
rozwój przemysłowy od produkcji 
artykułów przemysłowych trwałej 
konsumpcji, a dopiero obecnie na 
plan pierwszy wysuwa się budowa 
przemysłu ciężkiego.

Natomiast gdy chodzi o rolnictwo 
— okazuje się, że same tzw obiek
tywne warunki rozwoju, które stwa
rza przyroda, a te są w Brazylii 
wręcz idealne — nie wystarczają 
Prasa brazylijska opisując stan rol
nictwa swierdziła, że obecny poziom 
rolnictwa brazylijskiego niewiele 
różni się od rolnictwa Pakistanu czy 
Indii (np plony pszenicy z ha — 
tylko 13 q).

Droga poprawy istniejącego sta
nu — to jednak nie tylko rozwój 
przemysłu chemicznego i ciężkiego, 
na co teraz się kładzie bardzo silny 
nacisk, ale też zmiany społeczne i w 
strukturze właśności ziemi. Zacofa
nie rolnictwa odbija się na zaopa
trzeniu miast, występują sezonowe i 
spekulacyjne braki w dostawach 
mięsa, olei jadalnych, ryżu i in. art. 
spożywczych (w supersamach często 
widzi się długie kolejki), co powo
dowane jest z jednej strony niską 
wydajnością rolnictwa, z drugiej 
wzrostem dochodów ludności miej
skiej, a co za tym idzie, zwiększa
niem wydatków na żywność.

Problem braków załatwia się w 
sposób' klasycznie kapitalistyczny z 
okresu wolnej konkurencji — wzro
stem cen. Powoduje to dalszy wzrost 
cen artykułów przemysłowych, i tak 
inflacyjne kółko się zamyka.

KTO ZA TO PŁACI

Rzeczywistym źródłem finanso
wania rozwoju Brazylii jest ogra

niczenie dochodów klas pracujących 
— robotników w mieście i chłopów 
na wsi. Ten środek rozwoju gospo
darczego został świadomie zaprogra
mowany. Opiera się on na założe
niu. że jeśli dochód będzie nadal 
koncentrować się wśród klas posia
dających. to zwiększą one swoje 
oszczędności i będą miały większą 
możliwość inwestowania W ten spo
sób brazylijska polityka ekonomicz
na zapewnia utrzymanie dochodu 
i konsumpcji klas wyższych i śred
nich na poziomie krajów dużo bo
gatszych. Sam fakt stosowania tego 
modelu jednak nie jest równoznacz
ny z rozwojem, lecz zależy to od 
sposobu w jaki są wykorzystywane 
akumulowane środki.

Rząd brazylijski skupia jednak 
swoje wysiłki na możliwie efektyw
nym wykorzystywaniu zakumulowa
nych środków, kierując system kre
dytowy i zachęt fiskalnych na inwe
stowanie. Równocześnie struktura 
prawna została zreformowana w 
kierunku tworzenia bardziej wydaj
nych przedsiębiorstw o kapitale ot
wartym. zamiast tradycyjnych firm 
rodzinnych. Zredukowano niepro
duktywne wydatki rządu i zmienio
no prawodawstwo w zakresie kre
dytowania i finansowania, co do
prowadziło do szybkiego rozwoju in
stytucji bankowych. Zmiana systemu 

Fot CAF

podatkowego oraz stworzenie pręż
nej sieci podatkowej pozwoliło na 
gromadzenie kapitałów przez pań
stwo (w dawnych latach, wg opinii 
Brazylijczyków, podatek płacił wła
ściwie tylko ten kto chcial).

Czy taki model gospodarczy, ma
jący, w perspektywie stworzyć „dru
gie USA”, wytrzyma dalsze 15—20 
lat niezbędne do zbudowania silnej 
ekonomiki? Czy i kiedy będzie się 
wprowadzać redystrybucję bogactwa 
narodowego na korzyść klasy pra
cującej? Trudno to dziś powiedzieć. 
Trudno też poważnie mówić o osią
gniętym już jakoby „cudzie ekono
micznym”, kiedy tylko 30—40 proc, 
ludności kraju jest objęte gospodar
ką rynkową, ilość analfabetów sięga 
30—40 proc., kiedy wielkie problemy 
gospodarcze dopiero się zarysowały.

ZAMIERZENIA BRAZYLII 
A RZECZYWISTOŚĆ

Obecny „cud brazylijski” — to nic 
innego, jak szybki wzrost z relatyw
nie bardzo niskiego poziomu (w 1964 
r. dochód narodowy na głowę wy
nosił 200 doi.) przez przyciągnięcie 
obcych kapitałów, ich transfer do 

sektora prywatnego i stworzenie te
mu sektorowi, korzystnych warun
ków inwestowania kosztem poziomu 
życiowego klas pracujących. Rozwój 
ten odbywał się jednak nierów
nomiernie, pewne podstawowe dzie
dziny zostały zaniedbane.

Istnieją więc bariery utrudniają
ce dalszy, szybki rozwój, jak — za
cofanie rolnictwa, brak wykwalifi
kowanej siły roboczej, niedorozwój 
szkolnictwa wszystkich szczebli, 
brak własnej bazy naukowo-tech
nicznej odpowiedniej do -potrzeb, 
niedorozwój przemysłu ciężkiego, ni
ski stan sanitarny kraju, niedoro
zwój kolei oraz najważniejszy chyba 
problem — to zamrożenie nierozwią
zanych spraw społecznych. Stąd też 
choć pierwotnym zamierzeniem eki
py rządzącej było utrzymać 10 proc, 
wzrost rozwoju kraju, obecnie mó
wi się o ok. 7—8 proc, stopie rozwo
ju.

Potencjalnie olbrzymie możliwoś
ci z pewnością predestynują Brazy
lię do pozycji jednego z mocarstw 
przemysłowo-rolniczych naszego 
globu. Ale bardzo jeszcze dużo wody 
upłynie w Amazonce nim możliwość 
taka będzie mogła przekształcić się 
w rzeczrwistość.

za granicą piszą

INDIE W CIENIU GŁODU
Londyński FINANCIAL TIMES 

zamieścił korespondencję KEVINA 
R AFFERT Y’EGO „India under the 
Third Horsemańs shadow” relacjo
nującą katastrofalną sytuację żyw
nościową, w jakiej znalazły się In
die m.in. w wyniku zeszłorocznej 
suszy. Oto fragmenty tej publikacji:

P o ziemi indyjskiej znowu ga
lopuje trzeci jeździec Apoka
lipsy -t. głód. Indie staną ■ w 

obliczu największego w swej historii 
głodu, i to staną w okresie, w któ
rym światowe ceny zboża są wyższe 
niż kiedykolwiek, a skłonność świata 
do udzielania' pomocy ma poziom 
najniższy od wielu lat. W dodatku 
na tle .obecnego kryzysu narzuca się 
pytanie, czy Indie będą • kiedykol
wiek w stanie same się wyżywić.

Indyjskie gazety opisują w ja
skrawych barwach męki, jakie lu
dzie cierpią już obecnie. W Bengalu 
Zachodnim pewna kobieta wrzuci
ła? do ognia swe jedyne dziecko, a 
potem poczęła je jeść. We wsiach in
nych stanów chłopi żywią się liśćmi. 
Siedmioosobowa rodzina w Andhra 
Pradesh po wypróżnieniu do ostat
niego ziarna swego spichrza otruła 
się środkiem owadobójczym. Pani 
Gandhi przyznała, że sytuacja jest 
„bardzo trudna”.

Sytuacja jest poważniejsza niż 
kiedykolwiek przedtem. Poprzednio 
nawet w okresach wielkiego głodu 
klęska była zawsze zlokalizowana: 
wielki głód 1942—43, w czasie któ
rego zmarło 3 min ludzi, ograniczał 
się w zasadzie do Bengalu, zaś okres 
1965—1967 był bardzo ciężki, ale 
klęską objęte były właściwie tylko 
Ęihar i wschodnia część Uttar Pra
desh.

Sytuacja być może nie byłaby 
tak tragiczna, gdyby Indie były nor
malnie zdolne do zaspokojenia swych 
potrzeb żywnościowych tak, że ok
res, obecny byłby, okresem tylko 
chwilowych trudności. Ale kraj od 
lat przegrywa wyścig o samowystar
czalność w tej dziedzinie. Obecnie 
samowystarczalność taka wymaga
łaby produkcji ok. '120 min ton ziar
na, przy czym, w związku ze- stałym 
wzrostem liczby ludności potrzeby 

te wzrastają o mniej więcej 2,5 min 
ton rocznie.

Państwowy plan na rok 1974— 
75 przewidywał, że produkcją zbóż 
osiągnie 118 min ton, w najlepszym 
przypadku ogólna produkcja wynie
sie 110 min ton, tj. będzie niższa 
od potrzeb o 10 min ton. Większość 
ekspertów jest zdania, że prawdzi
wy niedobór ziarna może po zakoń
czeniu zbiorów wiosennych osiągnąć 
poziom 15 min ton.

A jedynym sposobem pokrycia 
niedoboru jest import, gdyż zapasy 
zboża Indii zostały już wyczerpane. 
I nie bardzo widać skąd Indie bę
dą mogły uzyskać zboże. EWG może 
dostarczyć ok miliona ton. Oczeku
je się, że Związek Radziecki dostar
czy 2 min ton. Największej pomocy 
mogłyby udzielić Stany Zjednoczo
ne, ale tylko pod warunkiem, że USA 
i Indie przestałyby się zabawiać grą 
polityczną, mającą na celu wyłącz
nie zaspokojenie dumy ich przywód
ców.

Problemem będzie też zapłata za 
wszelki ewentualny import przy 
obecnej cenie. Prócz tego Indie mu
szą zapłacić wyższe ceny za naftę, 
nawozy sztuczne i dobra inwestycyj
ne. Konieczne więc są nadzwyczaj
ne dostawy zboża na warunkach 
nadzwyczajnej pomocy.

Jest też kwestią otwartą, czy ma
china rządowa będzie w stanie po
radzić sobie z sytuacją, nawet jeśli 
Indie uzyskają niezbędną ilość zbo
ża. Utrzymanie w ruchu sieci .skle
pów z przydziałową żywnością dzia
łających w miastach jest rzeczą 
względnie prostą pod warunkiem, że 
nie doj dzie do większych ruchów - 
migracyjnych. Ale. dostarczenie zbo
ża do głodujących wsi jest rzeczą 
dużo trudniejszą. Rząd przy nad
zwyczajnej pomocy ■ uzyskanej od 
reszty świata może sobie jakoś po
radzić z masowym głodem w jednym 
stanie, jak to uczynił w Biharze w 
r. 1966—67. Ale zadanie walki z gło
dem obejmującym jednocześnie Bi- 
har (liczący 67 tys. wsi), Bengal (li
czący ich 31 tys.), Radżastan (33 tys.), 
Oriśsę (47 tys.) i Uttar Pradesh (113 
tys. wsi), a być może także część

Pendżabu i Haryany — przekracza 
siły rządu.

Perspektywa głodu nasuwa kilka 
podstawowych problemów. I tak 
tylko 22 proc, ziemi uprawnej sta
nowią ziemie nawadniane. Bez roz
budowy sieci irygacyjnej nie będzie 
można rozszerzyć w poważniejszy 
sposób obszaru uprawy wysokopien
nych odmian dających od 100 do 
400 proc, więcej ziarna.

Wysokie żyski zachęciły do stoso
wania nowych odmian ziarna i do 
posługiwania się nawozami sztucz
nymi bogatych chłopów. Ale sytua
cja drobnego rolnika,- nie mającego 
dostępu do kredytów, z każdym ro
kiem staje się coraz bardziej bez
nadziejna. A w Indiach przeważają 
drobne gospodarstwa. Przeciętna po
wierzchnia gospodarstwa rolnego 
wynosi zaledwie 6,5 akra. Stale 
wzrasta liczba bezrolnych, którzy 
stanowią już blisko 30 proc, ludno
ści wsi, a wraz z tym wzrasta bez
robocie i nędza. Cała seria kroków 
z zakresu reformy rolnej nie dała 
żadnych rezultatów; ponieważ roz
porządzający dużymi wpływami po
litycznymi bogacze potrafili uniknąć 
reformy, dokonując .fikcyjnego po
działu ziemi pomiędzy rodzinę 
i przyjaciół.

Być może pani Ghandi odczuwa 
skłonności do radykalizmu. Ale zaj
muje się ona przede wszystkim 
utrzymaniem władzy i utrzymaniem 
pozycji Indii w świecie. Kraj jest 
zbyt ’ wielki,; by mogła ona rządzić 
nim sprawnie sama, a jej troska o to, 
by pierwsi ministrowie rządów sta
nowych byli ultralojalni w stosun
ku dp niej samej, stanowiła i sta
nowi przeszkodę w realizacji wszel
kich ewentualnych reform i reorga
nizacji, jakie być może chciałaby ona 
przepfowadzić.

' Indie są krajem znakomitych u- 
cżonych umiejących rozbijać atom, 
wpływowych polityków nie ustępu
jących zdolnościami politykom in
nych krajów, przemysłowców rów
nie bogatych i pomysłowych co 
przemysłowcy większości pozosta
łych krajów świata, Ale prócz tego 

wszystkiego są one też krajem ma
sowej i zawstydzającej nędzy. Wed
ług rządowych statystyk, 200 min 
ludzi żyje poniżej granicy nędzy. 
Biedni nieuchronnie stają się coraz 
biedniejsi, a ich liczba stale wzra
sta, ponieważ wszystkie nieliczne 
szanse powodzenia przypadają w 
tym kraju bogatym. Godzenie się 
z takim stanem i ograniczanie się do 
zwykłego odsuwania dnia przeraża
jącej katastrofy oznacza, że coraz 
większa liczba ludzi znajdzie się w 
ślepym zaułku, z którego nie ma 
wyjścia.

Sam rząd jedynie stara się unik
nąć paniki, która pogorszyłaby tyl
ko sytuację. Czołowi członkowie rzą
du centralnego próbują pomniejszać 
niebezpieczeństwo, twierdząc że nie
dobór zboża wynosi „zaledwie 5 
proc.”. Ale 5 proc, ludności Indii 
to 30 min ludzi. A trzeba niezwyk
le optymistycznie zapatrywać się na 
stan zdrowia i wyżywienia miesz
kańców Indii i na zdolność aparatu 
państwowego do sprawiedliwej dy
strybucji stojącego do dyspozycji 
ziarna, by wyobrażać sobie, że tyl
ko 5 proc, ludności stanie w obliczu 
zagłodzenia, jeśli niedobór wyniesie 
5 proc, zboża.

Głód grożący Indiom demonstruje 
potrzebę rozważenia możliwości zor
ganizowania światowego banku 
żywności rozporządzającego zapasa
mi zmagazynowanymi w różnycn 
regionach świata — tak, by można 
było łatwo dokonywać przerzutu 
tych zapasów na tereny objęte klę
ską. Ale nadzieje na to nie są zbyt 
wielkie. Politycy, bogatych krajów 
zmęczeni są już wysłuchiwaniem a- 
larmów o grożącym głodzie ze stro
ny krajów żyjących w ciągłej nędzy. 
Tylko ludzie żyjący w cieniu trze
ciego jeźdźca Apokalipsy wiedzą, jak 
bardzo jest on przerażający.

(S)

QYTIIACIA
GOSPODARCZA CHILE

Francuski tygodnik PERSPECTI- 
VES zamieścił artykuł omawiający 
sytuację gospodarczą tego kraju w 
rok po wprowadzeniu w nim dykta
tury wojskowej. Czytamy tam m. in.:

J ak przedstawia się gospodarcza 
sytuacja Chile w rók po wprowa
dzeniu w tym kraju wojskowej 

dyktatury? Chile jest krajem o po
wierzchni 757 tys. km kw-, który li
czy ok. 10 min mieszkańców, z tym 
że trudno jest dokładnie oszacować 
ich obecną liczbę z uwagi na brak 
danych na temat rozmiarów masa
kry po przewrocie i na temat maso
wej emigracji.
. Produkcja dóbr nie stanowi nawet 

50 proc, całego produktu wewnętrz
nego brutto. Prawie 40 proc, tego 
produktu przypada na drobny pseu- 
dohandel i innego typu marginalne 
czynności — jednym słowem nędza. 
Udział przemysłu przetwórczego w 
całości produktu wewnętrznego 
brutto, ma poziom występujący 
również w innych krajach Amery
ki 'Łacińskiej: w 1970 r. miał on 
poziom dokładnie (25 proc.) taki 
sam jak w Brazylii. Ale w Bra
zylii udział ten konsekwentnie wy
kazuje tendencję zwyżkową, czego 
nie można powiedzieć o Chile. 
W przemyśle przetwórczym doml- 
nują ilościowo przedsiębiorstwa 
niewielkie, największe zakłady są 
silnie uzależnione od zagranicy, cc 
powoduje znaczny odpływ dewiz.

, Sprawujący władzę od 1970 do 
1973 roku rząd Jedności Ludowej 
stosował politykę gospodarczą, mają
cą charakter 'etatystyczny. Polity
ka ta obejmowała (realizowany, tylko 
częściowo) rozległy program nacjo-, 
ńalizacji przedsiębiorstw zarówno 
zagranicznych, jaki chilijskich.

Dyktatura wojskowa,; przeciwnie,. 
stosuje politykę gosppdaręzą zmie
rzającą do anulowania nacjonaliza
cji, w tym także reformy rolnej i 

starającą się zwiększyć napływ kapi
tałów zagranicznych. Wywołało to w 
Grupie Andyjskiej (ugrupowanie to 
obejmuje: Kolumbię, Wenezuelę, 
Ekwador, Peru, Boliwię i Chile) bar
dzo głęboki kryzys, który może do
prowadzić do wyłączenia Chile z te
go- stowarzyszenia, mającego już do 
zanotowania niewątpliwie sukcesy.

Według raportu Komisji Gospo
darczej ONZ ds. Ameryki Łacińskiej 
średnioroczna procentowa zmiana 
produktu wewnętrznego brutto Chile 
przedstawiała się, jak następuje:

1965—70 3,0 proc. 
1971 5,1 proc.

1972 — 3,5 proc.
1973 — 14,6 proc.

- Z danych opublikowanych przez 
prasę południowo-amerykańską wy
nika następujący obraz inflacji w 
Chile: w 1973 r. 503,1 proc., w 1974 r. 
250,0 proc. Stopa bezrobocia, która w 
1972 r. wynosiła 3,7 proc., w końcu 
1974 r. najprawdopodobniej osiągnęła 
poziom 15 proc. Według jednego z 
przywódców związków zawodowych 
Wyniosła ona 33 proc. Zwolniono z 
pracy 33 proc, urzędników państwo
wych i opublikowano komunikat za
powiadający zwolnienie z pracy w 
1975 r. 50 tys. urzędników. Przerwa
no budowę 6 000 mieszkań — w 
związku z tym straciło pracę 9 000 
robotriików. Stowarzyszenie przemy
słowców „Societad de Fomento Fa- 
bril” podało, że obroty handlowe na 
rynku wewnętrznym były w 
1974 o 6,3 proc, niższe niż w 
1973. To właśnie to stowarzyszenie 
organizuje eksport wyrobów prze
mysłowych — w tym produktów 
przemysłu spożywczego — których 
nie udaje się sprzedać w Chile.

W samym Chile się o tym nie pi- 
sze,_ rżąd bowiem zamknął 7 dzien
ników, 21 czasopism i 14 radiostacji. 
Nakład pozostałych dzienników i 
czasopism nie uległ zwiększeniu. 4 
zamknięte dzienniki lewicowe miały 
200 tys. czytelinków.

(S)
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CENY W RWPG
Ile wynosi udział handlu z krajami RWPG w całości naszych obrotów? 

Aby na to.pytanie odpowiedzieć zgodnie z rzeczywistością, z taktyczną 
waM współpracy gospodarczej' z członkami Rady — nie wystarczy zaj
rzeć do tłocznika Statystycznego. Z odpowiedzią miałby sporo roboty i kom
puter bowiem w obrotach wewnątrz RWPG — obowiązywały ceny two
rzone na. innej zasadzie niż ceny na rynku światowym.

IX Sesja \Rady. postanowiła,, że ceny We wzajemnych obrotach powinny 
być względnie stałe, uwolnione ód spekulacyjnych i krótko koniunktural
nych wahań na rynkach ‘ światowych. Równocześnie jednak nie powinny 
one być oderwane od stałych tendencji tego rynku. Dlatego też uznano, 
ze należy opierać ceny na podstawowe surowce i produkty na bazie cen 
światowych z poprzedniego pięciolecia i ustalać je na tej podstawie na 
następne pięć lat. Praktycznie na okresy poszczególnych planów pięciolet
nich. 1

Zasada ta dobrze spełniała swoje funkcje — łączności z cenami świa
towymi, a zarazem stabilizacji i uwolnienia stosunków handlowych mię
dzy krajami RWPG od spekulacyjnych wahań w poprzednim okresie. 
Obecnie jednak zaczęły występować pewne zjawiska niekorzystne.

RWPG jest organizacją otwartą. Jej znaczenie dla rozwoju gospodarki 
krajów socjalistycznych było i jest ogromne. W miarę jak zwiększa się 
potencjał ekonomiczny poszczególnych krajów członkowskich, rośnie ich 
rola — i rOla całej wspólnoty — w gospodarce światowej. Związki z tą 
gospodarką są coraz .liczniejsze, a ich rozszerzanie następuje ostatnio co- 
raz szybciej, na ćo niemały, wpływ miały postępy w procesie odprężenia 
politycznego । powodujące, likwidację pewnych — choć nie wszystkich — po
sunięć dyskryminacyjnych wobec krajów socjalistycznych.

Równocześnie-od blisko trzech lat na rynku światowym zaczęły zacho
dzić zjawiska zwane ogólnie kryzysem surowcowo-energetycznym. Ich wy
razem zewnętrznym' był ogromny, niespotykany wzrost cen na wiele su
rowców i wyrobów, powodujący przy tym daleko idące zmiany w relacji 
cen między poszczególnymi towarami. Zmiany te nie znajdowały odbicia 
w cenach większości surowców będących przedmiotem handlu między kra
jami RWPG. We wspólnocie obowiązywały bowiem ceny ustalone na bazie 
cen światowych z la.t 1966—1970.
1 Warto tu' podkreślić,, że na IX Sesji RWPG przewidziano możliwość 
zmiany cen w .trakcie realizacji poszczególnych planów pięcioletnich, 
w przypadku, gdy. na rynkach światowych zajdą istotne i trwałe zmiany. 
Ponieważ obecnie- wahania takie nie są wyjątkiem, lecz regułą — na ostat
nim posiedzeniu Komitetu Wykonawczego Rady postanowiono przyjąć za
sadę corocznego korygowania cen w obrotach między członkami wspólnoty. 
Bazą mają być na każdy rok peny światowe z ubiegłych pięciu lat. Tak 
więc bazą dla cen obecnych są lata 1970—1974, dla cen na rok 1976 — lata 
1971—1975 i tąk dalej.

Jest to istotny krok w doskonaleniu systemu cen. Z jednej bowiem 
strony zbliża ón' poziom — i co jeszcze ważniejsze relacje, w cenach obo
wiązujących między członkami Rady do poziomu i relacji cen światowych, 
z drugiej zaś nię powoduje gwałtownych, niemożliwych do przewidzenia 
skoków, które utrudniały planowanie wzajemnych powiązań gospodarczych.

Dokonanie tych zmian było obiektywną koniecznością, a równocześnie 
istotnym krokiem na drodze doskonalenia instrumentów ekonomicznych, 
mających pogłębić proces socjalistycznej integracji gospodarczej.

Ogromne różnice w poziomie i relacji cen na rynkach światowych i mię
dzy krajami-członkami RWPG osłabiały bodźce do zwiększenia wzajemnych 
obrotów, szczególnie surowcami i materiałami. Obecnie powstaną nowe 
zachęty do rozszerzenia wzajemnych dostaw, do podejmowania wspólnych 
przedsięwzięć inwestycyjnych oraz do pogłębiania kooperacji i specjaliza
cji produkcji. Warto tu dodać, że uległy zmianie nie tylko ceny surow
ców, ale i wyrobów przemysłowych, szczególnie charakteryzujących się 
wyższą materiałochłonnością (nip, statki czy tabor kolejowy).

Udoskonalony system cen W handlu między krajami RWPG mieć bę
dzie również istotne znaczenie dla poprawy efektywności naszej gospo
darki. Pozwoli to bowiem ulepszyć rachunek ekonomiczny, stworzy więk
sze zainteresowanie oszczędnością surowców i materiałów. Obecnie blisko 
60 proc, produkcji przemysłowej powstaje w organizacjach gospodarczych, 
w których obowiązuje nowy system ekonomiczno-finansowy. W większości 
z nich stosowane są tzw. ceny transakcyjne na importowane i eksporto
wane wyroby. Doskonalenie ćen w handlu zagranicznym między krajami 
członkowskimi' RWPG - wpłynie na zwiększenie bodźców dla racjonalizacji 
importu suroWćów i materiałów do produkcji oraz na zwiększenie eks
portu do tych krajów. ■ *' :

Kraje socjalistyczne, a przede wszystkim należące do RWPG stanowią 
dla nas podstawowy obszar współpracy gospodarczej, główny rynek zaku
pów i eksportu. Doskonalenie instrumentów ekonomicznych, sprzyjających 
rozwojowi *ej współpracy ma dla nas i dla całej wspólnoty ogromne zna
czenie. (S.c.) S.C.

Fot' CAF

OSIĄGNIĘCIA I TRUDNOŚCI 
GOSPODARKI WĘGIERSKIEJ
KORESPONDENCJA WŁASNA Z BUDAPESZTU JOZSEF GARAM

WĘGIERSKI plan gospodarczy 
na .1974 rok przewidywał, że 
produkcja przemysłowa i rol

na będzie 1 wzrastać wolniej niż w 
1973 r. Ale osiągnięty w 1974 roku 
wzrost gospodarczy, zarówno w dzie
dzinie produkcji, jak i spożycia, był 
szybszy od planowanego.

Dochód narodowy — licząc według 
cen porównywalnych — wzrósł o 
7 proc, zamiast przewidywanych 
5 proc., produkcja przemysłowa 
zwiększyła się o 8 proc, zamiast 
o 6 proc., a' produkcja rolna o 3 proc, 
zamiast 2,5' proc. Tempo wzrostu 
produkcji .przemysłu budowlanego 
również było większe od planowa
nego (wzrost1 o 6 proc, zamiast 4 
proc.). Skala przekroczeń była jed
nak większa w nakładach niż w 
efektach produkcji, bowiem nakłady 
poniesione w całej gospodarce były 
większe o 9 proc, zamiast o 6 proc.

Plan liczył się ze zwolnieniem tem
pa wzrqstii produkcji przemysłowej 
głównie dlatego, że węgierskie moż
liwości eksportowe w 1974 roku oce
niał jako bardziej niekorzystne niż 
w 1973 roku. A więc uzyskane tempo 
można zawdzięczać głównie więk
szym od planowanych możliwościom 
naszego eksportu (w szybszym tem
pie wzrostu produkcji przemysłowej 
pewną rolę odgrywało także zwięk
szenie inwestycji).

Zatrudnienie w przemyśle w 1974 
r. zwiększyło się nieznacznie (o mniej 
niżzl proc). Tempo wzrostu produk
cji na zatrudnionego nadal więc jest 
stosunkowo duże.' Stąd też gdy oży
wienie inwestycji stworzyło korzyst
ne warunki dla budownictwa — bu
downictwo było w stanie bez zwięk

szenia zatrudnienia znacznie zwięk
szyć produkcję.

Ponieważ w 1973 r. rolnictwo 
zwiększyło produkcję o 7 proc, (po 
również dobrych latach 1971 i 1972), 
więc w 1974 r. nastąpiło zwolnienie 
tempa. Mimo jednak spadku tempa 
wzrostu produkcji spowodowanego 
nadzwyczajnie złą pogodą produk
cja zwiększyła się o 3—4 proc, i prze
kroczyła zaplanowany poziom. Ale 
w tym produkcja roślinna nie Osiąg
nęła poziomu roku ubiegłego, nato
miast hodowla .zwiększyła się o 8—9 
proc, w porównaniu do lat poprzed
nich. Wzrost ten pochodzi przede 
wszystkim z hodowli trzody chlew
nej, -nastąpił- jednak także stosunko
wo znaczny, bo wynoszący 5 proc., 
wzrost pogłowia bydła. Fakt ten za
sługuje tym bardziej na uwagę, iż 
Od wielu lat pogłowie bydła na . 
Węgrzech malało bądź było w sta
nie stagnacji.

Dochody ludności w 1974 roku ro
sły stosunkowo szybko. Przypadają
ce na jednego miesżkańca nominal
ne dochody pieniężne zwiększyły się 
o ok-10 proc., a dochody realne o ok. 
6 próc.

Wolumen • inwestycji był większy 
o 7—8 proc, w porównaniu do 1973 
i 1972 r. (w tych dwóch latach no
towano stagnację w inwestycjach). 
Najszybciej zwiększyły się inwesty
cje finansowe ź własnych środków 
przedsiębiorstw. Nastąpił także 
wzrost .państwowych inwestycji cen
tralnych, jednak w dużych inwesty
cjach zanotowano opóźnienia.

Tak - więc w 1974 r. wewnętrzna 
działalność gośpodarcża zamknęła 
się dobrymi wynikami. Gospodarka 
węgierska reaguje jednak nie tylko 

na czynniki wewnętrzne, ale również 
na czynniki zewnętrzne. Dużą rolę 
w życiu Węgier odgrywa handel za
graniczny, bowiem obejmuje on 
obecnie 40 proc, dochodu narodowe
go. A kształtujące się w ostatnich 
latach na rynkach światowych ten
dencje były dla Węgier bardzo nie
korzystne.

Wiadomo, że Węgry dysponują 
bardzo małymi zasobami surowco
wymi; Spośród 12 najważniejszych 
surowców przemysłowych — w wy
starczającej ilości Węgry dysponują 
jedynie boksytem. Wszystkie inne 
surowce Węgry muszą importować. 
Za importowane materiały Węgry na 
ogół eksportują gotowe wyroby. Jak 
zaś wiadomo —; ceny surowców 
utrzymujące się przez wiele lat na 
rynkach światowych na stałym po
ziomie, w ostatnim czasie wyjątkowo 
szybko wzrosły, znacznie szybciej 
niż ceny wyrobów gotowych. Pogor
szenie się relacji Wymiennych mię
dzy surowcami i wyrobami gotowy
mi kosztowało Węgry wiele miliar
dów forintów w obrocie, towarowym 
z krajami kapitalistycznymi (a pra
wie 30 proc, węgierskich obrotów .to
warowych w handlu zagranicznym 
dotyczyło krajów .kapitalistycznych).

Stąd też choć jeszcze w 1973 r. 
bilans handlu zagranicznego Węgier 
zamykał się saldem dodatnim zarów
no w obrotach z krajami socjalisty
cznymi, jak i kapitalistycznymi, to 
w 1974 r. saldem dodatnim zamknął 
się tylko z krajami socjalistycznymi, 
a w obrotach z krajami kapitalisty
cznymi zwiększyło się zadłużenie 
Węgier. Fakt, iż większość obrotów 
handlu zagranicznego (ok. 70 proc.) 
Węgry dokonują z krajami człon

kowskimi RWPG, umożliwił nasze
mu ubogiemu w surowce krajowi 
wytrzymanie tak dużego wstrząsu 
spowodowanego zmianą cen na ryn
ku kapitalistycznym.

Aby nasza gospodarka uniknęła 
większych wstrząsów na skutek nie
korzystnej dla Węgier sytuacji nie
zbędne jest konsekwentne wykony
wanie podjętych już decyzji. O. jakie 
decyzje chodzi?

Przede wszystkim w większej mie
rze należy oszczędzać energię, su
rowce chemiczne i inne, ponieważ 
każdy procent oszczędności na su
rowcach może dać wielomiliardowe 
oszczędności. Należy też zweryfiko
wać listę wyrobów importowanych 
i eksportowanych. Musimy dążyć do 
tego, aby kupować takie surowce, 
które można nabywać korzystniej. 
Musimy również w taki sposób ufor
mować strukturę eksportu, aby obej
mowała ona coraz więcej takich wy
robów. które są poszukiwane na ryn
kach zagranicznych i można je sprze
dać po stosunkowo dobrych cenach.

Szybciej niż dotychczas musimy 
ujawniać rezerwy tkwiące w orga
nizacji pracy i produkcji w przed
siębiorstwach. W tym celu należy 
wykorzystać możliwości, które stwa
rza rozwijający się ruch współza
wodnictwa z okazji XI Kongresu 
Węgierskiej ‘ Socjalistycznej Partii; 
Robotniczej i XXX rocznicy, wyz
wolenia Węgier. I wreszcie należy,,, 
intensyfikować współpracę nauko-, 
wo-techniczną. gospodarczą, produk-" 
cyjną i handlową z krajami RWP.G — 
w duchu zasad ogłoszonych w Kom
pleksowym Programie socjalistycz
nej integracji gospodarczej.

za granicą piszą z krajów socjalistycznych

STOSUNKI GOSPODARCZE ZSRR- RFN
Na lamach miesięcznika MIEŻ- 

DUNARODNAJA ŻIŻN ukazał się 
na ten temat artykuł A.GRIGORIE- 
WA, w którym czytamy m. in.;

ZWIĄZEK radziecki i Republi
kę Federalną Niemiec wiążęo- 
becnie Szeroki kompleks poro

zumień międzynarodowych' i • mię
dzyresortowych. Dokumenty te prze
widują możliwości rozwijania — w 
długofalowej perspektywie różnych 
form stosunków gospodarczych mię
dzy obu krajami, w tym też form 
wychodzących poza ramy tradycyj
nej wymiany handlowej.

Współpraca ta przynosi znaczne 
korzyści obu stronom. Weźmy dla 
przykładu eksport z' ZSRR do RFN 
znacznych ilości takich bardzo defi
cytowych na rynku światowym to
warów, jak gaz Ziemny, ropa nafto
wa i produkty naftowe, tarcica, ba
wełna, metale kolorowe. Ponadto na 
rynku RFN-owskim cieszą się popy
tem wyroby radzieckie, które dały 
się poznać z dobrej strony: łożyska, 
statki morskie i rzeczne, obrabiarki 
do metali, ciężkie prasy kuźnicze, 
maszyny poligraficzne, silniki elek
tryczne, aparaty fotograficzne i. inne 
artykuły. Związek Radziecki nato
miast jest Wielkim importerem to
warów produkowanych w RF-N, Za
mówienia radzieckie zapewniają zbyt 
na produkcję szeregu gąłęzi prze
mysłu RFN, w szczególności maszyn 
i sprzętu, wyrobów walcowanych 
z metali żelaznych, rur stalowych 
i niektórych produktów chemicz
nych.

W związku z. realnymi potrzebami 
gospodarczymi pojawiają się 'nowe 
formy współpracy przemysłowo-eko- 
nomicznej między ZSRR a RFN. Co
raz bardziej charakterystyczne dla 
tej współpracy staje się obecnie za
wieranie wielkich kontraktów długo
terminowych na podstawie tzw. kom
pensacji. Do najważniejszych tran
sakcji tego typu należy generalne po
rozumienie o udziale firm RFN'w bu
dowie kombinatu metalurgicznego w 
rejonie Kurska. Przedsiębiorstwo to 
produkować będzie rocznie 5 min ton 

metalizowanych spieków i 2,8 min 
ton wyrobów walcowanych.

Pomyślnie realizowany jest rów
nież drugi wielki projekt, dotyczący 
dostaw do RFN radzieckiego gazu 
ziemnego i zakupu przez ZSRR na 
warunkach kredytowych rur o wiel
kiej średnicy, maszyn i sprzętu dla 
gazownictwa. Od października 1973 r. 
do RFN dostarczany jest gaz ziemny 
z ZSRR. Kontrakt ten sprzyja wy
równaniu bilansu energetycznego 
RFN i rozwiązywaniu problemów 
ochrony środowiska naturalnego w 
tym kraju oraz zapewnia przemysło
wi RFN stałe wykorzystanie mocy 
produkcyjnych. Związek Radziecki 
natomiast w zamian za dostawy gazu 
zyskuje możliwość polepszenia bi
lansu handlu z RFN.

Zawarto lub przygotowuje się kon
trakty dotyczące wzbogacenia uranu 
z RFN w przedsiębiorstwach radziec
kich (ogólna wartość kontraktu — 
200 min rubli). Rozpatrywane są 
możliwości współpracy w dziedzinie 
energetyki, a w szczególności — 
wspólnej budowy elektrowni atomo
wych z dostawą energii elektrycznej 
do rejonów przemysłowych RFN.

Coraz większego rozmachu nabie
ra również współpraca naukowo-te
chniczna, zwłaszcza w dziedzinie 
przemysłu chemicznego, hutnictwa, 
elektroniki i radiotechniki, przemy
słu maszynowego i obróbki metali. 
Rozwija się ona w oparciu o liczne 
porozumienia dwustronne, podpisane 
przez Państwowy Komitet Rady Mi
nistrów ZSRR d/s Nauki i Techniki 
i firmy RFN.

Tak więc wszystko przemawia za 
tym, że z roku na rok będzie wzra
stać skala współpracy przemysłowo- 
-gospodarczej między ZSRR a RFN 
i. jej wyniki — pod warunkiem, te 

będzie się podchodzić do tych spraw 
z należytym realizmem i rozmachem. 
Ważnym krokiem w tym kierunku 
byłoby stworzenie bardziej sprzyja
jących warunków finansowych, a w 
szczególności konkurencyjności kre
dytowania wspólnych projektów na 
wielką skalę. W związku z tym trze
ba wspomnieć o przedsiębranych w 
niektórych kołach RFN, wymagają
cych potępienia próbach przedsta
wienia udziału firm i banków RFN 
w kredytowaniu takich projektów 
niemal. jako „pomocy” ekonomicz
nej dla ZSRR.

Dobrze wiadomo przecież, że ZSRR 
od dawha jest wielkim międzynaro
dowym kredytodawcą, gdy jedno
cześnie kredyty udzielane mu przez 
państwa zachodnie są względnie ni
skie. Wiadomo również, że udział w 
kredytowani^ wielkich projektów 
długofalowych uwarunkowany jest 
dostawaini do kraju — wierzyciela 
określonej części wytwarzanej pro
dukcji lub, wydobywanego surowca, 
w których, otrzymaniu kredytodawca 
jest zainteresowany.

Realistyczne podejście nowego ga
binetu bońskiego do problemów roz- 
szerzeńiai . wzajemnie korzystnych 
stosunków ż,krajami socjalistyczny
mi jest. Zr zadowoleniem przyjmowa
ne przez większość obywateli RFN. 
Spotyka się ono z poparciem i apro
batą w ZWiązku Radzieckim i w in
nych państwach wspólnoty socjali
stycznej. Perspektywy dalszego roz
szerzania i pogłębiania kontaktów 
gospodarczych i naukowo-technicz
nych między ZSRR a RFN są po-, 
myślne. : Ich : realizacja odpowiada 
żywotnym -interesom narodów obu 
krajów i służy rozwojowi współpra
cy i utrwaleniu bezpieczeństwa w 
Europie. . .- • (8)

WSPÓŁPRACA KRAJÓW 
RWPG W PRZEMYŚLE

SPOŻYWCZYM

Stała Komisja Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej dla Przemysłu 
Spożywczego została utworzona 12 
lat temu w celu koordynowania pro
dukcji, rozwoju i badań w dziedzinie 
tej gałęzi przemysłu. Początkowo ko
misja skupiała swą uwagę na koor
dynacji planów. Kraje RWPG uzgad
niały swe plany rozwoju, opracowy
wały zalecenia, zmierzające do sto
sowania nowoczesnych technologii i 
podejmowały decyzje w sprawie pro
dukcji nowych maszyn i urządzeń 
dla przemysłu spożywczego. Po uch
waleniu kompleksowego programu 
socjalistycznej integracji gospodar
czej współpraca krajów RWPG w 
przemyśle spożywczym stała się ści
ślejsza. Ustalono zapotrzebowanie 
krajów RWPG na towary spożywcze 
do 1985 r. i na tej podstawie opraco
wano prognozy rozwoju przemysłu 
spożywczego.

Celem tego rozwoju jest dalsze do
skonalenie struktury spożycia arty
kułów spożywczych, zmniejszenie 
spożycia węglowodanów i dalsze 
zwiększenie udziału produktów o du
żej zawartości białka, przede wszyst
kim pochodzenia zwierzęcego. Dla
tego też we wszystkich krajach 
RWPG rozwija się intensywnie prze
mysł mięsny i mleczarski, zaś roz
wój innych dziedzin przemysłu spo
żywczego jest zróżnicowany. Tak 
np. w Bułgarii poświęca się szcze
gólną uwagę rozwojowi przemysłu 
konserwowego i winiarstwa, w Pol
sce — rozwojowi browarnictwa i 
przemysłu cukierniczego, w ZSRR 
produkcji olejów -roślinnych i prze
mysłowi tytoniowemu. Stała Komisja 
d/s Przemysłu Spożywczego opraco
wuje pląny specjalizacji produkcji 
win gronowych, koncentratów spo
żywczych oraz konserw warzywnych 
i owocowych.

PRODUKCJA NAWOZÓW 
SZTUCZNYCH W ZSRR

Produkcja nawozów , sztucznych 
zwiększyła' się w ubiegłym roku w 
ŻSRR .do przeszło 80min ton, wo
bec 72 min ton w roku poprzednim.

Taki wzrost produkcji i zużycia na
wozów sztucznych osiągnięty został 
dzięki wcześniejszemu niż przewidy
wano uruchomieniu produkcji w no
wych zakładach oraz unowocześnie
niu produkcji w już istniejących. 
Szczególnie ważne dla pomyślnej re
alizacji zwiększonych zadań produk
cyjnych przemysłu nawozowego by
ły ponadplanowe dostawy apatytów 
do kombinatu „Apatyt”, położonego 
za kołem polarnym.

Radzieckie rolnictwo otrzymuje, o- 
becnie nie tylko jednak więcej na
wozów, ale i coraz lepszych. Dzięki 
przyspieszeniu modernizacji wypo
sażenia i przedterminowemu odda
waniu nowych obiektów produktije 
się coraz więcej nawozów wysóko- 
skoncentrowanych, wieloskładniko
wych znacznie ekonbmićzniejszych w 
użyciu. Przeciętna zawartość czyste
go składnika w wyprodukowanych 
w ub. r. przez radziecki przemysł 
chemiczny nawozach wynosiła po
nad 36 proc, wobec, ,30 proc, w 
roku 1970.

MOSKIEWSKIE CENTRUM 
HANDLOWE

W Moskwie zbudowane zostanie 
centrum handlu i wymiany nauko
wo-technicznej z zagranicą, którego 
projekt opracowują wspólnie specja
liści radzieccy i amerykańscy. Głów
ny, wysokościowy budynek centrum 
pomieści m. in. biura stałych przed
stawicielstw zagranicznych firm 
przemysłowych i handlowych w Mo
skwie, ośrodek kongresowy z salą 
na 2000 miejsc, częścią hotelową, oś
rodek łącznośpi. itp.

NOWY GATUNEK 
JĘCZMIENIA W NRD

Specjaliści z instytutu hodowli ro
ślin w Benburgu koło Halle wyho
dowali zupełnie nowy gatunek wcze
snego jęczmienia. Powstał on drogą 
krzyżówek odmian miejscowych z 
jęczmieniem uprawianym w Czecho
słowacji i Etiopii. W porównaniu, z 
dotychczasowymi odmianami łodyga 
jest krótsza o 10—15 ćm, co zwięk
sza odporność uprawy na pokłada
nie się. Na polach doświadczalnych 
zbiory osiągnęły 75 q-z hektara, a w 
zwykłych warunkach polowych. wy

dajność z ha wynosi ponad 60 q. No- 
wą odmianą obsiano już kilka tysię
cy ha. Szersze zastosowanie nowej 
odmiany jęczmienia ma przynieść 
duże korzyści ekonomiczne.

WĘGIERSKIE ALUMINIUM

Węgry mają największe w Europie 
zasoby boksytów. Ogólne wydatki na 
rozbudowę tej, bazy surowcowej 
i przetwórstwa aluminium szybko - 
rosną. Rozwijana od lat współpra
ca Węgier w tej dziedzinie z ZSRR, 
Polską i NRD, którym to krajom - 
WRL dostarcza tlenku glinu do pro
dukcji aluminium, otrzymując w za
mian aluminium i wyroby ■walco
wane z tego metalu — korzystna jest - 
dla’ obu stron ze względu na słaby 
rozwój węgierskiej energetyki. Pro
dukcja aluminium z boksytów nale
ży bowiem do najbardziej energo- , 
chłonnych- procesów w przemyśle 
metalurgicznym.

Ale korzystając z doświadczeń ra
dzieckich i polskich Węgrzy inwe
stują obecnie w rozbudowę własnej 
energetyki i hutnictwa aluminium. 
W ciągu najbliższych lat kilkakrot
nie wzrośnie na Węgrzech produkcja 
wyrobów aluminiowych i półfabry
katów z tego metalu. Równocźeśnie , 
wzrasta także, dzięki poważnym in
westycjom w kopalnictwie, wydoby
cie boksytów.

RUROCIĄG NAFTOWY 
„ADRIATIKA”

Organizacje gospodarcze Czecho- • 
Słowacji i Węgier podpisały poro
zumienie z odpowiednimi przedsię
biorstwami Jugosławii ,w sprawie 
udziału tych krajów w budowie 
riaftociągu „Adriatika” od wybrze
ża Morza Adriatyckiego do Bratysła
wy, długości ponad 1000 km. Prze
pustowość rurociągu ma wynieść 34 
miliony ton ropy naftowej rocz- ■' 
nie. Część ropy będzie transporto
wana na Węgry i do Czecho
słowacji — początkowo 3 min t 
rocznie, a nastęjpnie 10 min ton (w 
1980 r). Budowę rurociągu zamierza 
się rozpocząć w 1975 r i zakończyć W 
1977 r. Wspólna budowa rurociągu 
przyczyni się do dalszego pogłębienia 
współpracy między tymi trzema 
krajami.

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 7 (1222) 16.11.1975 r. str. 13



kon ihn kt u ra na święcie

net rynkach pieniężnych

KURSY WALUT Tablica nr 2
31.1. 3.II. 5.II. 7.n.

Funt szterling (w doi. za funt) 2,379 2,377 2,367 2,373
Gulden .holenderski (w guld. za doi.) 2,435 2,412 2,461 2,452
Frank belgijski (we fr. za doi.) 35,05 35,1 35,50 35,3
Marka RFN (w tńk ża doi.) 2,341 2,352 2,382 2,358
Lir włoski' (w lirachza doi.) 640,0 637,0 645,8 644,8
Frank franc. (we fr. za doi.) 4,323 4,333 4,363 4,353
Frank. szwajcarski (we fr. za doi.) 2,502 2,515 2,545 2,522
Korona szwedzka (W kor. za doi.) 4,025 4.006 4,062 4,028
Jen japoński (w jen. za doi.) 297,9 ■ 297,6 297,2 295,6

W. PIERWSZYM TYGODNIU lu
tego cena złota oscylowała w gra
nicach 173,4—176,25 dolarów za un
cję, a więc ńa poziomie niższym niż 
w ubiegłym miesiącu (pór. tabl. nr 
1 i wykres). W okresie objętym in
formacją, podobnie zresztą jak od 
połowy już stycznia, ruch ceny złota 
nie był jednak głównym czynnikiem 
charakteryzującym rozwój sytuacji 
na rynkach pieniężnych. Czynnikiem 
tym były nadal słabe notowania do
lara w- stosunku do walut innych, 
głównych krajów kapitalistycznych.

W pierwszych dniach lutego kurs 
dolara, uległ jednak pewnemu wzmo
cnieniu (por. tablica nr 2). Wiązało 
się to ściśle z udziałem prezesa Sy
stemu Rezerwy Federalnej A. Burn
sa w spotkaniu gubernatorów ban
ków centralnych i rozmów, jakie 
przeprowadził on przy tej okazji z 
prezesem Bundesbanku Karlem Kla- 
senem i prezesem szwajcarskiego 
banku centralnego ' Fritzem Leutwi- 
lerem. Mniej więcej w tym samym 
czasie odbyły się tajne, amerykań
sko-brytyjskie rozmowy między mi
nistrem finansów USA W Simonem 
a brytyjskim kanclerzem skarbu D. 
Healey’em, przy udziale prezesów 
banków ceritralnych i- innych wyż
szych v urzędników -Władz-•' Ifinansó- 
wyćH"óbu krajów \
.'Z' rozmow.amMym^ śię..in-. 

formacje; że równolegle - ze-^wzmo
żonymi interwencyjnymi zakupami 
dolarów ■ przez banki centralne kra
jów EWG i Szwajcarii, interwenio

wał także System Rezerwy Federal
nej Jest to pierwszy sygnał o pod
jęciu przez amerykańskie władze fi
nansowe środków w celu podtrzy
mania kursu dolara, od chwili gdy 
rozpoczął się jego ostatni spadek. 
Dotychczasowy brak interwencji 
Stanów Zjednoczonych w celu pod
trzymania kursu swej waluty ko
mentowany był nawet jako zainte
resowanie USA w niskim kursie do
lara. W warunkach pogarszającej się 
sytuacji gospodarczej USA oraz 
złych wyników w zakresie obrotów 
handlowych z zagranicą (por. ŻG nr 
6) jest to supozycja nie pozbawiona 
racjonalnych podstaw. Spadek kursu 
dolara oznacza bowiem zwiększenie 
konkurencyjności eksportu amery
kańskiego, a zarazem podrożenie ko
sztów importowanych towarów, co 
ma istotne znaczenie nie tylko jako 
środek poprawy bilansu obrotów 
handlowych z zagranicą, lecz również 
ożywienia wewnętrznej koniunktu
ry, kosztem innych, w tym zakresie 
głównie wysoko roz-winiętych kra
jów kapitalistycznych. Kraje te są 
jednak z drugiej strony zaintereso
wane niskim kursem dolara, gdyż 
obniża to koszty importu ropy naf
towej (około 65 proc płatności za 
ropę dokonuje się w dolarach). Dla- 
tfegb.też" ostatni spadeki-kursu ''dola- 
ra spowodował,., że. .początkowo. .Iran 
a- ostatnio także Kuwejt wystąpiły-z- 
wnioskiem, by w świetle ostatniej 
zniżki kursu dolara problem cen ro
py był ponownie przedyskutowany 

na najbliższym spotkaniu 1 krajów 
zrzeszonych w OPEC,. która rozpo
cząć się ma 19 lutego br. Na poprzed
niej sesji ustalono, że cena 10,12 doi. 
za baryłkę zostanie utrzymana do 
września br.

Czy, to właśnie spowodowało pod
jęcie przez amerykańskie władze fi
nansowe interwencji w celu podtrzy
mania kursu dolara? Czy na wspo
mnianych wyżej spotkaniach dysku
towano sprawę ostatniego spadku 
kursu dolara, czy również inne i ja
kie problemy? Na pytania te trudno 
odpowiedzieć. Rozmowy prowadzo
ne były bowiem w trybie poufnym, 
a po' ich zakończeniu nie opubliko
wano żadnego oficjalnego komuni
katu. Warto natomiast zwrócić uwa
gę, że tuż po zaangażowaniu się w 
obronę kursu dolara, System Rezer
wy Federalnej podjął decyzję o ob
niżeniu z dniem 5.V. swej stopy dy
skontowej z 7,25 do 6.75 proc, (po
przednia obniżka miała miejsce nie 
dalej jak przed miesiącem, bo 2 
stycznia). W ślad za tym Morgan 
Guaranty Trust jako pierwszy z 
wielkich banków handlowych obni
żył swą prime rate z 9 proc, do 8,75 
proc.

Nowa obniżka stopy dyskontowej 
i prime rate w USA zasługuje na 
podkreślenie, gdyż jej dotychczaso
wa zniżka była jedną z ważnych 
przyczyn ostatniego spadku kursu 
dolara. Jej też przypisać należy, że 
w końcu pierwszego tygodnia lutego 
kurs dolara wykazał ponownie osła
bienie (por. tablica nr 2), a wysokość 
oprocentowania kredytów dolaro
wych na eurorynku dalszy spadek. 
(Np. sześciomiesięczne pożyczki do
larowe, które przyjmuje się jako

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES” 

(1.VI.1962 r. = 100)

W PIERWSZYM TYGODNIU lu-

Data Wskaźnik

30.1. 179,47
3.II. 177,95

6.n. 178,0

Przed miesiącem 181,59

Przed rokiem 224,49

tego wskaźnik cen surowców „Fi
nancial Times” obniżył się ze 179,47 
w dniu 30.1 do. 178,0 w dniu 6.II 
i ,w, sumie ..oscylował ną poziomie 
niższym niż przed tygodniem, przed 
miesiącem i przed nokiem (por. tabli
ce Ńr 3 i wykres). . Dla wyjaśnienia 
ruchu ogólnego wskaźnika cen su
rowców, sięgnijmy jak zwykle do 

miarę oprocentowania długotermino
wych kredytów na eurorynku wyno
siły w początkach lutego od 6,5 proc, 
do 7,2 proc, podczas gdy na począt
ku stycznia 10,5 proc., a'w końcu 
grudnia 1974 około 11 proc.; w rezul
tacie. na eurorynku obserwuje się 
wyraźnie przesunięcie od lokat krót
koterminowych do obligacji poży
czek wieloletnich).

Obniżka stopy procentowej w USA 
wiąże się z nowymi danymi, które 
wskazują, że koniuktura gospodarcza 
w Stanach Zjednoczonych uległa 
dalszemu, szybkiemu pogorszeniu Z 
komunikatu publikowanego w dniu 

.7,11. wynika, że w styczniu bezro
bocie wzrosło o 930 tys osób i wy
nosi już obecnie 7,53 min osób. W 
rezultacie stopa bezrobocia wzrosła 
z 7,2 proc, do 8,2 proc., co oznacza, 
że na każdych dwunastu zatrudnio
nych w USA przypada już jeden cał
kowicie bezrobotny. Rosnące bezro
bocie spowodowało, że w dniu 5.II. 
odbyła się przed Białym Domem w 
Waszyngtonie potężna, bo licząca 10 
tys. osób demonstracja zorganizowa
na przez United Automobile Wor- 
kers Union. (

Informacje o pogarszającej się sy
tuacji gospodarczej napływają także 
z innych krajów kapitalistycznych. 
Świadczy o tym przegląd opubliko
wany w początku lutego przez Zrze
szenie Przemysłowców Brytyjskich 
(CBI) i obniżenie stopy dyskonto
wej banku Anglii do 11 proc. Świad
czy o tym także wzrastające bezro
bocie w RFN (por. ŻG nr 56) i po
nowna obniżka przez Bundesbank z 
dnia 7.II. stopy dyskontowej z 6 na 
5,5 proc.

Tablica nr 3

danych tablicy Nr 4. Z tablicy tej
wynika, że: _ .. Ceny złomu stali wykazały wpraw- hamowanie wzrostu, popytu wpłynął
• Rozwój sytuacji ha rynku zbóż dzie wzrost w stosunku do -poziomu również bardzo-łagodny przebieg te-

i pasz charakteryzował się: zahamo
waniem. spadku, nawet pewnym

. niem cen innych zbóż oraz soi. Na 
osłabienie cen soi istotny wpływ 
miał wzrost jej podaży z Brazylii.
• W zakresie innych artykułów 

żywnościowych tendencje ruchu cen

sprzed tygodnia i przed miesiąca, ąle gorocznej zimy. W rezultacie coraz 
zniżkę,,^, .stosunku,;do. poziomu, ną więcej, krajów produkujących ropę 

nirą-^^gsie ubiegłego rókuśJ^za- trzymania cen, ograniczać Jej "wydóęj 
.kresie1' wyrobów hutniczych ńótujęji^bycie. Wskazuje się również, że szę& 
się wyraźny spadek zamówień oraz ręg producentów ropy zaczęło udzie?? 
osłabienie cen. Ceny miedzi utrzy- lać kredytów, w celu zaktywizowpy 
mują się na niskim poziomie (są nia jej sprzedaży.

Tablica nr 4

Jedn. 
pieniądza 

i wagi

6.U. 
1975

Przed 
tygodn.

Przed 
m-cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.

ZBOŻA I PASZE
398,5 
272,0 
308,25
184,5 
234,0

385,5 
286,75
308,5
188,5
247,0

433,75 
299,75 
341,75 
191,0
276,25

618,0
265,5 
361,25 
156,0
266,0

64,5 
102,4 
102,3 
118,3
88,0

pszenica 
Jęczmień 
kukurydza 
owies 
ziarno soi

centy/busze!

do1/lóna

INNA ŻYWNOŚĆ 70,0
610,5 

18,35
kawa centy/Ib — — 728,0 

43,75
123,8kakao f/szt/lona 755,5 192,1

cukier centy/Ib 35,25

WŁÓKNA I SKORY 71,5 
277,0

60,5 
57,8bawełna centy/Ib 43,25 42,85 44,9 

164,0wełna pensy/kg 160,0 lbó,U
skóry ciężkie 
(krowie) centy/Ib 11,5 11,0 12,5 29,5 39,0

METALE 
złom stali doi/tona 81,5 80,83 76,83 102,83 79.3
miedź 
(wire bars) 
cyna 
cynk 
ołów

f/szt/tona 504^ 
3210,0

324,0
225,25 •t

o 
©

1»
W
ł

512,5 
3100,0 

332,0 
227,5

963,0 
3240,0 

744,0 
272,0

52,4
99,1
43,5
83,2

INNE 
kauczuk pensy/kg 25,75 29,5 25,0 48,0 63,6

Miejsce notowania: Chicago 
Winnipeg — jęczmień, owies; 
kier, złom stali: Bradford —

— pszenica, kukurydza, skóry ciężkie Icrowie; 
Rotterdam — ziarno soi. Nowy Jork — kawa, cu- 
welna; Liverpool - bawełna; Londyn — kakao.

miedź elektr. (wire bars), cyna, cynk, kauczuk.

były dość zróżnicowane. Ceny kawy 
nie wykazały poważniejszych zmian; 
ceny kakao wobec utrzymującego 
się wysokiego skupu w Ghanie, Wy
brzeżu Kości Słoniowej oraz w Ka
merunie, uległy pewnemu osłabie
niu; ceny cukru po pewnym osłabie
niu związanym z podpisaniem wielo
letnich umów między EWG i krajami 
Commonwealthu oraz między Ja
ponią i Australią, czy wreszcie in
formacjami o znacznych zapasach 
cukru w Japonii i USA, wykazały 
początkowo wyraźne osłabienie. 
Osłabienie to wywołało jednak 
otwarcie przetargów przez szereg 
krajów, co wraz z informacjami o 
suszy zagrażającej uprawie trzciny 
cukrowej na Kubie, wpłynęło po
nownie na pewne wzmocnienie no
towań cukru. W sumie ceny cukru 
kształtowały się na poziomie nieco 
wyższym niż w końcu ubiegłego ty
godnia i są nadal dwukrotnie wyższe 
niż przed rokiem .
0 Słabo notowane były ceny su

rowców dla przemysłu lekkiego 
(utrzymują się one nadal na poziomie 
o 40—60 proc, niższym niż • przed 
rokiem). Ceny kauczuku obniżyły się 
w stosunku do ubiegłego tygodnia 
i kształtują się obecnie na poziomie 
o przeszło 46 proc, niższym niż 
przed rokiem.

* Tendencje ruchu cen na ryn
ku metali były dość zróżnicowane. 

o blisko 48 proc, niższe niż przed 
rokiem). Dalsze osłabienie wykazały 
ceny cynku (kształtują się one obec
nie na poziomie o blisko 57 proc, 
niższym niż przed rokiem) oraz oło- 
w;u ’5 mo utrzymania poziomu cen 
cyny, po raz pierwszy w bieżącym 
roku ukształtowały się one na po
ziomie niższym niż w odpowiednim 
okresie ubiegłego roku. Jest to pew
nym odbiciem wyników, zakończo
nych w końcu stycznia obrad Mię
dzynarodowej Rady Cynowej, która 
zatwierdziła wprawdzie podwyżkę 
ceny minimalnej cyny, ale w stop
niu niższym, niż się spodziewano.
• Charakteryzując rozwój sytua

cji na rynkach towarowych, trudno 
także nie wspomnieć o pewnych no
wych tendencjach, jakie zarysowują 
się w zakresie ropy naftowej. Jak 
wspomniano (por. na rynkach pie
niężnych) spadek kursu dolara wpły
nął osłabiająco na ceny ropy, w 
związku z czym, na wniosek Kuwej
tu, na zbliżającej się sesji ministrów 
finansów krajów zrzeszonych w 
OPEC dyskutowany ma być po
nownie poziom jej cen. Nie wydaje 
się jednak, by aktualna sytuacja w 
zakresie popytu na ropę tworzyła 
przesłanki dla dokonania ponownej 
zwyżki cen. Ich dotychczasowy 
wzrost doprowadził do istotnego 
zmniejszenia zużycia ropy w głów
nych krajach importujących. Na za-

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
IMPONUJĄCY WSKAŹNIK 

CZYSTOŚCI
Technologię dwustopniowej krystaliza

cji paraksylenu opanowano w Zakładach 
Chemicznych „Blachownia” Pozwoli ona 
na znaczne oszczędności środków energe
tycznych i na utylizację ścieków Ocze
kuje się, że . niebawem- wskaźnik,, czysto
ści powinien osiągnąć poziom 98,5 proc, 
(poprzednio 95 proc). To wszakże dopie
ro początek oczekiwanych efektów. Doj
dzie Bo nich m. in. wyeliminowanie z 
technologii „pentanu”, służącego dawniej 
do przemywania kryształów paraksylenu. 
Rocznie zużywano ok. 260 ton tego pro
duktu plącąc żań blisko. 3,2 min zł. Teraz 
suma ta pozostańie w kasie kombinatu. 
Autorami nowej technologii są zespoły 
badawczo-wdrożeniowe z „Blachowni” i 
Instytutu Ciężkiej Syntezy Organicznej. 
(PT)

SZTUCZNE FUTRA
Maszyna Morat MKP 1 produkcji za- 

chodnioniemieckiej firmy Sulzer Morat 
GmbH tka sztuczne futro podobne do na
turalnego a jednocześnie bardzo tanie. 
Proces jest kontrolowany elektronicznie 
poprzez kasetę filmową, która zawiera 
wzorzec naturalnego futra. Umożliwia to 
odwzorowanie oryginału za pomocą 750 
igieł przy jednoczesnym użyciu do 12 ko
lorów. (NEWSWEEK, 4.11.) .

KORZYŚCI Z ODPADÓW
Wywary posiarczynowe odpady prze

mysłu celulozowo-papierniczego —. są 
bardzo szkodbwe dla środowiska?- Ra
dzieccy eksperci budownictwa drogowe
go znaleźli dla tych odpadów korzystne 
zastosowanie: jaką dodatek do cementu 
przy stabilizacji gruntów Dodatek ten 
opóźnia twardnienie masy grunto-betono- 
wej, ułatwiając w ten sposób prowadze
nie prac budowlanych. Równocześnie 
zwolnienie procesu wiązania betonu przy
czynia się do wzrostu jego wytrzymało
ści. Tak więc w wyniku prac badaw
czych. kłopotliwe odpady stały 'się cen
nym materiałem budowlanym. (Inter
press)

PAPIER ŚWIATŁOCZUŁY 
POWTARZALNY

Nazywa,się: Rovaltest. wyprodukowała 
go szwajcarska firma Rdval SA. Do jego 
wywołania nie potrzeba żadnych ćhcml- 
kailów. Obraz może być usunięty z pa
pieru poprzez ogrzanie,- a papier użyty 
ponownie-1000 razy. Cena: >50 doi. za -metr 
kwadratowy, (NEWSWEEK, 23.op.)

NOWE POCHŁANIACZE . 
DŹWIĘKU

W Poznańskiej .Fabryce Wyrobów Kor
kowych trwają prace nad nowymi poch
łaniaczami dźwięku z Waty-szklanej.' Pro
wadzi się już- próby nad ekranami: dźwię
kochłonnymi o dużych rozmiarach, prze
znaczonymi do móntażń wokół dużych 
hałaśliwych urządzeń; przemysłowych. 
Powstaje też pierwsza prototypowa seria 
nowego typu pochłaniaczy ż waty szkla

nej w osłonie z folii polietylenowej. No
we pochłaniacze są niepalne, obniżają 
też znacznie częstotliwość dźwięku. (PAP)

ENERGIA SŁONECZNA
Badania nad możliwościami wykorzy

stania energii słonecznej opierają się na 
podstawowym założeniu, że elektryczna 
jej wydajność przekracza 80 min mega
watów. W styczniu 1972 r. utworzono w 
USA komitet badawczy o nazwie „Solar 
Energy Panel”, który przewiduje, że w 
ciągu najbliższych 5—10 lat przetworzoną 
energię słoneczną można będzie zastoso
wać do klimatyzacji mieszkań, w ciągu 
5—8 lat można, ją będzie wykorzystać do 
przekształcania materiałów organicznych 
w ropę i metan, a w ciągu 10—15 lat ener
gię słoneczną można będzie zastosować 
do wytwarzania energii elektrycznej. 
Przy intensywnych badaniach i rozwoju 
tej dziedziny, w którą, zgodnie z zalece
niami Komitetu, należałoby inwestować 
co roku 100—150 min dolarów, w 2020 r. 
za pomocą energii słonecznej można bę
dzie klimatyzować w USA 35 proc, ogól
nej liczby budynków, pokrywać 30 proc, 
zapotrzebowania na gaz 1 10 proc, zapo
trzebowania na ropę naftową oraz zaspo
koić 20 proc, zapotrzebowania na energię 
elektryczną. (ANAŁYSEN UND PROG- 
NOSEN —wg PT).

FRANCUSKIE 
550-TYSIĘCZN1KI

Zamówienie na trzy zbiornikowce po 
około 550 tyś. ton nośności otrzymała 
francuska stocznia Chantiers de 1’Atlan- 
tique. Zbiornikowce-kolosy będą miały 
po 400 metrów długości, 63 metry szero
kości oraz zanurzenie 28,5 metra. Każdy 
zostanie wyposażony w dwie linie wa
łów 1 dwa stery. W celu zmniejszenia 
niebezpieczeństwa zanieczyszczenia mo
rza w przypadku uszkodzenia kadłuba 
opracowano dla tych zbiornikowców spe
cjalny system Ogrodzi. (INTERPRESS).

CIĘŻARÓWKA — GIGANT
W jednym z wydziałów firmy General 

Motors - skonstruowano gigantyczną cię
żarówkę Terex Titan. Waży ona ,255 ton 
(więcej niż Boeing 747) i mierzy przesz
ło 20' m długości. Może przewozić ładu
nek do 350 ton Napęd stanowią silniki 
elektryczne, dla których, energii dostar
cza generator poruszany silnikiem' o mo
cy 3300 KM. Ciężarówka -jest skonstruo
wana specjalnie do wywożenia rudy z 
kopalni odkrywkowych. (NEWSWEEK, 
28.10) 1

SEKS PO ZAWALE
Niezwykłe doniesienie naukowe przed

stawiła na dorocznym kongresie Amery
kańskiego Stowarzyszenia Kardiologicz
nego w Dallas dr Eleonor Nemec, Zaję
ła się ona- problemami życia seksualnego 
mężczyzn po. zawale. Dotychczas leka
rze zalecali rekonwelescentom spełnianie 
roli mniej aktywnej. Sądzono;, że taka 
sytuacja stwarza mniejsze obciążenie fi
zjologiczne' dla serca. Przeprowadzone 
przez dr E.Nemec badania wykazały, że 

zmniejszenie aktywności nie ma prak
tycznie żadnego wpływu na ciśnienie 
krwi podczas stosunku. Ze względów 
psychologicznych wskazane jest nato
miast kontynuowanie dotychczasowych 
nawyków. (PAP).

46 MILIONÓW ZEGARKÓW
W 1973 r. w Związku Radzieckim wy

produkowano ponad 46 milionów różne
go rodzaju czasomierzy, w tym ponad 
25 min ręcznych i domowych. W ciągu 
ostatnich 18 lat eksport radzieckich ze
garków zwiększył się aż ponad 40-krot- 
nle! W 1973 r. dostarczono na rynki za
graniczne ponad 10 milionów radzieckich 
zegarków 1 zegarów. Kupują je obecnie 
92 kraje świata. Tylko, do krajów socja
listycznych sprzedano ich 66,5 ■ min, w 
tym do Polski — 20,7 min. (PT)

POLSKIE SAMOLOTY 
NA EKSPORT

Wśród wyrobów polskiego przemysłu 
lotniczego największą produkcję osiągnę
ły. wielozadaniowe i rolnicze samoloty 
Ań-2. Samoloty -te zajmują także najpo
ważniejszą pozycję 'W polskim eksporcie 
lotniczym.. Głównym odbiorcą jest Zwią
zek Radziecki, dokąd,- Polska wyekspor
towała już 6660 sztuk. Tak .pokaźne roz
miary produkcji An—2 sprawiły, że zaj
mujemy drugie, po Stanach Zjednoczo
nych, .miejsce na śwlecle jako producent 
samolotów rolniczych. Drugim pod 
względem popularności polskim samolo
tem jest PZL—104 „Wilga. 35”. Samolo
tem tym interesuje się ostatnio RFN, a 
zakupiła go Anglia, Egipt oraz CSRS. Jak 
się przewiduje, roczna sprzedaż - ,(Wilg” 
do krajów zachodnich wahać się będzie 
w granicach 20—30 samolotów, natomiast 
do krajów RWPG 50—100 samolotów. 
(INTERPRESS).

MECHANIZACJA W RÓW
. Koksowo-gazowy o bardzo niskim stop

niu zasiarczenia węgiel z Rybnickiego 
Okręgu Węglowego jest wciąż potrzebny 
i poszukiwany na całym śwlecie. Aby 
wykorzystać to bogactwo, oprócz rozbu
dowy 1 modernizacji dziewięciu czyn
nych tu przed wojną małych kopalń, zbu
dowano w ROW od 1960 r. siedem wiel
kich i nowoczesnych kopalń węgla kok
sującego o zdolności produkcyjnej ponad 
15 tys. ton na dobę. 90 proc, wydobycia 
uzyskuje się ze ścian, urabianie 1 łado
wanie węgla zmechanizowane jest w, 100 
proc., przy czym prawie 90 proc, wydo
bycia uzyskuje się przy - zastosowaniu 
kombajnów i strugów węglowych o' du- 
żych wydajnośclach. (PT)

10 LAT OGRZEWANYCH 
DRÓG

We Francji pierwsze próby elektrycz
nego ogrzewania powierzchni drogowych 
w miejscach szczególnie narażonych na 
powstawanie gołoledzi (na mostach 1 wia
duktach) podjęto w 1964 r. Po dziesięciu 
latach eksploatacji eksperci uważają, że 
system dobrze zdaje egzamin, Jest Jed
nak kosztowny ze względu jia duże zu- 

, życie energii. (WIT)

KRYZYS AMERYKAŃSKIEGO 
PROGRAMU

Kryzys amerykańskiego programu 
zwanego „żywność, dla sprawy po
koju” przybrał ostatnio ostre formy. 
Jak podały oficjalne źródła waszyng
tońskie, w roku gospodarczym 1973/4 
dostawy produktów żywnościowych 
w ramach tego programu (realizowa
ne dla najbiedniejszych- krajów Trze
ciego Świata na specjalnie dogod
nych warunkach) uległy zmniejsze
niu o 50 procent w porównaniu z ro
kiem poprzednim. Najbardziej przy 
tym spadły dostawy pszenicy.

RUROGIĄG Z AFRYKI 
DO EUROPY

Zapadła decyzja o budowie ruro
ciągu gazowego, który połączy Al
gierię z Włochami. Trasa tego gazo
ciągu o łącznej długości 2600 km 
będzie przebiegać ze złóż gazu ziem
nego na terenie Sahary w Algierii 
do Tunezji a stąd po dnie Morza 
Śródziemnego do Sycylii i dalej 
przez Cieśninę Mesyńską do pół
nocnych Włoch. W układaniu ruro
ciągu na dnie morza (150 tys. ton 
rur) będą brać udział specjalne stat
ki. Rozpoczęcie dostaw gazu ziem
nego do Włoch, które wyniosą ok. 
12 mld m’ w. ciągu roku, przewiduje 
się na lata 1978-79.

URAN Z NIGRU
Zbadane zasoby uranu w Nigrze, 

których eksploatacja może być pro
wadzona po opłacalnych cenach, 
ocenia się na około 40 tys. ton czy
stego uranu.. Dla Nigru — kraju o 
szczególnie nieurodzajnej ziemi — 
uran stanowi poważne bogactwo i 
już obecnie pokrywa 50 proc, ekspor
tu kraju. Pierwsze złoża uranu w 
Nigrze zostały odkryte przez ekipy 
francuskiego: Komisariatu Energii 
Atomowej (CEĄ). W .1968 r. powsta
ła spółka eksploatacji tych złóż o ka
pitałach państwowych i. prywatnych, 
założona' na mocy porozumień podpi
sanych z Francją. W 1970 r. do 
spółki przyłączyły się dwk towarzy
stwa zagraniczne — zachodnionie- 
mieckie i włoskie. W 1971 r. wypro
dukowano ' pierwszych • 500 ton czy
stego uranu. .Zdolność produkcyjna 
tych zśkładów w 1977 r. md wynosić 
1 800 ton._ Niger „podpisał już poro-, 
zumienie z szeregiem, innych spółek' 
zagranicznych (w tym m. in.japoń

skich), które biorą udział w poszu
kiwaniu i badaniu dalszych złóż 
uranu na terenie tego kraju.

HAMBURG TEŻ BUDUJE 
„SUPER-PORT”

W ciągu trzech lat ma powstać w 
Hamburgu olbrzymi „port hanzea- 
tycki” do przeładunku dużych ilości 
towarów. Powodem tego pośpiechu 
jest m. in. sytuacja zakładów w 
Salzgitter, które od roku 1977 mają 
zrezygnować z wydobywania rudy 
we własnym zakresie, co stało się 
nieopłacalne i zastąpić to przez im
port rudy, który na początku ma 
wzrosnąć o pięć, a później o siedem 
milionów ton. Dostawy te mają być 
kierowane do „portu hanzeatyckie- 
go”. Dzięki temu Hamburg zwiększy 
obrót towarowy portu o jedną 
czwartą i będzie mógł przyjąć do 
200 statków więcej niż dotychczas.

PLANY ROZWOJOWE 
ARGENTYNY

Ogólna zwyżka cen surowców oraz 
produktów rolniczych' odbiła się ko
rzystnie na sytuacji gospodarczej 
Argentyny. Liczba bezrobotnych, 
która W okresie dyktatury wojsko
wej sięgała 6,5 proc, obniżyła się, 
zwiększyły się rezerwy dewizowe 
lęaju.
’ Międzynarodowy Bank Rozwoju w 

ub. roku przyznał Argentynie po
życzki i kredyty na łączną sumę po
nad 770 min dolarów, które przezna
czono na inwestycje w przemyśle 
ciężkim, rozwój rolnictwa, drobnego 
i średniego przemysłu, resztę na bu
downictwo miejskie i infrastrukturę. 
Plan na lata 1974-1977 zakłada uzy
skanie w roku 1977 dochodu narodo
wego 1800 doi. na 1 mieszkańca 
i utworzenie ok. 1 miliona nowych 
miejsc pracy.

NORWESKA ROPA NAFTOWA

W 1977 r. wydobycie ropy w Nor
wegii osiągnie 35 min ton i 25 min 
toń ekwiwalentu ropy naftowej w 
postaci gazu ziemnego. Rok 1981 ma 
przynieść gospodarce norweskiej 
już 50 min ton ropy i 40 min ton 
ekwiwalentu w postaci gazu ziemne
go. Wpłynęłoby to bardzo znacznie 
na Zwiększenie dochodu narodowe
go tego małego kraju.

Hamulcem w procesie industriali
zacji Norwegii,., jaki rozpoczyna się 

teraz na wielką skalę - w związku 
z eksploatacją ropy, jest jednak brak 
rąk do pracy (ten kraj o obszarze 
wielkości Polski liczy niecałe 4 miń 
mieszkańców). rWprawdzie Norwegia 
wprowadziła swego czasu zakaz za
trudnienia nowych „gastarbeiterów”, 
ale teraz mówi o potrzebie zniesie
nia tego zakazu.

PONAD 2 MILIONY MIEJSC 
W HOTELACH HISZPAŃSKICH

Na początku ubiegłego roku było 
w Hiszpanii ponad 283 tys. czyn
nych hoteli i innych obiektów nocle
gowych (moteli itp.). Liczba ich wzro
sła tylko w ciągu-poprzedniego roku 
o 69 tys. tj. o 32 proc. Liczba miejsc 
w hotelach, motelach itp. wzrosła 
w ciągu tego roku o 336 tys. i osiąg
nęła ponad 2 miliony. Największy 
wzrost przypadł na zakłady znaj
dujące się na wysokim poziomie, 
które w przewodnikach turystycz
nych są oznaczone trzema lub cztere
ma gwiazdkami.

DALSZE BOGACTWA 
ARABII SAUDYJSKIEJ

Na Bliskim Wschodzie odkryto W 
ostatnich latach znaczne zasoby bok
sytów, rud cynku oraz uranu. Spora 
część tych złóż zalęga pustynie Ara
bii Saudyjskiej.. Przy pomocy Arab
skiego Funduszu Rozwoju — jedne
go z najzasobniejszych w perspek
tywie banków świata podjęta mą 
być wkrótce akcja zagospodarować 
nia tych bogactw. W przyszłości 
przyniosłoby to. arabskim" krajom 
naftowym nowe, znaczne wpływy 
dewizowe z tytułu eksportu tych su
rowców. ’

NOWA RASA BYDŁA

W wyniku skrzyżowania krowy 
z bawołem wyprodukowano w Sta
nach Zjednoczonych nową rasę 
bydła, której mięso zawiera więcej 
proteiny a mniej tłuszczu niż mięsb 
krowie. Na uzyskanie tej nowej rasy 
bydła trzeba .było 17 lat. Koszty pro
dukcji tego mięsa są o 40 proc, niż
sze od kosztów produkcji mięsa 
bydlęcego. W chwili obecnej pogłow- 
wie nowej rasy bydła oblicza się na 
10 tys. sztuk. Przewiduje się, iż w 
1975 toku pogłowie to znacznie wzro
śnie.
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aktualności
SPRZEDAŻ PASZ 

PRZEMYSŁOWYCH
Pod koniec ub. r. nastąpiło przy

spieszenie dostaw pasz przemysło
wych, które pozwoliło na znaczne 
zwiększenie ich zapasów w sieci han
dlu wiejskiego (o ok. 70 proc, powy
żej stanu z początku roku), pomimo 
znacznego grudniowego wzrostu 
sprzedaży (o 20 proc.). Zwraca jed
nak uwagę słaby wzrost zapasów w 
woj. kieleckim (o 4,3 proc.) oraz spa
dek zapasów pasz w woj, krakow
skim i rzeszowskim. W związku z po
trzebą zapewnienia maksymalnie ko
rzystnych warunków rozwoju han
dlu trzody, konieczne wydaje się pil
ne uzupełnienie zapasów pasz na 
tych terenach, (sb)

INWESTYCJE TYLKO 
Z DOKUMENTACJĄ

Obserwowany w ostatnich latach 
wzrost nakładów inwestycyjnych stał 
się, jak wiadomo, jednym z istot
nych czynników przyspieszenia roz
woju gospodarki i poprawy warun
ków życia. Doprowadziło to jednak 
na wielu odcinkach do wyczerpania 
dokumentacji dla nowych obiektów. 
W br. dają, się więc odczuć wzmożo
ne naciski przedsiębiorstw, zjedno
czeń i rad narodowych na rozpoczy
nanie robót przed opracowaniem 
kompletnej dokumentacji.

Biorąc pod uwagę fakt, że w br. 
konieczne jest pewne osłabienie tem
pa wzrostu nakładów, oraz że nie
pełna dokumentacja sprzyja podej
mowaniu mało efektywnych przed
sięwzięć, konieczne jest zdecydowa
ne przeciwstawienie się tego rodza
ju tendencjom. (sb)

LOKALNA PRODUKCJA i
MATERIAŁÓW I

BUDOWLANYCH
W celu poprawy zaopatrzenia w 

materiały budowlane Prezydium 
Rządu podjęło specjalną decyzję w 
sprawie rozwoju lokalnej produkcji 
materiałów budowlanych z surow
ców miejscowego pochodzenia w la
tach 1975—1980. Decyzja ta zatwier
dza przedstawiony przez Ministra 
Budownictwa i Przemysłu Materia
łów Budowlanych program ogólno
krajowy w podziale na wojewódz
twa i zobowiązuje wojewodów do 
realizacji tych programów według 
opracowywanych we własnym zakre
sie programów rocznych, (sb)

OSZCZĘDNOŚĆ ZUŻYCIA 
PRĄDU

W celu uzyskania oszczędności w 
zużyciu energii elektrycznej Prezes 
Rady Ministrów zobowiązał mini
strów do:

0 ustalenia na 1975 r; wskaźni
ków jednostkowego zużycia energii 
elektrycznej do produkcji energo
chłonnych wyrobów oraz
• utrzymania w 1975 r. zużycia 

energii elektrycznej w lokalach ad
ministracyjno-biurowych i handlo
wych na poziomie 1974 r. (za wyjąt
kiem lokali handlowych, gdzie insta
lowane są nowe szafy chłodnicze 
itp.).

Minister Górnictwa został upoważ
niony do przyznawania specjalnych 
nagród dla osób, które przyczynią się 
w br.. do oszczędności w zużyciu 
energii elektrycznej. W budżecie na 
br. przewidziano na ten cel 5 min zł.

LIMITOWANIE ZUŻYCIA 
OLEJU OPAŁOWEGO

Prezes Rady Ministrów specjalnym 
zarządzeniem określił limity zużycia 
oleju opałowego dla przedsiębiorstw 
w resortach: górnictwa i energetyki, 
przemysłu ciężkiego, chemicznego, 
budownictwa i przemysłu materia
łów budowlanych, leśnictwa i prze
mysłu drzewnego, przemysłu spo
żywczego i skupu, rolnictwa, handlu 
wewnętrznego i usług oraz handlu 
zagranicznego, i gospodarki morskiej. 
Na podstawie tych limitów zaintere
sowani ministrowie mają ustalić li
mity dla podległych zjednoczeń, a 
te dla zgrupowanych w nich przed
siębiorstw.

W przypadku przekroczenia limi
tu zużycia oleju opałowego przedsię
biorstwa zostały zobowiązane do 
przekazania 2-krotnej wartości po
nadplanowo zużytego oleju do bu
dżetu państwa, (sb)

PRZYSPIESZYĆ EKSPORT 
DO KRAJÓW

SOCJALISTYCZNYCH
Jak była już o tym mowa w „Ży

ciu Gospodarczym”, zanotowane w 
ub. r. trudności w realizacji planu 
eksportu do krajów socjalistycznych 
nie były związane z brakiem odpo
wiedniej masy towarów eksporto
wych, lecz z występującymi pod ko
niec roku trudnościami przewozo
wymi. Obecnie konieczne jest wy
ciągnięcie z tego właściwych wnio
sków przez centrale handlu zagrani
cznego i przedsiębiorstwa. Chodzi 
zwłaszcza o to, aby przyspieszyć do
stawy eksportowe i odpowiednio 
większą ich część wyekspediować do 
odbiorców w pierwszej połowie roku, 
gdy trudności przewozowe nie Wy
stępują z taką ostrością, (sb)

ROZSZERZENIE PRZEWOZÓW 
SAMOCHODOWYCH

W celu usprawnienia podziału za
dań przewozowych na poszczególne

gałęzie transportu Prezes Rady Mi
nistrów wydał w końcu stycznia 
specjalne zarządzenie wprowadzają
ce dalsze ograniczenia w przewo
zach towarów kolejami. Odpowied
niemu rozszerzeniu ulec mają nato
miast przewozy samochodami cięża
rowymi. Powinno to przyczynić się 
do poprawy niezadowalającego do
tychczas wykorzystania transportu 
samochodowego — przy równoczes
nym przeciążeniu kolei.

W myśl tego zarządzenia kolej po
winna wyeliminować przewozy to
warów masowych (nawet takich jak 
piasek, cegła, zboża, ziemniaki (na 
odległości mniejsze niż 100 km, a w 
tym przewozy węgla i rudy na od
ległość poniżej 50 km. Ponadto 
wprowadzono daleko idące ograni
czenia w przewozach koleją wielu 
innych wyrobów (nie mapowych) 
bez względu na odległość przewozu.

Zarządzenie wchodzi w życie z 
dniem 1 maja br.

STRUKTURA WZROSTU 
SPRZEDAŻY

Podsumowanie wzrostu sprzedaży 
detalicznej towarów w przedsiębior- 

. stwach handlu wewnętrznego w 
1974 r. wskazuje, że przy ogólnym 
tempie jej wzrostu w granicach 14,8 
proc, najszybciej wzrastała sprzedaż 
CH „Jubiler” (o 36 proc.), która 
przejęła handel upominkami oraz 
CH „Fotooptyka” (o 23 proc.). Na 
trzecim miejscu znalazł się CH Obu
wiem (ok. 22 proc.), a na czwartym 
Zjednoczenie Domów Towarowych i 
CH Meblami (w granicach 19 proc.). 
Stosunkowo słaby jest natomiast 
wzrost sprzedaży ZURiT (13,8 proc.).

NADWYŻKI MATERIAŁOWE 
A ZAPASY NIEPRAWIDŁOWE
Okazuje się, że ujawnione w toku 

przeprowadzonego pod koniec ub.r. 
przeglądu zapasów ujawniono kilka
krotnie więcej nadwyżek surowców, 
materiałów i elementów kooperacyj
nych części zamiennych (ok. 22 mld 
zł) niż można było oczekiwać z ban
kowej ewidencji zapasów nieprawi
dłowych oraz sprawozdawczości 
GUS. Na przykład rozmiary ujaw
nionych w przeglądzie zapasów nad
wyżek materiałowych w resorcie 
przemysłu chemicznego były ponad 
5-krotnie wyższe niż w danych NBP 
i GUS, w resorcie budownictwa i 
przemysłu materiałów budowlanych 
oraz w resorcie komunikacji 5-krot- 
nie więcej niż wg danych GUS i 
2-krotnie więcej niż wg danych 
NBP, w resorcie górnictwa i energe
tyki prawie 4-krotnie więcej niż wg 
danych GUS, 3-krotnie więcej wg 
danych NBP. (sb)
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w kraju
• Kilka jest powodów, dla któ

rych bież rok jest dla dalszego szyb
kiego społeczno-gospodarczego roz
woju kraju rokiem szczególnie waż
nym. Zamyka on okres bieżącego 
planu pięcioletniego, a zatem osta
tecznie zadecyduje o jego wykona
niu. Rezultaty te będą przedstawio
ne na VII Zjeździe PZPR. Im ko- 
rzytniejsze będą wyniki w 1975 r., 
tym lepszy, z wyższego poziomu bę
dzie start do nowych zadań. Przy
pominając te podstawowe prawa 
harmonijnego rozwoju spoleczno- 
-gospodarczego, I SEKRETARZ KC 
PZPR — EDWARD GIEREK I 
PREZES RADY MINISTRÓW — 
PIOTR JAROSZEWICZ WYSTOSO
WALI WSPÓLNE LISTY DO ZA
ŁÓG, podstawowych organizacji 
partyjnych, rad zakładowych i dy
rekcji kilkuset przedsiębiorstw 
przemysłowych, budowlanych, rol
niczych, transportowych, handlo
wych i usługowych w kraju. Dzię
kując załogom za dotychczasowy 
twórczy wysiłek. E. Gierek i P. Ja
roszewicz przypominają najważniej
sze zadania bież. roku. Mówiąc naj
ogólniej, podstawowym zadaniem 
jest dalszy wzrost efektywności go
spodarowania. Dotyczy to wszyst
kich załóg. Natomiast w wielu przy
padkach. zwłaszcza w odniesieniu do 
zakładów wydobywających podsta
wowe surowce, produkujących na 
zaopatrzenie rynku i na eksport, 
skierowany został apel o ponadpla
nową produkcję wyrobów potrzeb
nych, poszukiwanych przez odbior
ców, znajdujących natychmiastowy 
zbyt. Treść listów spotkała się z sze
rokim oddźwiękiem ze strony załóg. 
Znalazło to wyraz w podejmowaniu 
konkretnych zobowiązań zwiększe
nia najbardziej potrzebnej produk
cji na rynek i na eksport, unowo
cześnienia technologii, poprawy ja
kości wyrobów oraz zmniejszenia zu
życia surowców i materiałów. Każ
dy dzień przynosi meldunki o no
wych inicjatywach załóg. • Między 
innymi górnicy kopalni „ANDALU
ZJA” w Brzegach Śląskich od kil
ku dpi realizują już swe zobowiąza
nia dotyczące dodatkowego, ponad- 
planowanego wydobycia w tym ro
ku 15 tys. ton węgla energetyczne
go. Kopalnia „GENERAŁ ZAWADZ
KI” zwiększy tegoroczne wydoby
cie węgla o 6,5 tys. ton, ograniczając 
przy tym planowe zużycie materia
łów o 900 tys. zł. Załoga rzeszow
skiego „TELMERU” zwiększy do
stawy rynkowe o około 30 min zł. 
Załogi kopalń i Zakłady Przetwór
stwa Siarki „SIARKOPOL” w Ma
chowie zobowiązały się do datkowej 
ponadplanowej produkcji 200 tys. 
ton siarki wartości 250 min zł. Za
łoga „H. CEGIELSKIEGO” w Poz
naniu podjęła zobowiązanie dodat
kowego wzrostu produkcji i popra
wy efektywności pracy na miliony 
zł. Z. R. IM. KASPRZAKA w War
szawie wyprodukują w tym roku do
datkowo ponad plan 20 tys. magne
tofonów kilku typów. DOLNOŚLĄ
SKIE ZAKŁADY MASZYN ELEK
TRYCZNYCH we Wrocławiu, mimo 
znacznej dynamiki produkcji dodat
kowo zobowiązały się w tym roku do 
dostaw w wysokości ok. 40 min A. 
Kielecka „ISKRA” dostarczy na ry
nek dodatkowo najmniej 200 tys. 
świec zapłonowych i 150 tys. łożysk 
tocznych. Jednoznaczna opinia ma
rynarzy i pracowników lądowych 
szczecińskiego armatora — PŻM, to 
zwiększenie planu akumulacji na rok 
1975 o 100 min O. Załoga „POLKO

WIC" zobowiązała się lepiej gospo
darować materiałami i narzędziami, 
i uzyskać z tego tytułu oszczędności 
18 min zł, wydobyć dodatkowe 1200 
ton rudy miedzi oraz wyproduko
wać 100 ton koncentratu miedzio
wego. Załoga „ROMETU" w Byd
goszczy wyprodukuje 3 tys. moto
rowerów i 3 tys. rowerów wartości 
ok. 35 min zł. Załoga Zakładów Me
talowych „WALTER" w Radomiu 
podjęła dodatkową produkcję war- 

. tości 50 min zł. Załoga Elektrowni 
„TURÓW” zobowiązała się do wy
produkowania energii elektrycznej 
wartości 97 min zł. Dodatkowa pro
dukcja Zakładów Urządzeń Dźwigo
wych „ZREMB" w Warszawie wy
niesie 40 min zł. Jest to zaledwie 
niewielka część zobowiązań. Każdy 
bowiem dzień przynosi kolejne mel
dunki kolektywów pracowniczych 
ze wszystkich stron kraju o podej
mowaniu dodatkowej produkcji 
wielu wyrobów.
• BIURO POLITYCZNE KC PZPR 

w dniu 11 bm. rozpatrzyło „Węzłowe 
kierunki i zadania polityki zagranicz
nej PRL w roku 1975”. W kolejnym 
punkcie obrad Biuro Polityczne za
poznało się z przedłożoną przez rząd 
oceną aktualnej sytuacji w produk
cji roślinnej. Podkreślono szczególne 
znaczenie przestrzegania terminów 
dostaw, z przemysłu i z importu na
wozów, środków ochrony roślin oraz 
maszyn rolniczych, dla realizacji 
planu produkcji rolnictwa w 1975 r. 
Właściwe przygotowanie prac wio
sennych w rolnictwie wymaga stałej 
troski i wszechstronnej pomocy ze 
strony instancji partyjnych i tereno
wych władz państwowych. Biuro Po
lityczne zaaprobowało rezultaty wi
zyty Ministra Spraw Zagranicznych 
w Węgierskiej Republice Ludowej.
• PREZYDIUM RZĄDU zdecy

dowało w celu zwiększenia hodow
li owiec rozszerzyć pomoc wetery
naryjną i zootechniczną. Przyjęte 
przez Rząd postanowienia zmierzają 
również do podniesienia opłacalno
ści hodowli przez podwyższenie cen 
skupu owiec i skór oraz premie dla 
najlepszych hodowców. Przewidzia
no również zwiększenie dostaw pasz 
dla gospodarstw rozwijających ho
dowlę trzody chlewnej. Ponadto Pre
zydium Rządu rozpatrzyło informa
cję ministra Budownictwa i Prze
mysłu Materiałów Budowlanych o 
wynikach bilansowania i zlecania 
robót budowlano-montażowych na 
rok 1975; propozycje w zakresie uno
wocześnienia bazy wytwórczej w 
przemyśle chemicznym; operatywne 
postanowienia związane z realizacją 
budowy Huty „Katowice”. Prezy
dium Rządu powzięło również decy
zję w sprawie przeprowadzenia ogól
nokrajowego przeglądu konstrukcji 
wyrobów i technologii wytwarzania.
• RADA PAŃSTWA uchwaliła 

.plan pracy na rok bieżący. Rada 
Państwa rozpatrzyła sprawozdanie z 
działalności Prokuratury PRL w 
1974 r. Przyjęto do wiadomości in
formację o ogólnym spadku liczby 
przestępstw w ub. roku w porówna
niu z rokiem poprzednim, wskazu
jąc jednocześnie, że niektóre kate
gorie przestępstw o szczególnej 
szkodliwości społecznej nadal stwa
rzają poważne zagrożenia i zasługu
ją na wyjątkowe zainteresowanie or
ganów Prokuratury. Rada Państwa 
ratyfikowała umowę między Polską 
Rzeczypospolitą Ludową a Króle
stwem Belgii o współpracy kultu
ralnej i naukowej. Rada Państwa 
mianowała nowych ambasadorów 
nadzwyczajnych i pełnomocnych 
PRL w: Republice Islandii, w Li
bijskiej Republice Arabskiej i w Re
publice Tunezji.

• SEJMOWA KOMISJA Planu 
Gospodarczego, Budżetu i Finansów 
rozpatrywała problemy równowagi 
pieniężno-rynkowej w br.
• STOŁECZNA ORGANIZACJA 

PARTYJNA uczyni wszystko, aby 
z nadwyżką zrealizować tegoroczne 
zadania i osiągnąć postęp we wzro
ście nowoczesnej produkcji przemy
słowej i budowlanej, w poprawie 
warunków życia mieszkańców, w 
dziedzinie nauki, oświaty i kultu
ry, aby uzyskać dorobek na miarę 
tradycji i potencjalnych możliwości 
stolicy. Taka była myśl przewodnia 
XV Warszawskiej Konferencji Spra
wozdawczo-Wyborczej PZPR. W ob
radach konferencji, w której wzięło 
udział prawie 400 delegatów repre
zentujących 131-tysięczną organiza
cję partyjną Warszawy, uczestniczył 
premier Piotr Jaroszewicz. Na pier
wszym plenarnym posiedzeniu no
wego Komitetu Warszawskiego jego 
I sekretarzem wybrany został po
nownie Józef Kępa.
• Z dniem 10 lutego br. ZOSTAŁY 

PODWYŻSZONE CENY DETA
LICZNE farb i lakierów, nakryć 
stołowych i wyrobów nożowniczych, 
naczyń kuchennych i gospodar
czych emaliowanych i ocynkowa
nych oraz odlewów do domowych 
urządzeń piecowych i kuchennych. 
Podwyżce ulegają również ceny, po 
których jednostki gospodarki uspo
łecznionej nabywają wyżej wymie
nione wyroby do celów zaopatrze
niowych. Konieczność podwyżki wy
wołana została przede wszystkim 
długotrwałym wysokim wzrostem 
cen importowanych z krajów kapi
talistycznych surowców używanych 
do produkcji wymienionych wyro
bów.
• W szybkim tempie prowadzone 

są roboty przygotowawcze do bu
dowy KOPALNI PILOTUJĄCEJ w 
przyszłym Lubelskim Zagłębiu Wę
glowym. Powstaje ona we wsi Bog
danka ok 40 km od Lublina. Ko
palnia ta umożliwi szczegółowe ok
reślenie właściwości tamtejszych 
pokładów węgla i warunków wydo
bywczych. Uzyskanie tych danych 
pozwoli na prawidłowe opracowanie 
technologii głębienia następnych 
szybów oraz sposobów jak najbar
dziej efektywnej eksploatacji pokła
dów węgla. W kopalni pilotującej 
wybuduje się dwa szyby oraz kil
ka kilometrów chodników. Powsta
nie także całe zaplecze techniczne, 
socjalne i mieszkaniowe dla górni
ków.
• Blisko 6 MLN MŁODYCH LU

DZI PRACUJE obecnie we wszyst
kich działach gospodarki uspołecz
nionej w naszym kraju. Sprawy 
związane z rozwijaniem aktywności 
zawodowej i społecznej młodych 
pracowników oraz problemy socjal
no-bytowe nurtujące to środowisko 
były tematem wspólnych obrad ple
narnych CRZZ i ZG ZMS w War
szawie. Oceniono efekty dotychcza
sowej współpracy ruchu związko
wego i młodzieżowego w realizacji 
zadań nakreślonych przez VII Ple
num KC PZPR.
• Na wniosek ministrów poszcze

gólnych resortów PREZES RADY 
MINISTRÓW MIANOWAŁ PODSE
KRETARZAMI STANU: mgr. inż. 
Wiesława Szymczaka w Minister
stwie Przemysłu Lekkiego, inż. Ja
nusza Głowackiego w Ministerstwie 
Komunikacji, mgr inż. Mieczysława 
Drożdża w Ministerstwie Przemysłu 
Chemicznego, Henryka Vogta w Mi
nisterstwie Budownictwa i Przemy
słu Materiałów Budowlanych, prof. 
dr. hab. Janusza Górskiego w Mini
sterstwie Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki oraz dr. Ro
mualda Jezierskiego w Minister
stwie Oświaty i Wychowania.

za granicą
■ W ZSRR wzrost produkcji ar

tykułów rolnych — jak poinformo
wał wiceprzewodniczący Państwo
wej Komisji Planowania ZSRR, NI
KOŁAJ GUSIEW >- znacznie wy
przedza przyrost ludności. Od po
czątku obecnej pięciolatki ludność 
wzrosła o 3,8 proc., natomiast prze
ciętna roczna produkcja głównych 
artykułów rolnych zwiększyła się w 
ciągu czterech lat następująco: zbo
ża — o 14,5 proc., warzyw — o 15,1, 
mięsa — o 18,1, mleka — o 7,5, Jaj — 
o 39 proc. Na podstawie obliczeń 
przeprowadzonych na początku lat 
siedemdziesiątych przez Komisję 
Praw Obywatelskich ONZ można 
stwierdzić, że kaloryczność posiłków 
ludzi radzieckich Jest Wyższa niż w 
tak rozwiniętych krajach jak RFN 
czy W. Brytania. Zmienia się struk
tura żywienia obywateli ZSRR. Co
raz większą rolę odgrywają w nim 
produkty zawierające białko. Przy
czyną wzrostu produkcji rolnej w 
ZSRR było skoncentrowanie wysił
ków państwa w sektorze rolnym. 
Inwestycje w tej gałęzi gospodarki 
narodowej systematycznie rosną, to
też przewidziana planem kwota 128,5 
mld rubli zostanie w tej pięciolatce 
przekroczona. Realizuje się zadania 
planowe w dziedzinie zapewnienia 
rolnictwu maszyn i urządzeń oraz 
nawozów sztucznych, a także w za
kresie melioracji gruntów. Obecnie 
państwo tworzy przedsiębiorstwa o 
charakterze przemysłowym, w celu 
zwiększenia produkcji mięsa i mle
ka, a także wielkie fermy hodowla
ne brojlerów. Jeszcze szybciej i na 
większą skalę powstają wielkie kom
pleksy hodowlane, budowane na za
sadach spółdzielczych przez kołchozy 
i sowchozy.

■ Wskaźnik zmlanowoścl w prze
myśle CSRS wyniósł w 1974 r. —

Jak informuje KAROL MARTTNKA, 
przewodniczący KP SRS — 1,330. W 
1973 r. osiągnął on poziom 1,333, a 
w 1960 r. — 1,385. W Słowacji w 
przemyśle maszynowym liczba ro
botników na drugiej zmianie wyno
si zaledwie od 4 do 13 proc, ogółu 
zatrudnionych. K. Martink* podał 
również do wiadomości, że ogólna 
wartość importowanych a krajów 
kapitalistycznych oraz nie zamonto
wanych maszyn i urządzeń w prze
myśle słowackim wyniosła pod ko
niec września ub. r. 3,3 mld koron.

■ W NRD w 1974 r. produkcja 
przemysłowa wzrosła o 7,4 proc. Do
chody ludności powiększyły się o 
prawie 5 proc.

■ W Albanii — jak pod* je AT A — 
globalna produkcja rolna ma wzro
snąć w 1975 r. o prawie 16 proc, 
(produkcja zbóż—o 8 proc., ziemnia
ków — o 60 proc., ryżu — o 59 proc., 
buraków cukrowych — o 30 proc., 
słonecznika — o 41 proc.).

■ W bieżącym roku ma przybyć 
do ChRL 500 turystów z RFN, a więc 
o 170 więcej niż w 1974 r. — infor
muje DPA. Turysta indywidualny 
musi opłacać dzienną stawkę ryczał
tową w wysokości 130 marek, tury
sta z grupy liczącej ponad 10 osób — 
60 marek, dziennie. ChRL — oświad
czył CZENCZI-PING, wicedyrektor 
chińskiego biura podróży — bardziej 
zainteresowana jest jakością a nie 
ilością turystów; nie zamierza się 
bowiem z turystyki tworzyć dobrze 
prosperującego interesu.

■ Deficyt bilansu płatniczego 
Francji —. Jak podaje NORBERT 
SEGARD, minister handlu zagrani
cznego — udało się zmniejszyć w 
1974 r. z przewidywanych początko
wo 16 mld do 7 mld franków. Przede 
wszystkim ograniczono import su
rowców o 1 mld franków. Równo
cześnie jednak wzrósł o 5 mld fran
ków wywóz za granicę maszyn 
1 urządzeń, o 4 mld — przemysło

wych dóbr konsumpcyjnych ł o 2 mld 
— produktów rolnych. Dzięki po
ważnym kontraktom x wieloma kra
jami, w tym również z ZSRR i Pol
ską, deficyt płatniczy w 1975 r. nie 
powinien być większy niż w ub. r., 
a w początkach 1976 r. Francja po
winna uzyskać równowagę płatniczą, 
którą utraciła wskutek wzrostu cen 
ropy — stwierdził N. Segard.

■ Zasoby dewizowe Arabii Sau
dyjskiej wyniosły pod koniec 1974 r. 
14 mld dolarów, a więc o 2 mld 
mniej niż w USA i 05 mld więcej 
niż Japonia. Zasoby dewizowe wszy
stkich krajów OPEC wzrosły u 14,6 
mld dolarów pod koniec 1973 r. do 
43,2 mld dolarów pod koniec 1974 r.. 
a więc przewyższały o 10,5 mld do
larów zasoby RFN. Udział krajów 
OPEC w globalnych międzynarodo
wych rezerwach walutowych wzrósł 
z 8 proc, w 1973 r. do 20 proc, w ub. r. 
Iran miał 8,4 mld dolarów. Wenezue
la — 6,8 mld doi., Nigeria — 5,6 mld 
doi. Libia — 3,6 mld doi., Irak — 3.2 
mld do!., Algeria — 1,7 mld doi., 
Indonezja — 1,5 mld doi., Kuwejt —• 
1,4 mld doi.

■ Ponad 11 mld dolarów zainwe
stowały w USA kraje zrzeszone w 
OPEC ze swoich osiągniętych ostat
nio dochodów z eksportu ropy. Ame
rykańscy biznesmeni są tym faktem 
zaniepokojeni; uważają, że dzięki 
tym Inwestycjom producenci ropy 
mogą uzyskać kontrolę nad gospodar
ką amerykańską.

■ W Szwecji zużycie energii ma 
wzrastać w najbliższym czasie o oko
ło 2 proc, rocznie. Rozważa się moż
liwość rozwoju energetyki jądrowej. 
Jednakże ze względu na to, że pra
wie połowa społeczeństwa szwedz
kiego wypowiada się przeciw budo
wie elektrowni atomowych, a tylko 
20 proc, za — decyzję w tej sprawie 
odroczono do 1978 r.

■ Bezrobocie w USA przekroczyło 
w styczniu br. 8 proc. Bez pracy po- 
zostaje przeszło 7,5 min osób.
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Dyskusja nad programem żywno
ściowym uchwalonym przez XV 
Plenum KC PZPR trwa nadal. Sze
reg problemów ekonomicznych zo
stało w tym programie przesądzo
nych, ale jego znaczenie wybiega da
leko poza konsekwencje gospodar
cze, ma całą ogromną stronę społe
czną. I tu właśnie jest jeszcze wiele 
spraw, które trzeba przewidzieć, 
wiele zagadnień wymagających zba
dania i uwzględnienia w konkret
nych działaniach.

Jedną z takich spraw podjął prof. 
Ryszard Manteuffel w artykule Pt. 
„Co będziemy jeść” zamieszczonym 
w ostatniej „Kulturze”. Wbrew ty
tułowi artykuł nie dotyczy przyszłej 
diety Polaków, lecz szuka odpowie
dzi na pytanie — kto będzie u nas 
tę żywność produkował.

Jest to pytanie zasadnicze, bowiem 
procesy demograficzne . zachodzące 

na wsi, będą wpływać decydująco 
na efekty produkcyjne podejmowa
nych przedsięwzięć ekonomicznych.

Wśród tych procesów dostrzegane 
i badane są na ogół zjawiska dwu- 
zawodowości oraz starzenie się lud
ności wiejskiej. Oba one nie sprzy
jają intensyfikacji produkcji i po
dejmowaniu większych inwestycji w 
gospodarstwach chłopskich. Te dwie 
grupy rolników — z różnych zre
sztą przyczyn — są mało podatne 
na zmiany w polityce ekonomicznej 
w stosunku do rolnictwa. Nie są one 
lub są. tylko w niewielkim stopniu 
— partnerem w tej polityce. Prof. 
Manteuffel podejmuje jednak pro
blem szerszy — również pracowni
ków w uspołecznionych gospodar
stwach rolnych oraz młodzieży, któ
ra wykształcenie zdobywane w szko
łach rolniczych traktuje jako odsko
cznię do tego, by ze wsi — a jeśli 

się uda to w ogóle z rolnictwa — 
wydostać się.

Powstaje więc pytanie — jakie 
bodźce są potrzebne, aby element 
młody, twórczy i prężny pozostał w 
rolnictwie? Czy wystarczą tu tylko 
bodźce placowe i dochodowe, czy też 
potrzebne są i inne działania?

W gospodarstwach uspołecznio
nych często takim bodźcem jest mo
żliwość otrzymania mieszkania. Jego 
silu oddziaływania jest obecnie bar
dzo duża, ale w miarę rozwoju bu
downictwa mieszkaniowego będzie 
słabnąć. Muszą więc na to miejsce 
przychodzić nowe zachęty — roz
wój infrastruktury społeczno-kultu
ralnej, mechanizacja prac cięższych, 
urlopy itp. Tylko wtedy uroki zamie
szkiwania na wsi będą miały siłę 
przyciągającą, gdy wraz z tymi uro
kami działać będą zbliżone do miej

skich możliwości cywilizacyjno-kul- 
turalne.

Nie rozwiązuje to jednak proble
mu młodzieży i kobiet w gospodar
stwach indywidualnych. Wydaje się 
przy tym, że sprawa kobiet — do
tychczas chyba nie doceniana — ma 
w tym przypadku znaczenie decydu
jące. Jeżeli sporo mówimy i piszemy 
o obciążaniu kobiet, o tym, że muszą 
one pracować na dwa etaty — je
den zawodowy, a drugi domowy — 
to dotyczy to przede wszystkim ko
biet wiejskich. One bowiem mają w 
swych rękach większość spraw zwią
zanych z hodowlą, z obejściem, u- 
trzymaniem higieny, zaopatrzenia w 
wodę — poza normalną niejako pra
cą domową. Skala obciążenia kobie
ty wiejskiej i pracą produkcyjną, 
i pracą domową jest ogromna. Moż
na to pokazać choćby na przykła

dzie zaopatrzenia w wodę — tylko 
9 proc, mieszkań na wsi ma łazien
ki z bieżącą wódą. Tymczasem woda 
potrzebna jest w, gospodarstwie nie 
tylko do celów utrzymania, hiegieny 
i gotowania — alej 1 dla inwentarza 
żywego. W tych warunkach każda 
dodatkowa krowa cży Świnia — to 
odpowiednia ilość wiader, wycią
gniętych ze studni, nieraz przeniesio
nych wiele metrów.

Przemysł maszynowy nie ma do
tychczas programu rozwoju produk
cji maszyn i urządzeń, pozwalają
cych zmechanizować hodowlę w go
spodarstwie indywidualnym. Budow
nictwo — odpowiednich projektów 
budynków inwentarskich, które by 
pozwalały na taką mechanizację. 
Jest to sprawa, która coraz silniej 
— wraz z budową wodociągów na 
wsi — będzie przesądzać o uciążli
wości rozwoju hodowli, o rozmiarze 

ciężkiej fizycznej pracy, która spada 
głównie na barki kobiet.

Mechanizacja hodowli — to nie 
tylko problem produkcji mięsa 
i mleka. To również sprawa, która 
ma i mieć będzie coraz większy 
wpływ na to, czy dziewczęta będą 
chciały pozostać i pracować na wsi. 
Tu więc kryje się jedna z odpo
wiedzi na pytanie — kto będzie pro
dukował dla nas wszystkich żywność. 
Stworzenie bowiem kobietom wiej
skim lżejszych warunków życia 
i pracy przesądzać będzie w dużej 
mierze o migracji ze wsi, nie tylko 
dziewcząt — ale i młodych męż
czyzn. Trzeba pamiętać o tym. że 
małżeństwo gospodarzące na wsi — 
to nie tylko wspólnota rodzinna, ale 
i produkcyjna, w której kobiecie 
przypadają bardzo ważne i odpowie
dzialne funkcje.

• W jednej z toruńskich fabryk 
zrobiono wynalazek. Produkowane 
dotąd urządzenie zamieniono w re
zultacie na gorsze i droższe. Na 
szczęście wpłynął następnie projekt 
racjonalizatorski: zrezygnować z pro
dukowania nowego, gorszego i droż
szego wynalazku, a wrócić do robie

nia starego, lepszego i tańszego urzą
dzenia.
• „Sztandar Młodych" informuje, 

że nasze drogi są najbardziej szla
chetne w świecie i najdroższe. Tłu
czeń drogowy sporządza się bowiem 
m. in. z serpentynitu (kamienia droż
szego niż mflrmur), z agatów, opali, 
chalcedonów, granatów, ametystów, 
berylów, topazów, turkusów itp., itd. 
W przyszłości przemysł jubilerski 
będziemy mogli oprzeć na zrywaniu 
asfaltu i wydobywaniu spodeń tłucz
nia • Przezorni nie czekają grudnia, 

tylko swoich ogromnych funduszy 
reklamowych usiłują pozbyć się już 
w styczniu. Gdyńska spółdzielnia (in
walidów zresztą) „Rozwój” jednego 
dnia 20 stycznia w jednej miejsco
wej gazecie zamieściła aż trzy wiel
kie ogłoszenia, za każdym razem po
dając tłustą czcionką swoją nazwę 
i adres. W jednym poszukiwała po

mieszczenia na magazyn, w drugim 
polecała usługi z zakresu kserogra
fii, a obok usługi w zakresie ksero
grafii.
• Automatyzacja sprzedaży kart 

pocztowych przysparza znacznych 
korzyści nabywcom. W katowickim 
urzędzie pocztowym na ul. Ordona 
pięć pocztówek wypada zamiast jed
nej. Automat chętnie bierze guziki.

Wobec tego okręg pocztowy szybko 
zamówił osiem identycznych auto
matów.

• Książka Narcyza Klatki pt. 
„Konflikt i gra” omawia gry gospo
darcze, strategiczne, towarzyskie 
i sportowe, ucząc jak posługiwać się 
w nich teorią gier, rachunkiem praw
dopodobieństwa oraz pokerową twa
rzą. W Toruniu unikalne to wydaw
nictwo sprzedają dwie księgarnie 
przy ul. Szerokiej. W jednej książka 
kosztuje 8 zł. W drugiej jednak nie 
została przeceniona i jej cena wyno
si 40 zł. Liczne rzesze osób, które 
nie posiadły jeszcze średniego wy
kształcenia (książka, jak zastrzega 
się na obwolucie, jest dla osób ż ma
turą) nabywają ją po 8 zł i wymie
niają na inne książki kosztujące 40 zł 

w sąsiedniej księgarni. Tak to dzię
ki książce pana Klatki można nau
czyć się gry gospodarczej, nie otwie
rając dzieła.

• Stosowane u nas bodźce mate
rialne są bardzo różnorodne. Jak po- 
daje „Dziennik Polski", początkują
cy piłkarz Błachno skaperowany zo
stał w Nowej Hucie przez klub Łódź- 
-Widzew, który mu za to zapłacił 
czteroizbowym mieszkaniem, mebla
mi oraz przydziałem żywego baby- 
sittera dla dziecka sportowca.

na-rynku
GUSTY PAŃ...

Z okazji Międzynarodowego Roku 
Kobiet i my nieco więcej miejsca 
poświęcimy tym razem Paniom. Cho
dzi o rzecz niebagatelną: makijaż.

Sekcja Badań Rynku „Społem” 
przeprowadziła wśród klientek swo
ich sklepów sondaż na temat kosme
tyków do oczu, znajdujących się w 
naszych sklepach.. Wyniki okazały się 
bardzo ciekawe.
. -Przytłaczająca większość - ankieto
wanych stosuje tylko tusz koloru 

-czarnego. 12 proc. tusz, granatowy,- 
a tylko 2 proc, kobiet — tusz brązowy. 
Aż 78 procent kobiet kupujących 
tusz do rzęs jest wierna jednemu ga
tunkowi, pozostałe zmieniają firmę. 
Najpopularniejszą marką tuszu do 
rzęs jest „Celia” (62 proc.), następnie 
„Arcans-pol” (20 proc ); na „Miracu
lum” decyduje się 12 proc., na im

portowany z NRD „Coloran” zJed- 
wie 4 proc., a na „Kamelię” — 2 
proc. Jedną z najważniejszych zalet 
„Celii” jest jej niska cena....

Kobiety dosyć zgodnie krytykowa
ły opakowania, wykonane w bardzo 
ponurych kolorach; brakuje w opa
kowaniach lustereczek a także infor
macji o sposobie używania kosmety. 
ku. Nawet preferowana „Celia” mo
głaby zmienić tubę na np. pojemni- 
czek ze spiralną szczoteczką.

Klientki były też zgodne co do óce- 
ny rytmiczności- zaopatrzenia'.. Bra
kuję „Celii” dość często i trzeba ku
pować po kilka opakowań ha zśpas.

Ankietowane wyróżniały zdecydo
wanie dwóch producentów cieni do 
powiek: „Miraculum” (46 proc.), i 
„Urodę” (40 proc.) Przy czym decy
dującym czynnikiem była też rytmi
czność zaopatrzenia sklepów.
Nasze Panie — wspomnijmy i o tym 

na zakończenie — bardzo narzekały 
na nieobecność na rynku poszukiwa
nych kolorów. W sklepach bardzo 
często brakuje tuszów w kolorze brą
zu, beżu,; a także „kolorów balo
wych” — srebrnego i złotego.

Karnawał co prawda skończył się 
ale za 2 miesiące bale wrócą...

„WIETIEROK-3”

■ Ostatnio pojawiły się w sklepach, 
importowane ze Związku Radziec- 

. kiego, elektryczne szczotki do ubrań 
z’pochłaniaczem pyłu: „Wietierok-3” 
- Z-nazwy możemy się domyśleć, do 
czego służy. W rękojeści znajduje się 
zespół ssący oraz zbiornik- na kurz. 
Zespół ten oddzielony jest od zbior
nika kurzu filtrem. Włącza się urzą
dzenie przez przesunięcie dźwigni w 
kierunku szczotki. Kurz pochłaniany 
j est przez szczeliny w szczotce.

Należy pamiętać, że jednorazowy 
czas pracy nie może przekroczyć 15 
minut. Przerwy powinny wynosić ok. 
10 minut. Pobór mocy 50 W. ciśnie
nie 1300 N/m. kw. Uwaga: przyrząd 
zbudowany jest w klasie „O”, tj. po
siada tylko izolację roboczą.

PODWÓJNY SYFON

Zakład Tworzyw Sztucznych w 
Dębem Wielkim rozpoczął produkcję 
zlewozmywakowych syfonów pod
wójnych z polipropylenu. Odzńacza- 
ją-się one dość dobrymi własnościami 
mechanicznymi, dużą odpornością 
na uderzenia oraz działanie kwasów 
i ługów, a także rozpuszczalników 
organicznych.

Syfon znosi temperatury od —20“C 
do + 100 “C, jest odporny na koro
zję. Myje się go wodą z niewielkim 

dodatkiem środków piorących. Uwa
ga: czuły jest natomiast na pasty i 
proszki.

Cena 206 zł.

NA ŻYCZENIE NABYWCY
Otrzymaliśmy od zastępcy dyrek

tora Centralnego Biura Jakości Wy
robów Piotra Sztuka następujący 
list:

„W tygodniku Waszym nr 2/1975 r. 
ukazała się notatka np. „Lekcewa
żenie”. .Centralne Biuro Jakości Wy- 
rebów zainteresowane jest tylko’ wy
robem „Olimpijka” produkcji' Po
morskich Zakładów Przemysłu Cu
kierniczego „Kopernik” w Toruniu, 
ponieważ wyrób ten był odznaczony 
znakiem jakości.

Zwracamy uprzejmie uwagę, że 
„Olimpijka” nie jest czekoladką, są 
to wafle przekładane kremem cytry
nowym, oblane kuwnrturą czekola

dową półsłodką. o charakterystycz
nym wyglądzie i konsystencji Są
dzimy że nazwanie ich czekoladką 
jest pomyłką Zakład „Kopernik” po
siadał prawo do oznaczania tego wy
robu do dn. 31.XII.1974 roku, a po_ 
nieważ okres gwarancyjny dla tego 
wyrobu wynosi 3 miesiące „Olimpij
ka” może być jeszcze w sprzedaży. 
Zgodnie z przepisami obowiązującej 
normy dla wyrobów w czekoladzie 
BN-66'8094-03/ (a w oparciu na zarzą
dzeniu Nr 89 z dnia 30.VI.71 r. mi
nistra Przem. Spoź. i Skupu i mini- 
tra Handlu Wewn.): wyroby w czeko
ladzie o masie netto do 25 g i pie
czywo w czekoladzie o masie do 49 
g — nie muszą posiadać na opako
waniu bezpośrednim terminu przy
datności do spożycia.

Termin ten musi być umieszczony 
na opakowaniu pośrednim, udostęp
nianym nabywcy na jego' życzenie 
w aparacie handlu”.

giełda samochodowa

Fot. ARCHIWUM

Wszystkim małym samochodom w 
Europie wyrósł poważny konkurent. 
Jest nim VOLKSWAGEN „GOLF”, 
(w wersji 1100 ccm i 1471 ccm), dru
gi z nowej serii trzech modeli samo
chodów (pierwszy był „PASSAT”, 
pod koniec bieżącego roku ma się 
pojawić model „POLO”), które 
Volkswagen postanowił wprowadzić 
na rynek dla ratowania się przed 
poważnym spadkiem zamówień, ja
kie miały miejsce w ostatnich dwóch 
latach.

Zrobienie serii tych trzech modeli 
samochodów kosztować będzie za- 
chodnioniemiecką firmę grubo po
nad 1,5 mld dolarów, ale, jak przy
puszczają fachowcy, skórka opłaci 
się za wyprawkę. VOLKSWAGEN 
„GOLF” jest, jak pisze „Financial 
Times” tego typu samochodem, na 
który przesiądą się chętnie nie tylko 
posiadacze legendarnego „Garbusa”, 
ale może on również skusić dotych
czasowych nabywców mało- i śred- 
niolitrażowych wozów: RENAULT, 
FIATA, AUSTINA, MORRISA 
i FORDA.

VOLKSWAGEN „GOLF” posiada 

napęd na przednie koła i w odróż
nieniu od. „Garbusa” nie jest chło
dzony powietrzem (dzięki czemu ma 
wydajniejszy silnik). Projektanci za
opatrzyli go w praktyczne tylne 
drzwi i miejsce na .wyciągnięcie 
nóg oraz ułożenie znacznie więcej 
bagaży niż w większości małych sa
mochodów (tylne siedzenia przesu
wają się do przodu i można za nimi 
umieścić dużą walizę). W przecięt
nych warunkach jazdy zużywa około 
9 litrów benzyny na 100 km.

W wersji LS (1475 ccm) VOLKS
WAGEN „GOLF” kosztuje około 
3800 dolarów.

Najbardziej aktualnie „modny” z, 
wytwarzanych w kraju samochodów 
— FIAT 128p ma silnik o pojem
ności 1116 ccm, a jego cena w PKO 
wynosi 2450'dolarów.

W Warszawie na giełdzie propo
nowano:

FIATA 126p, po 6 tys. km, za 
100 tys. zł; ,. . .

FIATA 125p, z silnikiem 1500 ccm 
z 1974-roku — za-165 tys.: zł, a z sil

nikiem 1300 ccm z tego samego ro_ 
ku — za 145 tys. zł;

SKODĘ S-100 L DE LUXE z 1973 
roku — za 155 tys. zł, a model S-100 
z 1971 roku, po 40 tys., za 105 tys. zł;

WARTBURGA 353 z 1973 roku 
(wersja standard) — za 135 tys. zł;

TRABANTA-COMBI z 1972 roku, 
po 26 tys. km — za 80 tys. zł; a limu
zynę z tegoż roku za 85 tys. zł;

SYRENĘ 105 z 1973 roku — za 
75 tys. zł;

MOSKWICZA 412 — za 95 tys. zł, 
a model 408 za 82 tys. zł;

FORDA-ESCORT 1100 DE LUXE 
z 1969 roku — za 125 tys. zł, a 
FORDA-TAUNUSA (1200 ccm) z no- 
wym silnikiem za 95 tys. zł;

; VOLKSWAGENA 411 L z 1969 ro
ku — za 180 tvs. zl;

ALFĘ ROMEO „GIULIA TI” — 
" za 194,5 tys. zł;

MERCEDESY były do nabycia za 
— 150, 220 i 280 tys. zł.

God)
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